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Zamach na cesarza lapoAskiego...
Zamach nio udał sita -

(Telegram własny

Londyn 8. I. (L) Jak z  Tokio donoszą, doko­
nano dziś tani zam achu bombowego na cesa­
rza japońskiego. W  cliw iii przejazdu cesarza 
przez ufiicę jakiś osobnik rzucił na mego bom - 
3ęt która eksplodowała tuż za wozem, nie ra-

-  Sprawca cresztowcny
,Nowego Dziennika41),

niąc zresztą nikogo. Nie zatrzym ując samocho 
du, cesarz odjechał do zamku. Sprawcę zam a­
chu ujęto. Jest nim  pewien Koreańczyk. Miał 
on przy sobie drugą bombę, której już nie zdą 
żył rzucić.

•  I I i na konsula włoskiego w Paryżu
(Telegram własny

Paryż. 8. 1. (B) Pod budynkiem konsulatu 
w łoskiego dokonano tu dziś zamachu rew o’we 
rowego na generalnego konsula włoskiego  
Gentile. W chwili, gdy konsul w ysiad ł z samo­
chodu I zamierzał wejść do budynku podszedł 
do m ego pewien osobnik i w ystrzelił z rewol­
weru, ranigc go w udo. poczem zbiegł.

Rannym  konsulem zaopiekow ali się przecho 
dnie a później urzędnicy konsulatu a policjanci 
puścili się w pogoń za  spraw cą zamachu- śc iga  
ny oddal do policjantów kilka strzałów, które

„Nowego Dziennika41), »
jednak chybiły. S chw ytany- w reszcie i odsta­
w iony na policję sp raw ca zam achu ośw iadczył, 
że czynu tego dokonał z  zem sty, ponieważ kon 
sul wyrobił mu złą opinję i przez to uniemożli­
w ił mu zarobkowanie lekcjami prywatnemi, z 
czego, się utrzym ywał Jak  stw ierdzono, spraw  
cą zam achu jest student włoski Richichi, urodzo 
ny  w  Palerm o w  r. 1899. llu m aczen ia  jego w y  
dają się praw dopodobne. W ynika z  tego, że za 
mach nie ma podłoża politycznego.

Grbinet kuacoiracyin » u  Franci?
(Telegram własny ,Nowego Dziennika41)

Paryż. 8. 1- (B) D zisiejsza  prasa poranna w  
dalszym  ciągu zajmuje się kvvestją rekonstru­
kcji iządii prem iera Lavala i Drawie jednogło­
śnie ośw iad cza  że  premjer pow ziął już decyzję  
dożenia p rezydentow i republiki dymisji całe­

go gabinetu w  dniu zebrania Izby. W yrażają  
też p rzyp u szczenie, że z okazji tej skorzysta  
Briand i ustąpi z e  względów zdrowotnych.
P ow szech n ie  w yrażany, ic-st pogląd, że prezy­
dent Doum er ponownie powierzy misję Lava- 
iovi, aby mu dać możność utworzenia rządu 
koncentracyjnego, rozszerzonego na lewo, z 
przyciągnięciem do rządu radykałów. Kombi­
nacji tej1 dzienniki radykalne nie wróża pow o-
nggpĄ _________J- "i  juw -L-Miai

dzenia. gdyż partja  radykalna nie zgodzi się 
na 3 miesiące przed w yboram i na udział w  rzą  
dzie. co — zdaniem radykałów  — przyniosłoby 
im więcej szkody, niż pożytku. „O euvre“ w 
związku z tern pisze: „ftrocnjer Laval nie po- 
w im en się łudzić m ożliwością u tw orzenia gabi 
netu koncentracyjnego- Po pierw sze p arije  zaję 
ły  iuż stanow iska w obec now ych w yborów , a 
po \y tóre F rancja potrzebuje w iększości, k tó ra- 
by rów nocześnie uw zględniała in teresy  F ran­
cji i u trzym anie pokoju. Taką politykę reprezen 
tujo Briand. Nowa orjentacja polityki francu­
skiej może nastąpić dopiero po w ybo iac li“ .

Bruniits konferuje z Hitlereir 
’ z — soclalistemi

(Telegram własny

Berlin. 8. 1. (Scb) W czorajsza konferencja 
.kanclerza Brucninga i m inistra R cichsw ehry  z 
przyw ódcą p;- rtji narodow ych  socjalistów  Hitle 
em  trw ała  pó-ł'torej godziny i d o tyczy ła  projek 

tu rządow ego w  sp raw ie przedłużenia okresu 
urzędowania prezydenta R zeszy Hindenburga. 
(donieśliśm y już o tern wczoraj w  części r.aUa 
d.u — Red-). Na konferencji tej Hitler nie dał 
ostatecznej od pow iedzi, pragnąc uprzednio po- 
tozum ieć się z przyw ód cam i tzw- opozycji naro

„Nowego Dziennika4)

dowej. N astępne spotkanie kanclerza i m inistra 
G roenera z  Hitlerem ma się odbyć dziś wieczór 
lub iułro przedpołudniem. W ieczór odbył dr- 
Brueniug dw ugodzinną konferencję z posłami 
socjalistycznymi W eisem. Breitscłieidem i Hil- 
ferdinglem. Podczas tej konferencji kanclerz za 
w iadom ił ich o  projekcie przeprow adzenia usta 
w y w spraw ie przedłużenia prezydentury  Hin 
denburga przez Reichstag drogą uchw ały kwa  
iliikowaną większością 2/3 głosów . Oduow iedź
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PRZić UL. GERTRUDY 6 — TELFF. 104-05. Wydaję 
obiatty z 3-ch dau po zł. ,1440. — Przyjmuję również 
zamówienia na wesoła, bankiety, ucziy i t. p. po bar­
dzo ndsikjch cenaoh O liczne odwiedziny uprasza

WEISBROT.

sw oją .uzalpżruji. -posłowie socjalistyczni od sta ­
now iska frakcu. Ż kół m iarodajnych donoszą; 
że p rezyden t H indenburg zgodził się n a  plan 
rządu jeanaK pod w arunkiem , że  zgoda partyj 
nie będzie związana z  żauneml ustępstwami na 
ich rzecz.

„Angriif" zawieszany zaobrazę 
r tiiiii  iytowskfet

(Telegram własny „Nowego DizienniŁa41),
Berlin  8. I. (Scli) Organ n arodow ych  socja­

listów  „A ngriff- został dziś przez prezydjuj#  
p o lic ji berlińsk iej zaw ieszony na tydzień za 
d w a  artykuły , w  których  k rytyku je spraw ie­
d liw o ść  sądów' n iem ieck ich  i drugi w  którym  
w pogardliw y i obeGżywy sposób wyraża się  <y 
religji żydowskiej.

Samobójstwo dyi\ filji Banku 
Rzeszy w Dtrsburgn

Berlin. 8. 1. (Sch) W  Duisburgu pozbaw ił się 
dziś życia  w ystrza łem  z  rew olw eru dyrektor 
tamtejszej iilji Banku R zeszy, Decker. Dotąd 
nie zdołano ustalić co pchnęło denata do tego 
kroku.

łfeHfwieb na Aatertrz! U. H.
JerozoDima (Z A T ) Rektorat U niw ersytetu  He 

brajskiego kom unikuje, że b. generalny proku  
rator rządu palestyń sk iego  p. N orm an B en . 
lw ich  został p ow ołan y  na stanow isko profe­
sora katedry im . W eizm an n a  dla prawa i p o­
koju m iędzynarodow ego.

—■ ■ O^O■ ■

Specjalne sąńy w tediach
Londyn. 8. 1. (L) D onoszą z N ow ego Delhi, że 

w e w szystk ich  okręgach Indyj ustanow iono spe  
ciaine sądy do ścigania przekroczeń przeciw  
dekretom , w ydan ym  przez w ład ze brytyjskie  
w  celu zapew nienia porządku i spokoju w  kra- 
.u- S ęd ziow ie tych sądów  mają prawo w ym ie­
rzać kary dp 7 lat więzienia-



Dalsi oskarżeni wygłaszają 
„ostatnie słowo”

Wczoraj przemawiali: Pragier, Ciolkosz, Mastek,
Bagiński i Witos
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W arszaw a 8. I. Sin N a początku  dzisiejszej 
rozpraw y kończy sw e przem ów ienie osk. P ra -  
ger. (Zob. str. p rzedosta tn ią  w dzisiejszym  n u ­
m erze).

CO OŚW IADCZYŁ OSKARŻONY PRAGER?
M ówiłem — ośw iadcza oskarżony — o tej o- 

sobliw ej konkretności, jak ą  u ja w n ił p. p ro k u ­
ra to r Rauze, m yśląc, że to  sam o zastosuje się 
d o  w iny  oskarżonych. K ażdy z n as  so h d a ry - 
zu je  się z kolegam i z law y  oskarżonych, w i­
n ien  jednak  dowiedzieć się z ust oskarżycieli, 
co wtłoczyło go w ram y  solidarności? Co m nie  
wtłoczyło? P om inę te brednie, jakobym  m ów ił
0  ukradzen iu  przez jak iegoś m in is tra  562 m i- 
ljonów . P ro k u ra to rzy  yarmi już dali dow ód do 
brego sm aku, po m ija jąc  ten p u n k t oskarżenia  
w sw ojej mowie. W spom nę iy lko  o  bezcerem o 
n ja in e j niedokładności urzędu prokuratorskiego.

Przew odniczący: Proszę przestać tak  m ów ić, 
to  są obraźliw e w yrazy  dla urzędu pok u ra to r- 
skiego.

Osk. P rager: Nie m ia łem  takiego zam iaru , 
p rag i.ę  tylko, b y  nie poniżano m ego stanow i- 
SKa profesorsKiego. P rok . G rabow ski jest zwo­
lennikiem  dew izy cudzoziem skiej, k tórą  w tłu 
m aczeniu  rozum ieć należy: „W ynoś się, abym  
ja  za ją ł m iejsce '1. Żywo to przypom ina zdarze­
nie z prez. W ojciechow skim . Gdy oskarżony 
m ówi o przedstaw icielach  p ro k u ra tu ry  dziw i 
się, że naw et obow iązek urzędow y nie może 
od n ich  w ym agać, aby  przez 2 i pól m iesiąca 
w ystępow ali w tak  fa ta ln y ch  w aru n k ach  i że 
ch y b a  to rob ią  z pobudek ideowych.

Przew odniczący p rzeryw a m ów cy: P rzep ra ­
szam, pan  się w daje w niedopuszczalne tem a­
ty. Skąri podstaw a tak  m ówić?
' Osk. P rag er opuszcza tę część i ciągnie dalej: 
że się m arsz. P iłsudsk i zm ienił, da ł on sam  do 
w ód v. sw ojej broszurze. P. P rager odczytuje 
fragm en ty  książki „P opraw ki h isto ryczne '1 i 
ośw iadcza: W idać  z tego co czytałem , że m arsz 
P iłsudsk i z ry w a z m etodą gry w ciuciubabkę, 
a właściwie w ,,ciuciudziadka“. Prok. Grabów 
ski oświadczył, że nie będzie od p raw ia ł n abo­
żeństw  m ajow ych  an i pom ajow ych. O czyw iś­
cie gdy to  robi, p rzypom ina to n ie  nabożeń­
s tw a  chrześcijańskie, a d aw n e obrzędy pogań­
sk ie  z czasów Rzym u.
1 P izew .: Co to  m a  za znaczenie d la  spraw y? 
To n ie  jest wiec ani syykład profesorski.
' P rok . Rauze rzuca też jak ąś  uwagę półgłosem.

Osk. P rager m ów i dale j: P . p ro k u ra to r gro­
m i nas, że ub ra liśm y  się w pióropusz obroń­
ców praw a. Nie m a na to  żadnych  kw alifika- 
'cyj. Każdy m a prarwo staw ać w obronie p raw a 
P ro k u ra to r tw ierdzi, że te rm in  „d y k ta tu ra"  u -  
ta r t  się dlatego, że cenzura niebacznie pozwo­
liła  n a  jego drukow anie.
, Potem  p. P rag er mówi p arę  słów, k tó re  prze 
w odniczący przeryw a. Poniew aż dziś kw alifi­
kow anej w iększości n iem a, stw ierdzam , że no 
wy zam ach jest m ożliw y. N astępnie mówi o 
roli K ostka-B iernackiego. P rzew odniczący gro­
zi m u odebraniem  głosu. Po porów naniu  obec­
nego procesu do procesu tow arzystw a p a tr jo -  
tów  z przed 104 la ty , p. P rag e r kończy: H isto- 
r ja  zw iązała nas i was. panow ie sędziowie. Nie 
p raw d ą  jest, co m ów i p. p rokura to r, że obroń­
cy apelu ją  do w aszych serc. My też nie apelu ­
jem y. Byłoby to  niegodne ani was ani nas. 
Z w racam y się do w aszych sum ień i waszego 
honoru . W yrok ten d la procesu nie jest o s ta t­
ni. Można apelować, ale dla w as jest to w yrok 
°s ta tn i. W ydajcie  więc w yrok taki, abyście zaw 
sze w asze podpisy  m ogli oglądnąć z uczuciem  
dum y.

S ,,O STA TN IE SŁOW O" CIOŁKOSZA
1 N astępnie zab iera  glos osk. pos. Ciolkosz. 
'k tó ry  rozpoczyna swe przem ów ienie o<l om ó­
w ien ia  znanych  w ypadków  przeszkadzania  w 
pracah Sejm u. Nie trudno  pom yśleć, że gdyby

Sejm  trw a ł nadal, rząd  p rzegrałby , choć ten 
Sejm  nazw ano  Sejm em  szuji i ladacznic. Prze 
łom  p rzy jść  m usiał. R ozgryw ka m iała dać zwy 
cięsiw o albo stron ie  p raw a, albo stron ie  siły. 
Czy może u rząd  p ro k u ra to rsk i zarzucić kom u­
kolw iek, że żyw ił nadzieję, iż zw ycięstw o przej 
dzie n a  rzecz p ra w a  i że obyw atele skupili swo 
je słabe siły, ab y  m óc swą słabą pięścią odpo­
wiedzieć uzbrojonej pięści? K ażdy z uw ięzio­
nych  ,  zap y ty w an y  by ł przez sędzię
go D em anta  v czy przyznaje się do  chęci 
obalenia rządu? O dpow iedź b rzm iała : nie. W  
noc później, , . , ► s . . tensam
sędzia zadaw ał nam  śm ieszne p y tan ia  o Cen­
trolewie. O dpow iedź ludzi izolow anych od św ia 
ta. odgrodzonych g rubym  m urem , odpow iedź 
daw nie jsza  i obecna nie zaw iera ły  sprzecznoś­
ci. Nie lęk n am  zam y k a  usta. Jeżeli w yrok na  
d ługie la ta  przeznaczy nas do w ięzienia to tak  
ja k  chce prok. Rauze, pójdziem y tam  z p ieśnią 
na ustach . Ale n iem a ludzkiej siły, aby wym u 
sić od nas odpowiedź, że jesteśm y w inni. N ikt 
n iem a praw a zarzucać nam  tchórzostw a po 
p rze jśc iu  . . .  ale p rzyznać się do tego cze 
go się od nas żąda, nie m ożem y, bo w iny nie 
było. Nie n ienaw iść osobista k ieru je  nam i do 
walki z m arsz P iłsudsk im . Nie tak  jest, że z 
jednej s trony  stoi m arsz. P iłsudsk i, a z d ru ­
giej — 11 oskarżonych. Po d rugiej stronie stoi 
wielki obóz ludzi dnia dzisiejszego. I nie bez­
karności szukaliśm y, jak  głosi w yw iad  m arsz. 
Piłsudskiego. K iedy w ypuzczono nas z B rześ­
cia z pow rotem  na wolność, n ik t z nas nie sat 
wował się ucieczką, n ik t z nas nie chce korzy­
stać z bezkarności. A może o w ładzę chodzi? 
T ak, ale nie d la 'n a s , a ]e d la  ludu , dla w ydzie­
dziczonych. K ażdy z nas zdaje  sobie spraw ę, 
że m andat posła opozycyjnego ’’est d rogą nie 
do w yróżnień a  do Brześcia. W alka  toczyła 
się o Polskę. P o lska nie jest u la  nas kościo­
łem  jak  d la  pana p ro k u ra to ra  Rauzego, ani 
p iękną dziewicą czy kochanką, ale jest rzeczy­
wistością. Nic nie jest bardziej obce socjaliz­
m ow i jak  m istycyzm . Polska, k tó ra  jest, tętni 
dla nas życiem  robotn ika i chłopa. M ówiąc o

W arszaw a. 8. 1. P a T. Dziś rano p rzyby ł do 
W arszaw y  m inister sp raw  zagranicznych kum u 
nji Ghika w tow arzystw ie  posła polskiego w 
B ukareszcie p. Szem beka o raz  sek re ta rza  p. 
M agheru. Od granicy rum uńskiej to w arzy sz jd  
p. M inistrow i poseł rum uński w  W arszaw ie  p. 
B ilciurescu o raz  przedstaw iciel protokołu dy ­
plom atycznego p. radca Sośnicki. Na pow itanie 
gości rum uńskich zjawili się na D w orcu głów ­
nym  przedstaw iciele w ładz cyw ilnych i wojsko 
w ych, m. in. m inister sp raw  zagranicznych Za 
leski, w icem inister Beck, członkow ie poselstw a 
rum uńskiego w W arszaw ie, poseł jugosłow iań 
ski L azarew icz. w yżsi urzędnicy MSZ itd. W y ­
siadającego z w agonu p. m inistra Ghikę pow itał 
m inister sp raw  zagranicznych p .-Zaleski. przed 
staw iając mu obecnych na dw orcu dygnitarzy. 
P o  pow itaniach i krótkiej rozm ow ie p. m inister 
Ghika w  tow arzystw ie  m inistra Zaleskiego od­
jechał do przygotow anych dlań apartam entów  
w  Hotelu Europejskim.

W arszaw a. 8- 1. PAT- B aw iący w  W arszaw ie

U kooiet w ciąży i młodych matek stosowanie na- 
tura.nej wody gorzkiej „Franciszkę j»zero“ wzmccnij 
prawidłowość funkcji żołądka i kiszek. Źąd. w apt. i dr.

roli w yw iadow ców  w  procesie i ich  ch a rak te ­
rystycznych  zeznaniach, osk. Ciołkosz twier^ 
cizi, że św iadek O learczyk oddał wiernie poglą 
d y  sfer obecnie rządzących, uw aża jąc  okrzył* 
an tyrządow y za coś antypaństw ow ego. W  da j 
szym  ciągu oskarżony cy tu je  zdanie  sen. L im a 
nowskiego, k tó ry  całem sercem  so lidaryzu je  
się z ła"wą oskarżonych . W  Polsce dziś *en o 
szpadzie zastąp ił pieśń o bacie. O d b a ta  p ię ­
knie jszym  jest miecz, k tó ry  w ykuw a granice, 
ale od m iecza siln iejszym  jest duch , a  d u c h  i 
P o lsk a  są wieczne. N azw ano ten proces s tra sz ­
nym , bo oskarżeni wyszli tacy  jacy  weszli. To 
by ł pokłon dla naszej stałości. Gdy po pow ro­
cie z Brześcia p ierw szy  raz doszło m n ie  słow o 
od w olnych  ludzi, to by ł list, k tó ry  przeczy­
tałem , że n ik t n ie  zdradził, n ik t się nie za ła ­
m a ł G w ardja  um iera  ale się nie poddaje. I  
•my się nie poddajem y.
OSK. M ASTEK W  PO LEM ICE Z PRO K U RA .

TOREM
Przew odniczący zarządza króką przerw ę, po 

której zaczyna p rzem aw iać oskarżony M astek. 
Nie mogę zrobić tej p rzy jem ności panom  p ro ­
ku ra to rom  przy  N ow ym  Roku i do  w iny  się 
przyznać. B ardzo m i przykro, ale nie mogę. Po 
staw iono m i tu  zarzu t w zw iązku z ośw iadcze­
n iem  Lendziona, do którego m ia łem  powie-\j 
dzieć obraźliw ie o Polsce. T rzy  razy  wzywali 
sąd  L endziona. ale on n ie  m ia ł odw agi tui 
p rzy jść  i potw ierdzić tu  zarzu t, jaki zrobił pd 
19 m iesiącach, po tej rozmowie, k tó re j wogóle 
n ie  było w tedy kiedy byłem  zam knię ty  w 
Brześciu. Czuję żal do p rokura to rów , że pod­
trzym yw ali w sw oich m ow ach to oszczerstwo. 
Jak iem  praw em  negow ać wolno, że m oje ser­
ce b ije  m n ie j m ocno, jak serce panów  p ro k u ­
ratorów . A para tu  do m ierzen ia  serc n iem a. 
P rzyzna ję  się, że są różnice m iędzy nam i, Są! 
kolosalne różnice m iędzy nam i a oskarżyciela 

: m i. Oni m a ją  w ykształcenie, a ja  tego w y- 
1 kształcen ia  nie posiadam . Mam sw oją szkołę 

życiow ą, m am  20 la t p racy  w zw iązkach zaw o 
dow ych i sądzę, ze to m n ie  dość w życiu n a u ­
czyło. Ale jest jeszcze d ru g a  różnica, k tó ra  nas 
dzieli. To jest to, że za żadne skarby  nie po­
tra fiłbym  nigdy  z reguły w brew  sum ieniu  os­
karżać. —

Przew; P rzyw ołu ję  p an a  do porządku. P ro ­
szę być pow ściągliw y w w yrażeniach.

(D okończenie n a  stron ie  11)

w  W a rsza w ie
m inister sp raw  zagran icznych  Rumunji Ghika 
złoży ł dzisiaj przedpołudniem  w izy tę  p. mini­
strow i spraw  zagranicznych Zaleskiemu, a na­
stępnie p. prezesow i rady  m inistrów  P ry s to ro - 
wi. O godz- 12-30 min. Ghika w  otoczeniu posła 
rum uńskiego w  W arszaw ie  p. Bilciurescu ora* 
attache w ojskow ego płk- C onstantina z łoży ł 
wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza. W  
chwili składania wieńcu o rk iestia  odegra ła  
hym n narodow y polski. Po w pisaniu kię do 
księgi pam iątkow ej, żegnany hym nem  rum uń­
skim m inister Ghika w tow arzystw ie  posła ru­
m uńskiego w W arszaw ie odjechał do Zamku 
na audjencję u p- P rezs denta Rzplitej, O go­
dzinie 1.30 po południu p. P rezy d en t podejmo­
w ał m inistra Ghikę śniadaniem , w którom  poza 
tein wzięli udział p- prezes rady  m inistrów  P ry  
stor, m inistrow ie Zaleski. Janta-Połczyiiski. 
podsekre tarz  stanu w m inisterstw ie spraw  za ­
granicznych Beck. m inister pełnomo iy  Rumu 
nii Bilciurescu. min. Patek. min. Szernbek i in-

H itlerow cy g rc ią
L ipsk. 8. I. PA T. H itlerow cy rozesłali m iesz i 

kańcom  w schodniej dzielnicy L ipska dużą i- l 
lość listów  z pogróżkam i. Ulotki stw ierdzają  
m. in. żc niedługo już, m im o gw ałtu i terom , | 
nadejdzie dzień ostatecznego porachunku . Bla j 
da  wówczas w szystk im  gnębicielom  i zd ra j - j 
com narodu  niem ieckiego. Z chw ilą  dojścia J

ni-

k rw a w ą  zem stą
H itle ra  do w ładzy głow y ich pomoczą się po li­
sicach m iast i wsi. U lotki, grożące bezw zglę­
dną zem stą na przeciw nikach politycznych w y 
wolały wśród ludności robotn i' zej wielkie po­
ruszenie. Po lic ja  prow adzi w te j spraw ie gnei 
giczne śledztwo.

M inister G h ik a
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INDY3
(ł>) N a sobotę 9-go stycznia  zapow ietizial 

w szech indy jsk i kongres narodow y w ybuch 
trzeciej z rzędu akcji an ty rządow ej, polega­
jące j n a  odm ów ieniu  w szelkiej w spółpracy H in 
Sasów  z w ładzam i angielskiem i, a w szczegól­
ności n a  odm ów ieniu  podatków  i bojkocie a n ­
gielskich tow arów . P ierw sza tego rodzaju  akcja  
non-cooperatio i. m ia ła  m iejsce jeszcze w ro ­
ku  1922 — zakończyła się w ów czas bez pozy­
ty w n y ch  rezultatów , a zaaresztow aniem  Gar,- 
dniego, — d ru g a  ak c ja  zerw an ia  węzłów z A n- 
g lją  beż użyc ia  gw ałtu  n a s tąp iła  w w roku  i930, 
z rezu lta tem  już w cale pozytyw nym , bo w ypu - 
szczeniem  zaaresztow anego w ja k iś  czas p rzed ­
tem  G andhiego n a  w olność i zaw arciem  u k ła ­
du  ówczesnego w icekróla Irw in a  z G andhim , 
u k ładu , k tó ry  w konsekw encji doprow adził do 
d ru g ie j konferencji okrągłego s to łu '1 w  L on­
dynie. K onferencja ta  zaKończyla się w ub je- 
gtyfn m iesiącu  w Londynie, a efekt jć j u w id a ­
cznia się n a ilep ie i w ośw iadczeniu  G andhiego 
złożonem  w Rzym ie, w uow rotnej drocize z Lon 
dynu  wobec korespondentów  pism  — m . in. 
rów nież w obec naszego koresponden ta  rzy m ­
skiego — tej treści, iż akcję an tyang ie lską  kon 
łynuow ać  będzie w szechindyjsk i kongres naro  
iłow y obecnie z w iększą jeszcze energią niż po 
przednio  — aż do zw ycięskiego zakończenia 
wałki- tzn. aż do uzyskan ia  zupełnej niepodle­
głości Iu d y j.

Z upełna niepodległość Indy j... Ł a lw ie j h a ­
sło to w ypow iedzieć, ła tw ie j ie proklam ow ać, 
aniżeli napełn ić  je  rea lną  treścią bodai w dzje 
dżin ie  p rog ram atycznei, n ie  m ów iąc już  zgoła 
o  szansach realizacji tego h a s ła  j o tern. jakby  
In d je  w yglądały  n aza ju trz  po iego realizacii... 
P isa liśm y  na tern m iejscu  o In d jach  już w ie­
lokrotnie, w ystarczy więc ty lko  przypom nieć, 
żfe pojęcie ,.Ind je" nie test b y n a jm n ie j analogi 
czno do tak ich  pojęć geograficzno- p ań stw o ­
w ych jak  .,W ło ch y '1. „ F ra n c ja 11, :;N iem cy“ ,. 
albo iuż na azja tyck im  terenie ,.Jap o n ja“. czv 
n aw et ,Chiny* . 3^0 m ilionów  ludności H indo  
s tan u  io nie ieden naród. an i jedno  państw o , 
ani jedna reUgja. ale olbrzym i kong lom erat 
p ań stw  i państew ek, ras i narodów , oraz — 
co najw ażn ie jsza  — rozm aitych  w yznań. Isto t 
n ym  w rogiem  wolności tych  I n d r i  n ie  jest ty ­
le' A ngija, ile — one sam e. D r. H erbert K uhn; 
profesor u n iw ersy te tu  w K olonji, n a k re ś li ł .w  
onegdajszym  num erze ,,Vossische Z eilung11 nic 
zm iem ie  ciekaw y obraz  w ew nętrznej sy tu ac ji 
w In d iach , dochodząc do następ u jące j konk lu - 
z ii: „Ind ien  k an n  sich  n ich t befreien , wcil es 
selbst n ich  frei ist, seit Jah riau sen d en  n ich t frei 
w ar...?  Chodzi o to, że n iem a w In d jach  n a ro -

,pia. Religją jest w In d jach  wszystko; n ielylko 
kaslow ość. R eligją są m ałżeństw a m iędzy dzie '

du  h indusk iego  i n igdy  takiego n arodu  nie
bvlo: is tn ie ją  ty lko  k a s t y .  Miedzy tem i kar 
stan ii z ie ją  tak ie  o lbrzym ie przepaście, że o ja -  
T iem kolw iek  zjednoczeniu — koniecznem  w szak 
d la  w yw alczenia wolności i jej zrealizow ania 
— niem a żadnej m ow y. „G andhiś K am pf — po 
w iada w inucm  m iejscu  w sp o m n ian y  autor,— 

;ist w ie das B lasen eines M undes gegon die Son 
ne"... P o m iiam y  tu  h ipotezę prof. K a lin a  o 

p o d b o ju  tubylczych ludów  h in d u sk ich  na  dw a 
.tysiące la t przed nar. Chr. przez szczepy, które 
przyw ędrow ały  z dzisie jszych  środkow ych Nie 
miee. M oraw  i A u strji — hipotezę, k tó re j oce­
n a  nie m oże być  nasza rzeczą. — w tym  zw iąz 
ku  w ystarczy  trzym ać się dzisiejszego stan u  
T w czy j przytoczyć p arę  charak te rystycznych , 
a p rzy tem  groz<a swa w strząsa jących  rysów  h in  
dusk>pi rzeczyw istości.

K astow ość w In d iach , otoczona jak w szyst­
ko inne w tym  k ra ju  n im bem  re lig ji r .r ttfg f i-  

• ności, dochodzi do po tw ornych  ‘rozm iarów . 
W obec B ram inów , k as ty  p an u jące j, jest kasta  
p ariasów , ficząca ni m n ie j ni więcej jak  60 
m iljonów  ludzi, w najpeln ie jszem  tego słow a 
znaczeniu  ,,n icczystą“. Gzionkoni innych  kast 
n ie  wolno rozm aw iać z parjaśem . nie wolno 
.się go do tknąć, n ie  woLto rozm inąć  się z nim  
n a  drodze publicznej. Cień p a d a ja c e  od parin  
<sa czyni każdą straw ę nieczystą i n ie  do  u iy -

j ćmi. D ziew czynka m usi bjyć w y d an a  za m ąż 
p rzed  dziew iątym  rokiem  życia W szelka w al­
ka w ładz angielskich  przeciw ko tem u b a rb a ­
rzy ń stw u  pozostaje bez rezu lta tu . R eligją jest 
w  In d jach  palen ie  tvdćw, opór przeciw  szkol­
n ic tw u , w alka przeciw7 higjenie. Jakże m ożna 
m ów ić o szkolnictw ie, skoro dziecku z k asty  
B ram inów , czy „K szątria" nie w olno siedzieć 
w' k lasie obok dziecka z k as ty  parjasów , Bogo­
wie. u k ara lib y  za to srogo odnośną rodzinę b ra  
m ińską  ja k  i rodzinę parjasów , i to niety lko 
w' tem  życiu, ale j, w drodze m etam psychozy, 
także i we w szystk ich  przyszłych re in k a rn a ­
cjach... Stąd ty lko 8 procent ludności h in d u s ­
k ie j um ie czytać i jnsać. H indusom  nic  w olno 
sic leczyć i używ ać u rządzonych  przez A ngli­
ków' szpitali- albow iem  europejskie lekarstw a 
;zaw iera ją  tłuszcz zw ierzęcy i alkohol, t obu 
tych  rzeczy nie wolno H indusow i pod grozą 
srog im  k a r piekielnych spożywać. W alk a  prze 
,ciw epidem jom  jest w ik luczona, poniew aż nie 
w olno zab ijać  zw ierząt, a w'ięc także i szczu­
rów , g łów nych roznosicieli zarazy. Jest g ize- 
chcin zabić szczura- grzechem  zabić w ściekłe­
go psa, grzechem  jest ralow 'ać córkę przed nie 
chybną śm iercią  p rzy  przed wczesnym  porodzie, 

'grzechem  jest udzielać nauk i pa rja so w i, w szy 
stko  jest grzechem . W  św ią ty n iach  i p rzed  
św ią tyn iam i b ind u sk iem i m ożna zastać cale 
grom ady  trędow atych  i sy ru jtyków , kąpiących 
s.e w św iętej wodzie i w yp ija jący ch  tę s am ą 
wodę. Gdy się w św ią ty n i zarzyna kozę na  o- 
.fiarę bóstw u, llnfn rzuca się na nią, pije  ciepłą 
krew  cieknącą ze szyi tw arz  obm azuje sobie 
tą  k rw ią , zlizuje z ziem i, a przy tem  wznosi dzi 
k ie . eksta tyczne okrzyki.

Oto są Ind je , jęczące stokroć gorzej pod obu 
chem  sw ojej m eludzkiej re lig ji, aniżeli pod o - 
buchem  '■zadów angielskich . A ta re lig ją  po ­
siada moc w prost n iezniszczalną. Nic w  św ię­
cie n ie  jest w stan ie  naruszyć jej zrębów. P rzy  
szedł B uddha ze sw oim  bu n tem  przeciw k a ś ­
cie kapłanów , ze sw oją re lig ją  m iłości i ró w ­
ności,.— ale pam ięć o n im  zaginęła w  In d jach , 

l b ram in i w ytępili wszelki ślad buddyzm u, n ie- 
» m a  dz is ia j w In d jach  an i jednej św ią ty n i bud 

dy jsk ie j. Oto są Indje...
Ą  teraz — m ając przed oczym a pow yższy  

obraz. — przypom nijm y, że  druga konferencja 
„okrągłego sto łu" w Londynie, k tó ra  w  grud­
niu vb. r. zakończy ła  się fiaskiem  i... z a a re ­
sztow aniem  G andhiego, — rozbiła się w łaśnie 
o n iezgodę W śród sam ej ludności Indyj. K iedy 
iuż Dowiem mniejszości, a  m ianow icie rnahome 
tanie, pariasi, chrześcijanie indyjscy, Anglo-In- 
dyjcizycy i inni w  Indjach zam ieszkali Europej­

czycy pogodzili się co do podziału miejsc w 
p rzyszłych  ciałach ustaw odaw czych, reprezen­
tanci H indusów  odrzuciij te propozycje, p rzy-' 
ezeai Gandhi stanow czo odm ów ił parjason i 
p raw  sam oistnej mniejszości., Nic dziw nego, 
skóro 60 miljonów p 'aijasów  w raz  z  m uzułm a­
nam i stanow ią liczebnie p raw ie taką siłę, co . 
160 milionów H indusów  Na i le  tych nieporozu­
mień doznała konferencja okrągłego stołu- 
istotnego fiaśka, albowiem  koncepcja dalszych 
obrad  już w  sam ych Indjach w ram ach różnych ’ 
podkom itetów  jest oczyw iście  tyiko fikcją.

I ten w łaśn ie  m om ent — niezgody w śród  sa 
mej ludności Indyj — stanow i obecnie jeden z  
g łów nych atu tów  angielskich. W szechindyjski 
kongres n aro d o w y  w ystąp ił z żądaniem  zniesie 
nia stanu w yjątkow ego w  prow incji bengal­
skiej, a Wicekról W illingdon z miejsca żądanie  
to odrzucił. N ietylko nie zniesiono stanu w y ją t­
kow ego w  Bengaljł, a le  rozszerzono go na ca-, 
ły  niem al kraj. A w odpow iedzi na prok lam ow a­
ną na dzień 9 stycznia  akcję non-cooperation, 
na zapow iedź w zm ożonego bojkotu to w aró w  
angielskich, odm ow y (płacenia podatków  i po-: 
now nego złam ania monopolu solnego przez  w a 
rżenie soli m orskiej. - - odpow iedział rząd in­
dyjski zaaresztow aniem  Gandhiego — w najcle 
gantszych  oczyw iście form ach, pełnych w y r 
szukanej grzeczności i przesadnej w p ro st k u r­
tuazji — jak i całego  szeregu  najw ybitn iej­
szych p rzyw ódców  hinduskiego ruchu kongre­
sow ego G andhi siedzi w ięc w  sw ojem  więzie'-. 
niu kolo Puny, a 'u c h  an ty b ry ty jsk i w śród. 
H indusów  — form alnie bez gw ałtu , bez siły  
fizycznej, fak tyczn ie  jednak w śród  dość częsta  
go, a w  takich sytuacjach nieuchronnego roz­
lew u krw i — sze rzy  się coraz gw ałtow niej.

Kto zw y c ięży ?  Jak  się zdaie, sytuacja.A ngiji, 
w  Indjach jest obecnie znacznie  silniejsza, 
aniżeli by ła  podczas poprzednich ruchów hinduP 
skich. T ak że  opinia- św ia tow a utraciła w  pcw -, 
nej m ierze zarów no daw nieisze sw e zain teresa 
w anie, jak i — z przyczyn w yżej nakreślo-, 
nych — daw niejsze sym patie dla . niepodległo-’; 
Sciowego ruchu Hindusów , ś w ia t  polityczny 
za le ty  jest dziś m ocno innemi kw estiam i. Kon­
flikt japonsko-chiński absorbuje Rosię, która! 
p rzy  spokojniejszej atm usferze m iałaby w ięk­
sze za in teresow anie  dla tego, co się dzieje v> 
Indjach. A pozatem  — każde  państw o  m a dzi-' 
siaj dość kłopotu ze  so b ą -  W . samej, A nglii 
obecny  rząd okazuje w obec Indyj w ięk szy  
„energję", aniżeli 'poprzedni rząd  robotniczy.; 
Nie znaczy to oczyw iście, ażeby  Anglia m iała 
w  Indjach — zw yciężyć. Z naczy ty lko  m oże! 
tyle, że Angija nie zostanie w  Indiach — p rzy -, 
najm niej tym  razem  — pokonana. Tragedia!' 
Indyj trw a  nadal — w  permanenoji...

Noerc przepisy d e w iz m  w Austrii
Wiedeń 8. I. PAT. Uchwalone dzisiaj przez ko 

misję główna 4-tc rozporządzenie dewizowe w y­
kazuje wob, c rozporządzenia, ostaip.iego następu­
jące zmiany: Postanowienie, według którego prze­
kazywanie lub składanie anstrjackich łub zagrani 
czrych środków płatniczych na rzecz cwdizoziem 
eów dopuszczalne jesi tylko na podstawie pisem­
nego pozwolenia Austrjac,kiego Banku Narodowe­
go nie odnosi się do Wypłat w  gotówce w  walu­
cie aiistrjackiej, składanych w Austrji bezpośre­
dnio w ręce cudzoziemców lub ich pełnomocników 
Ncdto wyjęte jest z pod tego postanowienia skła­
danie austrjackich lub zagranicznych środków  
płatniczych w sądzie, księgowanie watr ot ci w wa 
łucie zagra uicznej lub. austrjackiej, za dostarczo­

ne towary lub świadczenia cudzoziemców, Km ał*
kowanych sum mogą cudzoziemcy użyć tylko dat 
zapłaty na w łasny rachunek nt rzecz osób, zumie 
szkalych w  Austrji. W ruchu podróżnym można za 
bit-rać austrjaekich środków płatniczych najwyżej 
za 200 szylingów. Zagranicznych ś-odtków płatni­
czych najwyżej za 500 szylinsrów. Postanowienia  
co do obowiązku zgłaszania ceny, zapłaconej w 
walucie zagranicznej za eksportowane towary bę­
dą uzupełnione w tym kierunku, że także ich sprzo 
tiaż dokonana w  walucie zagranicznej na rzecz cu 
dżozicmcai podlega obowiązkowi meldowania, na­
wet gdyby wywóz nastąpił jeszcze przed wejściem  
w życie niniejszego rozporządzenia.

Nowy statut organizacyjny 
min. pracy

W arszawa. 8. 1 PA T. D zisiejszy „M onitor 
P olsk i" og łasza now y sta tu t o rganizacyjny  
m in isterstw a p racy  i opieki społecznej. który 
w szedł w  życie  z  dniem 1 stycznia br. Na za­

sadzie tego sta tu tu  m inisterstw o dzieli się na 
trzy  departam en ty : 1) departam ent pracy. 2)
departam ent ubezpieczaj społecznych, 3) opieki 
społecznej oraz sam odzielny w ydział prezydjal 
ny  t biuro pers-ofralne* N adto m inistrow i p racy  
i opieki społecznej podlegają: inspektorat p ra ­
cy i g łów ny urząd em igracyjny  o raz  do 1 kwie 
tn !a br. główmy urząd ubezpieczeń.
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CtfROŃCIE WASZE OCZ t,M  
WASZ NAJCENNIEJSZY SKARB(?

SI03WTCYE iAftOW«l A
PHILIPS ARGENTA \

Ł  TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
WYSTAWA OBRAZÓW W ŻYD. DOMU AKA­

DEMICKIM
Zbiorowe w ystawy SoLdingera i  Glasnera oraz 

wystawa hieżąca cieszy się w  dalszym ciągu du­
żą frekwencja tak przez publiczność żjdow ską  
jak i polską. Poziom wystawy i  skuteczność nowe 
go sposobu sprzedaży, że nie artysta, lecz kupują­
cy podaje cenę, ilustruje fakt, zwiedzania i czy- 
niontch zakupów przez różnych handlarzy obra­
zów.

Wystawa otwarta codziennie od gouz. 10—3 w  
Żvd. Domu Akademickim, Przemyska 3. 

i  o § 0  -  -
— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 

GO. Dziś w  sobotę rozpoczyna występy znakomi­
ty artysta żydowski M Lampe w  sztuce Szaloma 
Alęjohema: ,.200.000“. Nieprzeciętna gra, jakoteż 
aama rzecz o wysokiej wartości artystycznej za­
pewniają sztuce i jej wykonawcom pełne powo­
dzenie. .,200.000“ w Krakowie wystawione będzie 
po raz pierwszy Popołudniu o godzinie 5*15 (po 
c&nach zniżonych ' ,%■ ieczorem o godzinie 8‘45 dru­
gie przedstawienie. Przedsprzedaż biletów u fir­
my Fischhab, GrodaKa 46.
\ — TiUATlt MIEJSKI KU CZCI ŚP. G. ZAPOL­
SKIEJ. Z powodu 10-tej rocznicy śm ie,ci śp Ga- 
łurjoli Zapolskiej, jednego z najbardziej żyw ioło­
wych talentów dramałopisarskich, jakie posiadała 
■Polska, wystawia teatr im. Słowackiego w  dniu 
dzisiejszym jej komedję pi „Panna Małiczewska". 
Utwór ten, reprezentatywny dila wszystkich nie­
pospolitym  wartości talentu autorki, natęży do  
tej kategorji, która ostała się mocno, wobec zmie­
nionych upodobań i wymogów teatralnych. Juibro 
wioczwrem powtórzenie tegoż spektaklu, popołu­
dniu zaś po cenach zniżonych „Burza w szklance 
wody W  poniedziałek po cenach zniżutiych 
^Dziewczyna i  hipopotam'1. W środę o godz. 4-tej' 
popołudniu, sżtolne przedstawienie „Młodego la­
su" J. A Hertza, po cenach naapiższycl

— LEO FUKS, świetny odtwórca groteski, bez­
konkurencyjny humorysta i w swoim rodzaju ko­
mik, który przez umiejętne stosowanie kontra­
stów osiąga niezrównane efekta, wystąpi dwukro­
tnie, a to dziś W sobotę 9 i  w  niedzielę 10 bm. w  
Starym Teatrze. W wieczorach tych biorą udział 
również znakomici artyści, a to piosenkarka, Sta­
nisława Nowicka oraz popularny u nas artysta 
Tdeusz Pilarski (jniyjor-).

— KAZIMIERA RYCHTER6WNA. Doroczną 
biesiadą artystyczną w  najwznioślejszym stylu bę 
dzie wiecijór Kazimiery Rychterówiny, znakomi­
tej mistrzyni słowa, która wystąpi w  niedzielę 
dnia 10 bm. w  sałi Bolońskiego (Rynek gł. 34) o  
godz. S-mej wieczór. Sztuka jiej tak szczera a 
silna, klasycznie prosta pomimo bogactwa i śmia­
łości środków ‘wyrazu olśni słuchaczy w  nowym 
repertuarze wielkiej artystki. Bilety do nabycia 
w  sali Bolońskiego

— FERDYNa N D GOETEL JEDZIE DO ROSJI. 
‘Zrany pisarz polski, Ferdynand. Goetel, prezes 
PEN. Glubów, udaje się do Rosji, gdizie badać bę ­
dzie stosunki tamtejsze. Po powrocie p. Goetel za­
mierza napisać książkę o Rosji sowieckiej

TEATR IM. J SŁOWACKIEGO
Sobota. „Panna Maliczewska" ('.reTnjera).
Sobota pop.: „Burza w  szklance wody"; o  8 w. 

„Pana 'faiaczewska''.
TFATR ŻYDOWSKI PRZY UL BOCHEŃSKIEJ

Sobota, o godz. 5.15 po poi.: „200.000“' (premiera) 
godz. 8.45 wiecz: .,200.000".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: ^lajta firmy Co'm.
APOLLO: „Światła wielkiego m iasta' (Charlie 

Chaplin).
BAGATELA: „Ułani, ułani — chłopcy malowa­

ni"...
SŁOŃCE- „Maciste w  piekle *.
SZTUKA Dro<?a olbrzymów
UCIECHA: „Natchnienie" (Grela Garbo).
WANDA: „Ulani, ułani — chłopcy malowani*' ..
WARSZAWA: „Księżna Luiza Konarska' (Ro­

mans córki królewskiej).
MUZEUM: „Urwisz". ponadto „Wesele łow ic­

kie" i komedija.

Z inicjatywy sjonistów
uchwala kahał krakowski zwołać tionacl- 
partyiną konferencją w sprawie spoczynku

niedzielnego
D alszy  p rzeb ieg  sz c z e g ó ło w e !  d ysk u sji budżetow ej

Kraków, 9 stycznia.
Na ostatni om posiedzeniu 'ady gminy żydow­

skiej w Kiakowie toczyła się dalsz„ dyskusja 
szczegółowa nad budżetem na rok 1932. Dyskusja 
i tym razem odsłoniła szereg „osobliwość." naszej 
gospodarki kahalnej. W toku obrad nad dziatem  
drugim budżetu (biuro) poruszona została m im. 
sławetna sprawa drugiego funkojonarjusza urzę­
du metrykalnego, o której w  swoim czasie plsari- 
śiry. Urzędujący dotąd ku ogólnemu zadowoleniu 
ludności prowadząc* metryki dostał nagle pewne­
go pięknego dnia pomocnika w  osobie „zasłużo­
nego" agitatora pewnej partji, nieposiadająicego 
najmniejszych kwalifikacyj do sprawowania tego 
dość odpowiedzialnego urzęcut. P. prezes zarządu 
i tym razem „wyjaśnili", że stało się ‘o bez wiedzy 
zarządu gminy, że sam o non inacji tej dowie­
dział się post factum że wogóle urząd metrykalny 
jest od gminy niezależny, że gmina chciałaby się 
tego urzędu chętnie pozbyć (zajmuje prawem ka­
duka lokal w gmachu gminy) itd. Widać było, że 
sam p. prezes zarządu czuł niemiły posmak całej 
tej niezwykłej nominacji

Jeśli sprawa urzędu metrykalnego wymyka się 
z pod kompetencji kahału, 'o natomiast sprawa 
poruszona przez członka frakcji sjoi.istycznej 
radcę inż. Fcldmanna podlega najściślej urzędo­
waniu zarządu kahalnego i tu już żadne „wyja­
śnienia" nie pomogły. Stał się bowiem oczywisty 
skandal Oto — jak oświadczył w  przemówieniu 
swujem r. i.nż. Fekimamn — fifnkcjanarjusz gminy 
żydowskiej na własną ręnę cpofcvoJował zlikwi­
dowanie bóżnicy istniejącej w  szpitalu garnizono­
wym i mieszczące się tam św iętości (Torę i inne 
przedmioty rytuału) przeniósł do piwnicy (!), 
gdzie przedmioty te ulegały zniszczeniu Zamiast 
jednak napiętnować samowolę urzędnika, p. pre­
zes zarządu uważał za wskazane brać go w  obro­
nę, wywołując sprzeciw ortodoksyjnego członka 
z; rządu z ramienia „charajidim" p. W olfa, który 
w ostrych słowach skw alifikow sł fakt przedsta­
wiony przez r. inż. Feldmanna. Dziwić musiała na­
tomiast każdego zupełna obojętność wobec ujaw­
nionego przez sjonistycznego radcę faktu profana- ! 
ej,i przedmiotu kultu ze strony panów radców z j 
Agudy. którzy ustawicznie mają tylko słow o „reli- 
gja" na ustach. Ta dziwna obojętność wobec spra­
wy par excelłence religijnej spotkała V ę  nawet z ■ 
dosadną oceną przedstawiciela Bundu !

Dłuższa dyskusja wywiązała się nad działem  
trzecim bud om u (oświata) Radca sjonislyczny Sa­
muel Spira stwierdził w swem przemówieniu, że 
az 73 różnych stowarzyszeń korzysta z suibwemcyj 
kahału. Stowarzyszeniu te są w  największej części 
fikcją, istnieją zaś tylko — o ile wogóle istnieją — 
gw oli zaspokojenia drobnych ambicyj^k panów  
„prezesów". Mówca wypowiada się za scentrali­
zowaniem rozproszkowauej działalności przeróż­
nych stowarzyszeń oświatowych. Przy sposobno­
ści mówca podnosi fakt, iż  pewne sfery ortodo­

ksyjne wyłamują się z obowiązku uiszczania po­
datku domestykalnego, składając gc. wy łączcie na 
b; rki ludności „postępowej*'.

Radca Bes,er (Mizrachi) skarży rię na system 
protekcyjny, który rozpanoszył się przy w ypłaca­
niu subwencyj oświatowych- Pewno instytucje pro­
tegowane otrzymują pełną subwencję lub nawet 
W’iecej niż uchwalono, innym zaś „nieprawomyiśl- 
nym“ instytucjom wypłaca się tylko część sutoweń- 
cyj lub też wcale jej się nie wypłaca.

Radca dr. Schreiber domaga się przyznania sub­
wencji szeregowi instylucyj o charakterze św iec­
kim i kulturalnym.

Po wyczerpaniu dyskusji znów następuje trady­
cyjne „wyjaśnienie" p. piczcsa zarządu. I z^ów  
padają żale, że rada „lekkomyślnie" uchwala so- 
b:e subwencje, nie wskazując źródeł pokrycia. 
Tymczasem kasy kanalne są puste, u: zędmdkom 
po raz pierwszy od wielu lat wypłacono w  tym 
miesiącu tylko 70 proc. pensji. I znowu następuje 
groźba, że tak uchwalonego budżetu prezes nie 
wykona. Co się tyczy centralizacji stowarzyszeń 
światowych, tłómaczy p prezes, że sprtw a ta nie 
da się z różnych względów przeprowadzić.

Po wyczerpaniu dysKusji zaorał głos w  spra­
w ie wniosku nagiego

radca Samuel Spira, 
który w  druższem przemówieniu omawia poruszo­
ną już przez nas onegdaj sprawę zaostrzenia ry­
goru przy przestrzeganiu przymusowego spoczyn­
ku niedzielnego w  Krakowie. Mówca uważa, że 
kaliał nic ]x»wiinien w  tej sprawie milczeć. Sprawa 
nm też pewien podkład religijny, grozi bowiem to, 
że kupcy żydowscy, nękam przymusem ouipoozy- 
wania przez dwa dni w  tygodniu, zaczną otwierać 
sklepy w  sobotę. Mówca domaga się zwołania o- 
góLno- żydowskiej i ponadpartyjnej konferencji w  
sprawie spoczynku niedzielnego i w  Erm duchu 
przedkłada radzie następującą rezolucję:

„Wzywa się Prczydjum do Ptzzwlueznego zwo­
łania konferencji delegatów Stowarzyszenia Kap­
rów, Rękodzielników, Drobnych Kupców, w szyst­
kich partyj reprezentowanych w  Giainie, z udzia­
łem p. nadrabina Kornitzera i p. pusla Dra Tho- 
lir, w  sprawie spoczynku niedzielnego, który ry­
gorystycznie przeprowadzany lamie religijność 
Żydów, zmuszając ich do pracy w sobotę.

Zwołana Konferencja miałaby za zadanie 
wszcząć akcje wyjednania u Rządu zezwolenia na 
kilkugodzinną pracę w niedzielę w  tych przedsię­
biorstwach, które w sonoty i święta żydowskie są 
zamknięte".

W ywody radcy Spiry spoi.kały się z ogółuetn u- 
znanicm całej Rady, a rezolucja przezeń wniesio­
na, uchwalona została z rzadką w  kabale krakow­
skim jednomyślnością.

Na tein około godz U  tej wieczór zakończono 
obrady. Dalsza dyskusja budżetowa toczyć się bę­
dzie na azisiejszem wieczornem posiedzeniu

■ H M n n a H w i m H M M n a M M M M l
KOMUNIKATY

— DO WYCHOWAWCZYŃ I WYCHOWAW­
CÓW! Dnia 9 bm. o godz. 7-mej wiecz. w  lokalu 
„Monopol" zebranie informacyjne Związki Zawodo­
wego W ychowawców Przedszkoli, Zakładów 0 -  
piekuńczych i Wychowawców Pływalnych. Tamże 
przyjmuje się wipisy nowych członków.

— MŁODE WIZO. Dziś. w sobotę, o godz. 4-tej 
plenarne zebranie w lokalu, przy ul. Floriańskiej 28,
I. P.

— STOW. ŻYD. STUD. W.S.H. Jutro, w niedzielę, 
o godz. 10-tej zebranie opiniodawcze w Has,Zacha­
rze (Stradom 13). W szyscy wybrani członkowie 
wydziału zbiorą się dziś, w sobotę, o godz. 4-tej 
w sali Nr. 4 W.S.H.

— STOWARZYSZENIE MI ODZIEŻ Y SJOŃSKIEJ 
Podgórze, plac Zgody 3. Dziś, w sobotę, o godz. 6.30 
wiecz. plenarne zebranie członków, o godz. 7-mei 
kurs śpiewu Goście mile widziani.

— S. K! S. „BAR-KADIMAH". Dziś buda w lokalu 
korporacji przy ul. Dietla 92. wraz z referatem z 
dziedziny sjonizmu. Po budzie A.C.

Tym P. T. prenumeratorom, którzy n ie  w yrów n ają  bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m, wysyłkę

naszego pisma.

— „Ha f OEL", Brzozowa 13, parter. Bezpłatne 
porady prawne udziela „Hapoel" codziennie od go­
dziny 8- -9 wiecz.

— „JEHUDA" (Zielona 7) Jutro, w niedzielę, o 
godz. 5 pop. uroczyste otwarcie nowych lokali, po­
łączone z wieczornicą. W programie występy sekcji - 
dramatycznej, loteria fantowa itp,.

— ,,MASADA“. Dziś, w sobotę. o godz. 3-eiej ple 
Tiarne zebranie. O godz. 5-tej referat sprawozdać-- 
czy. z kongresu rewizjonistycznego kol. M. Friedne- 
ra.

— „MENORAH I BEJTAR". Dz.ij. w sobotę; o go 
dżinie 7.30 wiecz. wieczorynka z bogatym progra­
mem. Goście mile widziani.

— KOMISJA OŚWIATOWA „POALEJ SJON"
urządza d /iś w sobotę, o S wiecz. wieczorynkę to­
warzyską z udziałem artysty i śpiewaka Izrazela 
Sche:mberga.

— HERBATKĘ z urozmaiconym programem urza 
dza Związek zawód pracown. utnysf. „Awodah" 
dziś w sobotę, ul. Zielona 23 o godz. 7 wiecz.

— PASAŻERÓW jadących we czwartek, dn. 31-go 
grudnia w pociągu zdążającym o godz. 7.15 wieczór 
z dworca zachodniego w Krakowie w  kierunku Trze 
bini, którzy byli świadkami dotkliv ego pobicia Żyda, 
skutkiem czego tenże ciężko zachorował, uprasza 
się o podanie szczegóów zajścia do redakcji
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Opowieść o sobocie
B ył to  srogi dzień zim o vy, śnieg p ad a ł wici 

kiem i p ła tam i, prósząc w łosy j oczy biednej, 
m ałe j Sułam icie, k tó ra  j/o  nauce w szkole z a ­
chodzić m u s ia ła  do kraw cow ej C hany R yw ki 
i roznosić do  dom ów  bogatych pań  suknie i 
obuw ie d la /d z iec i, aby tym i k ilkudziesięciom a 
grodzami zarobku  pom óc ubogim  sw oim  ro ­
dzicom. O jciec S u lam ity  byl szam ese.n w bóż 
n icy  i nauczycielem  m ałych  chłopców, lecz 
bardzo  m ało  zarab iał, a m atka... chorow ała 
ciągle. T ylko w jeden wieczór j przez jeden 
dzień, m atk a  S u lam ity  p rze inaczała  się zupeł 
n ie  i dziew czynka nigdy nadziw ić się nie m o ­
że, jak a  to je j m ateńka jest w tedy ładna- ró ­
żow a, oczy jej w tedy tak błyszcza, uśm iech 
m a  tak i u jm u ją c y , a  znikły jakoś te zm arszcz­
ki, tą  choęoblśwa źóltość tw arzy  i zmęczenie, 
kaszel naw et u sta je , a w estchnień to już  w ten 
dzień S o lam i ta nie słyszy wcale.

I cieszy : się na  ten dzień lak  bardzo, 
tak ,‘ ardzo p ragnę łaby , by  ten jeden, je­
d y n e  dzień  w tygodn iu  p ow tarzał się czę­
ściej... aby trw a ł wiecznie... I teraz S u lam ita  
w raca d o  dom u, szczęśliwa zarobionem i pie­
niędzm i, bo tó  dz isia j p ią tek  i wieczór n ad e j­
dzie n iebaw em . Ach tak  m iło i czysto jest w

dom u, siół n ak ry ty  ładnym , b iałym  obrusem , 
aż lśn i od białości i św iateł, na stole sto ją  
dwa srebrne lichiarze, pochodzące jeszcze od 
p rab ab k i S u lam ity . w k tó rych  płoną świece i 
rozlew ają takie cudow ne śv  ia tło  dokoła i p a ­
lą się także świece w m osiężnych lieh ta rzy - 
kaeh , a m am usia  mówi. że jed n a  świeczka, to 
dla m o je j siostry, a dwie dla dw óch braci, 
k tórzy są teraz daleko  w A m eryce, aby  im  
także jasno  było i wesoło. I ta tu ś  talii in n y  
w sobotę, jak to ten ta tu ś  kochany  ślicznie 
śpiewa- jak ie  m i piękne opow iada rzeczy... i 
S u lam ita  w patru je się da le j w len czarodziej­
ski obraz sobotni, jak  ona sam a  śljrznie w y­
g ląd a , w tej now ej sobotniej sukience czerw o­
nej, z g ranatow ą szarfą , i takąż w stążką we 
w łosach, m am u siu  mówi, że w ygląda naw et 
ładn ie j niż Ircnka. ta, co to m a ją  w illę i sa ­
m ochód.

Ach. ta  sobota! m yśli S u lam ita . tu  królow a 
anielska! i w dzięczna, dziękuje  Je j z całego 
biednego, szczerego serduszka, za tyle dob ro ­
ci- jak ie j w ten dzień sobotni doznaje, za tyle 
p iękna, letóre odczuwa.

M ar ja  Becków na (K raków )

O rganizacja pracy dt> m rw e j ucunia
--Niedawno ternu w ydał jeden z pow ag nauk o-, 

w yćh angielskich, prof. Golias, ogrom nie ciekh I 
\yą książeczkę, pośw ięconą specjalnie zagad­
nieniu o rganizacji p racy  dom owej ucznia. Opie­
rając sie na dośw iadczeniach naukow ych, po­
daje prof. Golias szereg  cennych w skazów ek, 
jak należy  sit£ uczyć. Podajem y w am  tutaj nie­
które. Może być, że nie będzie się w am  w y d a­
w ało  r.owem to, co przeczytacie, a jednak s ta ­
rajcie się w edle tych w skazów ek  postępow ać. 
Może być. ż-a p raca w asza stanie się przy jem ­
niejszą, w ydatn iejszą — i znajdzie się czas na

PERECa

■Aa granicy
Na granicy m iędzy bytem  a nicością zetknę!o 

się odchodzące lato z nadchodzącą zimą.
— Jak  mannie w yg lądasz?  — litow ała się zi­

m a nad sto jącym  przed nią przeciw nikiem , o 
chw iejnych nogach, przygaszonem  spojrzeniu i 
skórze zm iętej, pergam inow ej.

— I z tobą, nie będzie lepiej. — odparło  lato 
z  w estchnieniem , — gdy w rócisz tam, skąd 
przybywm sz!

— W szy stk o  ma swói koniec, — filozofowała 
zima-

— F ortunaiko łem  się toczy — zauw aży ło  lato
— Lecz — p y ta ła  zima, po chwilowcm  mil­

czeniu, kiwaOąc głow'ą, — lecz co słychać tam ?
— Złym Jestem listonoszem , — rzekło lato, — 

z łe  w ieści przynoszę.
— DrzeWw? — py ta  zima.
— I one także! N ajśtarszy  z czartów, chyba 

wde, co się z  niemi dzieje! Dzień i noc chw ieją 
■się. szeptają, podaw ają sobie tajemnice. D rże­
nie lekkom yślnych liści nie przypada mi do gu­
stu! Ale i gałęz ie  pczostaw ają z niemi z zm o­
w ie, i one rozpraw iają, poruszają się.-

— N iechaj zginą! — sklęła zim a ze złością.
A liście w yblak ły , w ypłow iały , w y sch ły  do

szpiku, zw iędły, a za najlżejszym  powiewem, 
w iatru , rozw iew ają się jak p lew y z w yschnię­
tych gałęzi zlatują, pokryw ając niby śmieciem 
pow ierzchnię ziemi-..

— A rzeki,, strum yki i s taw y ?  — podkreśliła 
zima pytanie.

— I one, i one także! — odpow iedziało niechę 
tnie lato! — i one mają mało miejsca, łam ią p ra­
wo, w ybiegają  poza w ytyczone im granice, za­
lew ają ob szary  piaskowe. Fala do fali w ola: 
wzmocnij się! Fala fali odpow iada: w ylei swój 
gniew!

— Ciasno im, — tłum aczy lato zby t ciasno 
w  dolinie! — Daj im w ysokości niebieskie, ob­
szary  bezkresne! A w oda zm arszczy  sw e czoło 
z tłum ionego gniewu, w yrw ie  cię bezczelnością 
swoią, wzniesie sic. rozleje- spieni w oczach 
s ło ń ca!

— W  okow y! - -  w ydała  zima rozkaz u k ry ­
tym  w ykonaw com  swej woli.

A cienka, chropaw a pow łoka obję>a pow ierz­
chnię w ody, z chwili na chwilę staw ała  się gru 
bszą i cięższą. Szum w ody ustał; jei huk, złość 
i gniew  — zniknęły.

—  A zniszczona starucha, przym ilają-a się 
m ieszkańcom  ziem i? — pyta  zima przerńiiają- 
cem chrapaniem .

— Jeszcze nie w yzionęła  ducha, — oćpow ie-

w szystko-
Spróbujcie,
1) P rzed  rozpoczęciem  p racy  należy zdać so­

bie Siprawę z całości tego, co sie ma przerobić, J 
aby zależnie od s \w c h  zdolności i zam iłow ania | 
p rzeznaczyć p racy  trudniejszej p ierw sze miej­
sce, póki jeszcze siły  są św ieże.

2) Pam iętajm y, że w ydatność poszczególnych 
dni tygodnia nie jest jednakow a, gorsza jest w 
poniedziałek (w drażam y się po niedzielne prze . 
rw ie!), podnosi się w e w torek  i środę, poczem 
spada- P rzen ieśm y  w ięc, w  m iarę możności, tru

dniejsze p race  na początek tygodnia,
d)) Nie uczm y się na  pam ięć w  przeddzień fujj 

w  dzień terminu.
4) W ierszy  należy uczyć się m etoda całostko- 

yvą.
■ 5) S łów ek uczym y się m etodą rińeszaną. Od­
czytujem y caiość słów ek, wrraz ze  znaczeniem, 
od początku do końca kilkakrotnie, z peWną 
p rzen y ą  p rzy  poszczególnie trudniejszych słów  
kach. Ogólnie p rak ty k o w an y  system  uczenia się 
słów ek m etodą cząstkow y każdego słów ka od­
dzielnie powinien być stanow czo zarzucony.

6) P rz y  przerabianiu  Iekcyj historii, literatu­
ry, p rzyrody , (wogóle tam, gdzie m ateria ł zaj­
muje w iększą ilość stron) w skazane jest s tresz­
czenie całości i w yciągi pisemne.

7) Najodpow iednie.szą jest nauka półgłosem .
8) Nie powinno się p racow ać pó godz. 8-mej 

w ieczorem . P raca  jest m ęcząca i szkodliwa. —
Ni-e prace,wać bezpośrednio pó óbiedzie. -_
Najlepszą porą dia p racy  jest godz- 5—8 w ie­
czorem  w zimie, w zględnie 4—7 w  Jecie.

9) P rz y  odrabianiu  p racy  um ysłow ej należy 
co godzinę zrobić krótką p rze rw ę  10—ld minu­
tow ą. P rzejść  się kilka razy  po. pokotu, uczynić 
kilka głębokich oddechów , by  rozszerzyć płuca- 
D łuższa przerw a jest szkodliw a; m usim y w dm  
żać się od początku,

10) P rzynajm niej na godzinę przed udaniem  
się na spoczynek uczeń pow inien kończyć 
w szelką pracę um ysłow ą, poniew aż utrudnia 
ona zaśnięcie, a sam  sen czyni .bardziej pow ierz 
chowriym . Minimum snu dla ucznia ' 8—10 go­
dzin.

D ziesięć przykazań. — Próbujcie!

B n r „  JrH zimna!
Cala brnę w zim nym , b rudnym  śniegu, śród  

drzew  nagich , c iągnących  się m onotonnie 
wzdłuż arogi. J a k  nudno pod Jem  sm utnem  
szacem niebem, śród jednostajnych  pó ł śnież­
nych! Ciało m e przebiegają niem ile dreszcze. 
Talcbym  się chcia ła  w yrw ać ,z kleszczów n a ­

działo lato, — jeszcze się w dzięczy resztkam i 
'swej piękności, jeszcze rozbifki płaczące .'śpie­
w ają jej hymn. q

— „Całun śm iertelny! — w oła zim a. ■
A z głębin przepastnych wynosi się. gruba 

chm ura; wznosi się, rozpościera, pokryw ając 
słońce. P rzy g asły  św iatła , a płatki śniegu spa­
dają na ziemię, tkając białe płótno.

k  (Tłum* Sabina Schónfe!dówłna).

Z DAWIDA FRISZMANA.

g S o g c s ta w in C i k s ię iy e a
FRAGMENT.

Był przyjem ny, zim ow y w ieczór jeden z tych, 
co spraw faią ulgę zbolałem u sercu i koją- sm u­
tek . żal Chłód osładza niektórym  serce- podo­
bnie jak św iatło  oczy. Podobne noce mają tylko 
m ieszkańcy północy’.

Na dw orze ciemno. Mróz iskrzy się na bia­
łym  śniegu- Niebiosa usiane są gw iazdam i, któ­
re zdają się m rugać na nas- Św iatła Je każdego 
w ieczora zapala ręka Boża. Św iecą one i b ły ­
szczą i zdaje się, jakoby się zwiększały' z każdą 
chwilą. A blady miesiąc zsyła sw e ś reb izy y  
promienie. W iatr, k tóry  zaw sze przejmuje
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dów i luonolouiiości. U ciekam  hen daleko  od 
lasów, siliuluic po trząsa jących  śnieżnemu bro 
d a .n i i śm ieje się z n ich  w glos ha! ha! Jestem  
siln ie jsza  od was wysokie buki, bo mogę być 
wszędzie, gdzie chcę!...

Ucieklani daleko, gdzie życie w rzało n iby 
V. kuźni. Uciekłam  od łych drzew zależnych 
od kaprysów  przyrody i p rzyby łam  do lasów , 
k tóre nigdy kw itnąć  nie przesta ją , zawsze 
pełne kw iecia różnolilego.

Hej! lesie zielony tę tn iący  życiem  la jran- 
nem , nieucli wytnem . P rzyby łam , by podzi­
wiać twe sm ukłe d rzew a zieleniejące, n a p a ­
w ać się w onią akacji i jaśm inów , w ieńczyć 
a rą  skroń  iw em i m odrem i n iezabudkam i i 
skroiiuiem i fio lkam i, ułożyć się n a  kobiercu 
kon'w alji i p ierw iosnków  i żyć z tobą i w to ­
b ie  n iby  te p taszki dzw oniące na tw ą chw ałę. 
Chcę zapom nieć na lw em  łon ie w szystko co by  
ło przed lobą. nauczyć się od ciebie radości, 
bo silna jest lw a m łodość pełna życia i czu­
cia.

A W v m łodzi? Czyż nie pójdziecie ze m ną? 
Czyż nie wzgardzicie w końcu poniżonem  ży­
ciem tułacza? Przecie i W y m łodzi i W y je ­
steście lasenr kw itnącym ! W  naszym  w spól­
nym  lesie będzie w zrastała  m iłość na gruncie 
pięknych m yśli i uczuć a je j ow ocam i będą 
dobre w iekopom ne czyny.

Ju ż  m inę ła  pora zim ow a! Czas o trząsnąć się 
z  chłodu p rzejm ującego  do szpiku kości. Czas 
zapom nieć o w systk ich  n iesnaskach  i stać się 
ludźm i w olnym i i dobrym i!

N a drogę w eźm iem y dw ie potęgi — Siłę m lo 
iflości i Radość śm iechu. Szom eret

Z ŻYCIA ORGANIZACJI

Szalom Dzienniczku!
Chcem y opisać Ci naszą n iedaw ną pgiszę 

w  C hrzanow ie.
Ju ż  od daw na, od czasu le tn ie j kołonji, p ra ­

gnęliśm y urządzić pgiszę czyli zjazd gdudów  
II , aby  ujrzeć znajom ych  i poznać n ieznajo ­
m y c h  ludzi z innych gniazd.

W ybór padł na m ałe  m iasteczko żydow skie 
■ *— C hrzanów .

Oznaczonego d n ia  z jechaliśm y ’ się z K rako­
w a, T rzebini, Krzeszowic i Jaw orzna , napeł­
n ia ją c  gw arem  spokojną m ieścinę.

Gdy w yjechaliśm y za K raków , k ra job raz  zi­
m ow y przedstaw ił się nam  w całej pełni. Na 
zachinurzonem  niebie, ani śladu słońca. Pola 
i łąki puste , d rzew a ogołocone z liści, k tó rych  
garstką  w ia tr  pom iata, przenosząc ją  z m ie j­
sca na m iejsce. Hen, hen, na horyzoncie w id ­
niały przez m głę jak ieś w yniesienia.

P o n u ro  było n a  dworze. Ale to zdaw ało  się 
w cale n a  n as  nie odbijać. W  naszym  au tobu- 
IMUJJilHiiig J 1 . |

szpiku kości, zdaję się przyjem ny i słodki. G ru­
ba  pow łoka ciem ności zaw isła  w  p rzestw o­
r a c h . * • *

W ychodzim y na dw ór. .W sz y sc y  w ychodzą 
Jy k a d e s z  e t halw ana". A ia m ały  chłopiec w y­
chodzę za  nimi- D rżę i raduję się. O żyw ia mnie 
jakiś zbaw czy  duch, a dusza moja zda się w y ­
olbrzym iała- I opadają mnie m arzenia i m arzę 
bez końca... D okoła mnie zima. W dycliuję jej 
ostre  pow ietrze, niczem wonie pachnących róż.

W yszliśm y. Rabi Kalman w y su w a  się na czo­
ło całej grupy. — R ‘Kalman jest bardzo p rzez 
w szystk ich  szanow any  i pow ażany, bo w  ca­
lem m iasteczku niema nadeń pobożnieiszego-

Białą jego brodę rozw iew a w iatr. Oczy jego 
b łyszczą, jak gw iazdy, patrzące z niebios, a 
tw a rz  jego Jaśnieje, jak księżyc srebrzysty- 
S łyszę jego głos- -Kyderecli szejocin lykabel 
pnej hamelecli**. Duch- k tó ry  natchnął tego bo­
gobojnego m ęża, ożyw ia i mnie. W ychodzę, by 
również przyjąć Króla

Oto Król Królów! „Hakpdosz baruch hu !“
H alleluja’ Chwalcie Boga, k tó ry  jest w  nie- 

btesiech!
„HaUeluhu bamromim!“

(P rz e l z hebr. Blbl).

Z prac naszych czytelników.

bas zimą
Smutnie, cicho Jest teraz w  lesie  
Tę ciszę wiatr na skrzydłach niesie 
Stoją drzewa w  śnieżystej szacie  
W białych czapeczkach i w białym kabacie.

Nie słychać w esołego ptasząt świergotu  
Ńie słychać śpiewu, ćwierkania wśród lotu 
Tylko złowróżbne krakanie wron 
Rozlega się ze w szystkich stron.

Zebrały się ptaki rażeni w gromady 
i wytykają zimie w szystkie jej w ady  
Tymczasem szukają pożywienia w szędzie  
Nim śnieg na długe. na św ięcie osięnzie-

N apisał Michał Feldblum
ucz. k i 11. gimn

sie ani na chw ilę nie uslaw aly  żarty , ni we­
soły śpiew .

Po ó -kw adransow ej jeździć przyby liśm y 
i C hrzanow a. T rzy czw arlc ludności m iastecz­

ka, wvleglo na  rynek , by oglądać . wielko­
m ie jsk ich "  przybyszów . Szybko ustaw iliśm y 
się i szeregiem pom aszerow aliśm y -P- lokalu 
w którym  odbyw ała  się pgisza.

Ju ż  w sieni słychać było odgłos śpiew u. 
W krótce i m v  przy łączyliśm y się do śp iew a­
jących. „H atikw a“ rozpoczęła się w łaściw ie 
pgisza. Szeregiem  ciekaw ych pogadanek- spra 
w ozdaniam i z p racy  gniazd i śpiewem , zapeł­
n iliśm y  dzień.

W  przerw ać]) posilano się. rozm aw iając 
z ludźm i i zam ien ia jąc  adresy.

,.T cchazakną“ zam knięto  pgiszę. Po żywio- , 
łow ej ..horze"- tańczonej na ulicach C hrzano- I 
\va, żegnani przez cala p raw ie ludność żydów 
ską rozjechaliśm y się każdy w sw oją stronę, 
p rze traw ia jąc  w rażenia pięknego, w spólnie 
przcżvtego dn ia .

Szalom!
P lu ton  „ Ja rd e jn 11 

org. A gudat H anoar H aiw rj 
w  Krakowie.

OPPOW IFD7I REDAKCJI
LUDWIK REINHOLD: Chętnie przyjmujemy współ 

prace, okazaną nam przez prawdziwe zrozumienie 
dla duszy dziecięcej. Postaramy się w najbliższym 
numerze umieścić.

HANOAK HAIWRI przyszłe nam Jednodniówkę, -  
celem bliższego omówienia.

K. K. L. Zielona 10. Dzienniczek rozpoczął z dniem 
5 grudnia — zbiórkową akcię jubileuszową i chętnie 
będzie ogłasza! wszelkie przesyłki groszowe dzmei 
■i młodzieży.

AMATOR: Prosimy o zapodanie źródła wiersza 
„DlacMco?"

MAURYCY SCH,: Niestety, nie możemy te] spra­

wy załatwić. Pamiętamy o Tobie, pracu: dalej nad 
sobą i nie zrażaj się przeciwnością,mi. Dla dobrego 
wykonywania zawodu, który sobie obrałeś, matura 
nie jest koniecznością. Potrzebne są rozlegle wiado­
mości i pewna ciętość i łatwość pisania, która i-est 
koniecznością. ?

LUCJA RUBINSTEIN: Czy otrzymałaś nas.z list?
Ciąg dalszy odpowiedzi w następnym numerze.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z Nrii 23 NADESŁALI:
A. ,J. Kohane, Edward Si lb er ring, Ejsenbachówna 

Winusia, Ignacy Agatstein. Ryszek Oberlander, Moi 
żesz Perlmann, Paweł Kleinman, Lola Garfunkel, 
Ella Grinningcr. Edek Zangeu.

Rozwiązanie zagadek z Nru 23 brzmi:
Ozjasz Tliou. Tora, Owad. Rafa. Adar. Jełnuda Eta 

makabi.
ZAGADKI NADESŁALI:

Róża Eksstein, Lusia Barberówna, Mietek Sche- 
rer, Klara Siissinatni.

AKCJA JUBILEUSZOWA K. K. L.—CHIBATH— 
ZION.

Wykaz grupy, która złożyła zl‘ 2.20:
Zainten Stcrnberg. (jizcla Hirsehówna, Abraham 

Hirsch, Ti U a Hirsehówna, Willy Forster, Edwin 
Weiss, Salomon Stock, Mnsia Kaferówna. Zosia Ka- 
ferówna. Erna Badcrówna.

Pragniemy, aby ta grupa znalazła wielu naślado­
wców.

DZIAŁ ROZRYW KOW Y
Z agadka zg ło sk o w a

(Ul. Woli Gerstenhabsr (Łaszczyli).
Ze zgtosek: a, a, ar, cja, den, do. dy, e, gwaj, hi, 

is, ja, jo, ka, ka, kaj, kra. kus. la. lo. ma, na, ra. ru, 
ty, u. wie — należy ułożyć stówa o następujących 
znaczeniach: 1. trucizna. 2. państwo w południowej 
Ameryce, 3. poczta po hebrajskus. 4. nauka o glosie,, 
5 najwyższy na ziemi lańcu-ch górski. 6. drzewo, 7. 
shiga. 8. okres czasu. 9. stolica europejska. 10 błysk. 
Litery początkowe,, czytane z góry ku d-otowi, uitwo- 
rzą imię i nazwisko żydowskiego poety i filozofa.

W izytów ki

K ozpow  szecb  ni a jc ie
„NOWY DZIENNIK*,

FR . ZALKA

INUS KREZ

R. IZA K  SZNUR

Czem są ci panowie?
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Rodzeństw o Pascarella
(Die Ceschr.-rster von Neapel)

Autoryzowany przekład Leona Tem.pl era
t Ciąg dalszy2> ;

W  obiiciu praw ej śc iany  sa l ot ta  w ykrojone 
b y ły  drziwi. W iodły  w św ięty przyby tek  do­
m u , do ,,Slariza della M am m ina“, do  pokoju  
m atk i. B róg tęgo poko ju  p rzekraczano  rzadko 
ty iko  i w tedy z lękiem  w sercu. N a jb a r­
dziej odczuw ało  to dw o je  najm łodszych , Rug- 
giero i Ilryda- choć oboje w pam ięci nic m ieli 
'może nartwet i w spom nienia m atk i. Ruggiero 
liczył lańt siedem naście, I ry d a  m iała zaledw ie 
trzynaście . • a w łaśn ie  za k ilka  tygodni zbliża­
ło się joderiastblecie d n ia  śm ierci m am y.
. Pieczę nad  stanza della M am m ina spraw o- 
•wali A rtnunziata  i dziew iętnastoletni L auro . 
:k tóry z < usposobienia i z postaw y n a jb ard z ie j 
przyporrjiinał m am ę. Pospołu z n a js ta rszą  sio- 
’s'.rą upotrz^dkował z pietyzm em  slarrannym  i 
w  oszklonej szafce i na sto liku  n ak ry ty m  b ia -  
łem i ldoronkam i n iby  o łta rz  poustaw ia! 
w szytkie p am ią tk i po biednej m am ie, u lub io ­
ne jej p rz e d m io ty , d robnostk i codziennego 
uży tku . Troszczyli się też oboje o zm ienianie 
k w ia tó w  pod portre tem  m a tk i i  o św iatło  pod 
o b razęm j M ad o n n y.

Sala  da pranzo, salo llo  i s tanza della M am ­
m in a  s tanow iły  pokoje tow arzyskiego życia 
(słowo zresztą na jzupełn iej n ie  odpow iadają­
ce rzeczy) rodziny Pascare lla . Pokoje syp ia l­
ne rodzeństw a znajdow ały  się od strony  po­
dw órza dom u. A nnunzia ta  zajm ow ała z m a łą  
Iry s  razem  izbę; podobnie L auro  z b ra tem  
Ruggiero. Jedyn ie  Placido, 21-letni student, i 
G razia zażyw ali wygody osobnych izb. U przy 
w ile jow anie  to da się pojąć, jeżeli m owa o n a j­
sta rszym  z braci, P lacido. Zdziw i jednak  z pe 
w nością, dlaczego w łasnym  pokojem  rozporzą 
dzała 20-letn ia Grazia, a nie starsza  o tyle 
A nnunziata . N iespraw iedliw ość ta w krad ła  sic 
być m oże diatego, że w  m yśl o sta tn ie j woli 
m am y, A n n unzia ta  pielęgnow ać i doglądać 
m iała  Irydy . A może w inę ponosił rodzaj u cpó 
sobienia, może też i k ry jom e w yjątkow o s ta ­
now isko, jakiem  G razia  cieszyła się w p ań ­
stw ie Don D om inika. Mianowdce ona jedna I 
w śród dzieci b y ła  b londynką, naw et złoto- > 
blond, a  u roku  jej n ik t nie p rzyznaw ał z w ięk i 

ł szym  podziw em , niż A nnunziata ,

Do obydwóch pokoi D om inika P ascare lli 
w reszcie — m ożna się by ło  dostać ty lko  no 
w ąskich  schodach. Pokoje te "były położone o 
pół p ię tra  w yżej, niż reszta m ieszkan ia . T ak  
m ieszkał ojciec — jak  to przekonaniom  jego. 
odpow iadało  pod każdym  względem — nad! 
głow am i swoich.

T w ierdzi się niekiedy, że im ię człowieka p o ­
siada  iakoby głębszy zw iązek z jego usnosobie 
n icm . N iech będzie że to ty lko  igraszka m yśl’, 
albo  niech będzie — że się n ap raw dę  dokony­
w a takie przenikanie  człowieka i m iana , dość, 
że p rzy n a jm n ie j jeśli m ow a o rodzeństw ie 
Pascare lla , im io n a  jakby  p rzystaw ały  doskona 
!e do tych . co je nosili. Irvdę  łączyło z toczą 
lo co połyskuje i co zaw odzi.• L au ra  łączyła z 
w aw rzynem  łagodność i m roczna cichość. A 
im ię G razia z łatwością wywodzić ród m ogło 
od m iana  G racyi albo L aski. T u ta j jednak  
dobiec m usi już końca skw apliw a alegorjn. bo 
m im o najlepszej woli niem ożliw a jest rzeczą 
uzgodnić im iona z osobam i ostatn ich  tro jgą, 
to  jest bez w ym ęczonych kor.sb-ukcyj. R ug- • 
gierow i. b ra tu  najm łodszem u i 'najżywszego 
usposobienia. eblopcu. klórv uczęszczał do, 
szkoły bandlow ei. przy^zeniono p rzynajm nie j 
przezw isko ..Orso“ niedźwiedź. Z am ierzano  
w  ten sposób dać w yraz zadziwia i.acej sile te­
go eialn i niezręcznem u jo i pożylkow aniu . Po 
iak ieilo  służebne;. kornei śwtetoi odziedziczy 
la  Jednak im i77 tn y in z iy - i  ^kjbro iej dźwigać 
w ypadło  całe brzem ię porządku ustanow ione

KatastroiaLis. powódź w  Niemczech spowodowała w  wielu miejscach podmycie torów kolejowych 
Jjf i.,zdjęciu .-yldfemy... podmyty nasyp kolejowy k. Bórssum (Bnm świk).

Gandhi u siebie w domu
M aLatm u: G andhi osiadł na  nowo w w ięzie­

n iu  angielsikiem  w Poona. W ‘ In d jach  wre i 
,ki,pi, ale  G andh i w sw ej celi zachow a ten sam  
spokój, jaldi cechuje go w  życiu dom ow em  i 
publicznemu.

T ry b  żyóia najw ybitn iejszego  działacza In -  
d y j, czlow3eka. k tórego sław a i rozgłos obie­
g ła  św iat ca ły , a im ię zn a jd u je  się na  u stach  
setek m iljP nów  przy jac ió ł j przeciw ników , 

■jest tak  p ro sty  i surow y, jak  jego zasady ży­
ciowe j spłoltczne. G andhi w staje  u siebie w 
dom u  o 4-tej rano, poczem odpraw ia  godzinną 
• m odlitw ę w raz  z otoczeniem, sw em  i uczniam i. 
|D la o d p raw ien ia  m odlitw y ; odśpiew ania k il­
ku w ersetów  z ksiąg  re lig ijnych  u daje  się M a- 
hatm .a w raz  ze sw ą św itą nad brzeg rzeczki 
czy struratyka. W szyscy  usługu ją  sobie sapu , 

-sami czerp ią  wodę do  m ycia i cło kuchn i, sa ­
m i p io rą  .swe szaty . W y ją tk ó w  pod tym  wzglę 
dem  niemta żadnych, naw et goście, k tórzy  od­
w iedzają  licznie siedzibę M ahatm y w S an li-  

in iketan  m uszą  sam i się obsługiwać- stosu jąc  
się w tern- do zw yczajów  .m iejscow ych,

G andhi nie czyni żadnych  w yją tków  w do­
borze sw7«go otoczenia, o ile chodzi o k asty : 5

w dornu jego i w szkole zn a jd u ją  się naw et 
p a rja s i, k tó rych  dotknięcie uw ażane jest przez 
h indusów  za nieczyste. H indusow i, obserw u­
jącem u przepisy7 b ram inów  i ry tu a ł kastow y, 
nie wolno pić an i jeść z naczynia, k tóre  d o t­
k n ą ł swą ręką p a rja s . nie w o ^ o  m u naw et o- 
trzeć się o p a rja sa . To też p arjas i. w celu od­
różnien ia ich od innych  kast, m uszą nosić od­
rębnego k ro ju  i koloru sza l\ G andhi p rze ła ­
m a ł ten. d a tu jący  się od w ieków zwyczaj, acz 
kolw iek ograniczy! tw ó j liberalizm  w7 tym  kie 
ru n k u  ty lko  do siebie i p ra k ty k u je  go w gna- 
n icach  swego dom u.

W olny  od zajęć czas spędza G andhi przy 
kołow rotku przędąc pilnie, co —- jak tw ie r­
dzi —  pom aga m u w rozm yślan iach . Gale mę 
skie i żeńskie otoczenie M ahatm y pośw ięca 
obow iązkow o sporą część dmia n a  przędzenie 
gdyż w program ie społecznym  G andhiego w y ­
rugow anie m aszyn  tkackich  i w prow adzenie 
nanow o p racy  ręcznej w tkactw ie stanow i je ­
den z k a rd y n a ln y ch  punktów  i m a się p rz y ­
czynić jego zdaniem  do odjedzenia  gospodar­
czego w7si h indu sk ie j, a zarazem  do za tam o­
w an ia  im portu  tkan in  z zagranicy.

N iedaleko od dom u, w k tó rym  m ieszka Gan 
dlii, zn a jd u je  się w yższa szkolą, kolegium , w  
k tórem  M abatm a kształci sw ych  w ychow ań- 
ców, przyszłych  działaczy i propagatorów  ru ­
chu  swmranji (sw ara j — niepodległość). G an- 
dh i przem aw ia i w yk łada  zw ykle w narzeczu 
ludow em  G ojerati,, posługuje się jednak czę­
sto  angielskim , wszyscy bowiem jego ucznio­
w ie wdadają angielskim , jako  w ychow ańcy  
szkól średnich . W ychow ańcy szkoły G andhie- 
go dz ia ła ją  po ukończeniu  jej w  k ra ju , po 
w siach przew ażnie, o rgan izu jąc  wieśniaków7 i 
w p a ja jąc  im  zasady p rog ram u  politycznego 
niepodległościow ców .

Cały dzień  Gandlmego, a jest on długi, wy~' 
pełn iony  zostaje zajęciam i, od wczesnego- r a n ­
ka do wueczora. Do siedziby M ahatm y zjeż­
dżają  się ciągle delegaci z różnych dzielnic 
kraju- a naw7ct zw7ykli w ędrow cy, jak ich  w 
In d jach  tysiące, w reszcie sporo cudzoziem - 
ców -turystów  zag ląda p rzy  okazji cło siedziby 
w ielkiego działacza, p ragnąc go ujrzeć, pom ó­
w ić z nim , czy to przez snobizm , czy też d la  
w yrażen iu  m a sw ych, uczmć

W  zajęciach, zw iązanych  z działalnością po 
lityczną, pom aga czynnie M ahntm ie sek re ta r­
ka jego, m iss Slade. A ngielka, córka adm ira ła  
flo ty  b ry ty jsk ie j, k tó ra  stała się fanatyczną; 
zw olenniczką ruchu  niepodległościowego h in ­
duskiego i tow arzyszy G andliiem u we w szyst­
k ich  jego podróżach i roz jazdach  po k ra ju .
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Z  M  XIU . Krajowej Konferencji Org. Sjcnislycznej
Przebieg drugiego dnia Konferendi

0  konsolidacją i w y tę żo n ą  pracą
Kefer&t Dra I. Schwarzbarta o obecnej sytuacji w sjoniimia

Kraków, 9 styczn ia
D rugie posiedzenie XIII. K rajow ej K onferen­

cji S jonistycznej rozpoczęło się referatem  ustę- 
putfcego p rezesa Egzekutyw y, Dra I. Schwarz- 
baita na tem at „Sytuacja w  sjoniźmie św iato- 
w ym “. R eferen t z  W łaściwa mu sw adą i w ni­
kliw ością p rzedstaw ił .całokształt naszego ru­
chu w  ooecnej chwili, odsłaniając w szystk ie je­
go trudności i rozw ijając konieczność dalszej, 
wzmożonej, solidarnej p racy , z  porzuceniem  
w szystk iego  rego, co nas dzieli.

R ozpatru jąc obecną sytuację sjonizmu — roz 
poczyna m ów ca, — stw ierdzić można, że siły  
potencjalne sjonizm u w zrosły bardzo, natom iast 
s iła  kinetyetzna została  zaham ow ana. Gdymy 
zabrak ło  siły potencjalnej, sy tuacja  by łaby  tra ­
giczna; Tym czasem , jeśli ogarniem y ca ło k sz ta łt 
położenia sionizmu w e w szystk ich  centrach na­
szego życia, zauw ażym y 
niesłychane nagromadzenie energii sjonistycz­

nej w żyaostw ie, 
energii, k tó ra  nie m oże znaleźć uiścia. Gdyby 
usunięty  zo sta ł tłok, k ió ry  tłumi wrypływ  ener- 
gji, gdyby trudności zostały  usunięte, s tanęliby! 
m y  przed obrazem  ponow nego rozkw itu  i p a r­
cia  naprzód naszego ruchu w  sposób może la­
w inow y. Nigdy jeszcze od czasu pow stan ia  sjo­
nizmu nie ujaw niła się tak w ybitnie o b iek tyw ­
n a  raoia bytu  sjonizmu, co obecnie. W  latacn 
zaczątków  naszego ruchu rozporządzało  żydo- 
stw o  szeregiem  w entyli, um ożliw iających mu 
w ydobycie  się z matni, w yjście  na w olne pole 
(emig.racia za  Ocean). Dziś w szystk ie  bram y 
są  zam knięte, żydostw o  skazane jest na  dusze­
n ie  się w  krajach w ielkiego skupienia, to też w 
całej jaskraw ości w ystępu je  konieczność po­
siadania  właTnego miejsca schronienia, w łasnej 
oiczyzny, gdzie nie bylibyśm y tylko to lerow a­
nymi. Pęd i tęsknota  za odzyskaniem  P a le s ty ­
ny  jest n iebyw ale silna, rozpęd  psychiczny — 
niezm ierny, jednak rów nocześnie ta  siła  kine­
tyczną  zo sła ła  bru taln ie  za tam ow ana, na d ro ­
dze  naszei nagrom adził się ca ły  szereg  obiek­
ty w n y ch  przeciw ieństw .

Jeśli będziem y nasze  położenie rozpatryw ali 
re la tyw nie, w zestaw ieniu  z  całą sy tuacją św ia 
tow ą. m ożem y żyw ić pew ien optym izm . Jeśli 
rozpa trzym y  ją w  oderw aniu  od całokształtu  
sy tuacji św ia towej, uznam y ją za niezm iernie

go przez ojca? Jako  n a js ta rsz a  odpow iadała 
a a  p ro w ad ztu ie  dom u. Ale nie dość na  tem. Że 
resztę rodzeńslw a w yprzedziła  tak  bardzo  w 
la tach , druga jej jakby  się już  ch y liła  ku d o ­
łowi, bez spełn ien ia  Ód k ilk u  miesięcy tw arz  
'jej pob lad ła  odstręczająco i w ychudła. Jeśli 
P lacido  istotnie nosił m iano  po ow ym  rzy m ­
sk im  wodzu, im ieniem  P lacidus, teo rja  o po­
w inow actw ie usposobienia i im ien ia  p osiada  
bardzo  kruche nadstaw y. Bo P lacido  nie był 
w caie człow iekiem  czynu, ale poetą; choć z te­
go zw ierzył się by ł dotąd ty lko  jednem u czło­
w iekow i w  sweecie: siostrze G racji. J a k  na  
poetę i filozofa (słow a, k tórych  nigdy  nie uży 
w ał. a na jm niej już  w stosunku do siebie), jak  
n a  to — za niskie trochę było jego czoło, k tó ­
re  dość głęboko zarasta ło  czarnym  włosem. 
T w arz  jego w yraża ła  sta le  nap iętą  praw ie 
gotowość o d kryw an ia  we w szystkich rzeczach
* okolicznościach czegoś dobrego i czegoś szcze 
gólnegd. O dznaczał się, by to należycie op i­
sać, ezyliającem  spojrzeniem  po tak iw an ia , 
spojrzeniem , k tó re  w nosić kaze o duszy m u ­
szącej u k n w a ć  wiele w strętu  j w ali i. Postać 
jego by ła  najbardzie j rosła z pośród w szyst­
kich rodzeństw a. P rz \ rodzoną tę przew agę sta 
ra t się napraw ić zgodliwym  uśm iechem , k tó ­
ry  rzadko zn ikał z rysów  jego tw arzy.

G. d. n.

ciężką. Jednakow oż tylko pierwsza miara jest 
słuszna.
Zależni jesteśm y cd całego szeregu momentów  

międzynarodowych
wmiecieni zostaliśm y na loże p rokrustow e poli­
tyk i m iędzynarodow ej. O czyw iście, gdybyśm y 
się nie byli spóźnili z naszem  odrodzeniem  na- 
rodowern, gdyby naród  nasz nie trw a ł od w ie­
ków w  kwietyE.mie, gdyby  sionizm pow sta ł kil­
ka w ieko\y w stecz, łatwóejby nam było docho­
dzić dziś naszych  p raw  i budować. Ale zapom ­
nijmy o  tem, co było, p rzypatrzm y  się funda­
mentom, stw orzonym  przez sjonizm w  P a le s ty ­
nie, a uznać m usim y, że

To jest początek, na którym dalej budować 
można i warto.

O braz teraźniejszości palestyńskiej, jako od­
skoczni do dalszej p racy , m usi napaw ać nas 
optym izm em  i zapałem  silniejszym. • niż ten. 
k tó ry  przed 50-ciu l a t y ' to w arzy szy ł b iu jczy - 
kom, kiedy udali się -do k-raiu, który nie miał 
nic, poza kilkom a m arnie schnącem i p laców ka­
mi zyclowskiemi.
Ostatnich pięć lat polityki angielskiej cechuje 

wrogość dla sjonizmu.
Nic pomogą żaane m ow y bankietow a, żaden 

haszysz słodkich słów  em ery tow anych  m ężów 
stimu, żadne słodkaw e i ckliwe zapew nienia 
nie zdołają przekreślić tej p raw dy , że podry­
w a się dwa filary, na których stoi sjonizm: imi­
grację i kolonizację.

M ożem y stw orzyć  idealny sjonizm nieiako 
w  stratosterze, sjonizm górnego lotu i próżni- 
jednale jako rozw iązanie' społeczne i polityczne 
sytuacji żydostw a sjonizm bez imigracji i kolo­
nizacji jest nie do pomyślenia. M usimy podnieść 
doniosły g łos p ro testu  przeciw  polityce pań­
stw a  m andatow ego, k tóre  ostatnio przyznało 
nam

karykaturalna liczbę 350 certyfikatów dla 
imigrantów,

a zarazem  m usimy w  formie oględnej zadem on­
strow ać przeciw  zaakceptow aniu przez naszą 
Egzekutyw ę tei liczby certyfikatów - W iem y, żc 
intencje naszej E gzeku tyw y są jaknajlepsze. — 
W id n y , iż tylko z  bólem wielkim  zdecydow ała 
się na ten krok. iednak „uważainy_ że lepiej 
było nic nie przyjąć, aniżeli taki ochłap po ta r ­
gach. P rzyzw ycza jam y  bowiem  w-ładzę m anda 
tow ą do takiej polityki targów., — po których 
w końcu w szystko  przyjm iem y.

T akże w  dziedzinie kolonizacji nie marny ża ­
dnej pomocy* Szereg aktów , od B iałej Księgi 
począw szy, zacieśnia nasze praw a, a ostatnio 
przygotow uje się może pewnen cios w  opraco- 
w yw anem  w łaśnie

sprawozdaniu Frencha.
W praw dzie  w  zw iązku z niepokującem i pogło 

skam i o niekorzystnej dla nas treści sp raw o­
zdania F rencha zw róciliśm y się telegraficznie 
do Egzekuitywy londyńskie!, skąd o trzym aliś­
m y uspakajającą w iadom ość, że pogłoski te są 
p rzedw czesne i treść  sp raw ozdania  nie jest 
jeszcze znana, iednak m usim y być -czujni. P rz y ­
czyny  polit;, ki angielskiej są dla nas p rak ty cz ­
nie obojętne. Mają one tylko znaczenie teo re­
tyczne i orientacyjne. W ytw orzona dziś sy tu a ­
cja ma jedną jasną stronę — n iew ykorzystaną  
przez nas:

Sjonizm i bez poparcia rządu mandatowego 
może zrobić bardzo wiele.

Im igracia bez poparcia rządu jest niemożliwa- 
ale kc.onrzacja w  pewnej mierze jest możliwa. 
Mamy jeszcze w  P alestyn ie  nieskolonizow ane 
grunta  Żydow skiego Funduszu Narodow ego, i

1’ grozi niebezpieczeństwo, że rząd osiedli Bedui- 
nów w drodze przymusowej na odłogiem leżą­
cych gruntach Ż. F. N. Ten argument, którym

m yśm y przez szereg  lat się posługiwali, że na­
leży nam przydzielić grunta odłogiem  leżące, 
gotów  dziś — obym by! fa łszyw ym  prorokiem  
— zwró.cić się przeciw nam. S ytuacja  dzisiej­
sza w inna być ostrzeżeniem  pod adresem -wszy 
stkich sjonistów . M usimy praw dzie  spoglądać W 
oczy i w yciągnąć z tego n a leży te  konsekw en­
cje.
Rozbudowa Keren Hajesod I Keren KaJemerfi 

— oto nasze naczelne zadanie,
bo grumt nam się pali pod nogam i.,— M usim y 
stw o rzy ć  zw a rty  fron t i zw ielokrotnić nasz w y  
siłek na rzecz naszych funduszów , których ' 
w p ływ y  w ykazują ostanio  zniżkę — zam iast 
zw yżki.

P u  przedstaw ieniu  bezw ładu i bezsilności Li­
gi N arodów  m ów ca ch arak teryzu je  -politykę An1 
glji iako

poiitykę skoków,
opartą  na  konstelacji chwili- Niema państw a, 
k tóreby  zdolne było do takich skoków  w sw ej 
polityce: przykładem  ostatn ie w ypadki w  In­
diach T oteż nie trzeba popadać w  skra jną  roz­
pacz, i przypuszczać należy  że obecny kurs 
angielski nie oznaczą stałego odw ro tu  od  sjoni- 
zmu

Problem arabski
iest przedm iotem  naszych najw iększych  obaw  
Obecna E gzekutyw a nie potrafiła w  te j dziedzi­
nie na szerokim  terenie politycznym  izrobić w ię 
cci, aniżeli poprzednia. Tylko lokalnie z a ry so ­
wują się pew ne zaczątki porozum ienia, m iędzy 
poszczególnem i koionjami, w  zw iązkach zaw o­
dow ych i t- d. Jednakow oż problem zasadniczy  
ani na krok nie posunął się naprzód- Różnica 
nastaw ien ia  m iędzy stronnictw em  m uftiego, a 
stronnictw em  burm istrza  Jerozolim y leży w  
tonie, a nie w treści. Oba kierunki są antysjoni- 

j styczne. W  tym  stan ie  rzeczy niebeEpieczeń-. 
I stw o, k tóre  nam  grozi, nie leży w A rabach. lecz 
j w  sankcjonow aniu i:irzez n a s  skrom nych granic 
I celów sjonizmu. zakreślonych nam. p rzez  A ra­

b ó w  M am y w sjoniźmie kierunki, któwe tw ier- 
i.d zą : jeszcze trochę imigracji, a stan nasy cen ia  
1 P a les ty n y  będzie osiągnięty. — Wszą*- H erbert 
| Samuel ośw dadczył niedaw no, że żydow ska  

siedziba narodow a w  P alestyn ie  zo s ta ła  iuź 
stw orzona. M y pod w pływ em  dążenia do  poro­
zum ienia z Arabam i znajdujem y się w  roli tego 
kontrahenta, który  w idząc, że przeciw nik  ani 
na  krok nie zbliża się do niego, sam idzie mu 
system atycznie  naprzeciw  — i w  tern sposób 
ztnnieisza odległość postulatów'. Jeśli A rabow ie 
godzą się na jeszcze 10 -2 0  tysięcy  imilgrantów 
żydow skich, poczerń proces imigracji uiznają za 
skończony, to my musimy stanąć na stanowi­
sku maksymalnego sjonizmu, bo inaczej w tar­
gach z kontrahentem będziemy zawsz>e stroną 
słabsza. Jeśli m am y wolę osiągnięcia w ię­
kszości w  Palestyn ie , to m usim y sobie  pow ie­
dzieć, że

nie osiągniem y tego drogą obecnej imigracji.
Tu nie pom oże żadne chow anie g łow y  w  pia- 

ssk, żadne złudzenia. Jeśli w ola nasza nie lest 
na to nastaw iona, jeśli kurczą się i srtaja się 
co raz  mnieisze zew nętrzne  m om enty naszej prą 
cy  palestyńskiej, jeśli nie um iem y w y k rzesać  z 
siebie ani buntu, ani rewofuoji ducha w  n a ro ­
dzie. to jak m ożem y pójść naprzód? B unt. to je­
dyna nasza broń. Rew olucja ducha a n f l  zada­
w alanie się pa-ruset certyfikatam i, nie sankcjo­
now anie obecnego stanu rzeczy. Kłótnia mię­
dzy  Brith Szalom a rew izjonistam i w  tym  s ta ­
nie rzeczy sta ła  się jałow a, bo rzeczyw istość 
w  prak tyce tak zbliżyła obie te skrajności, że  
nie m ożna realizow ać naw et tego, czego żąda 
B rith Szalom.

NASZ FRONT WEWNĘTRZNY '
zam iast w ykazyw ać  pęd do jedności, g rom a­
dzenie sił do w spólnego w ysiłku, ujawmia coś 
w ręcz przeciwmego. S iły odśrodkowe w  sferze 
życia organizacyjnego przyjęły zastraszające! 
rozmiary-
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Choć jestem  bliski — w yw odzi w dalszym  
ciągu inów ca — tego św iatopoglądu, k tóry  re­
prezentuję rewizjoniziri i uważam , że jego po­
s taw a  'polityczna .ie.st bezw zględnie .słuszna, bo 
ty lko  wt te.' mocy reprezentow anej przez rew i- 
zjonizm , m ożem y znaleźć siłę do prze trw an ia , 
to jednak uw ażani, iż rewizjonizrn popełnił błąd 
(nie m ożna zarzucać mu św iadom ości i -chęci 
SZkoazenia, gdyż takie postępow anie byłoby 
zbrodnią)- Ruch, k tó ry  naw iązuje do tradycji 
fie rz ia , w ym ierza

cios w  organizację sjonistyczną,
by ją zdruzgotać, a!e w ierzę, że  nie s ta rczy  mu 
na to sił. Sjonizm m iał się stać  szkolą parlainen 

,/tąiryzmu narodow ego, a tym czasem  nasz hiper- 
tadywidualizm doprow adza do rozłam u. R ew i­
zjoniści obrali drogę złą, drogę, której p rzyjąć 
nie m ożem y, to też o ileby Calais miało stać się 
uchwałą przyszłego  kongresu rew izjonistów , 
żądać będziemy wyciągnięcia z tego odpowie­
dnich konsekwencyj. M oże rew izjoniści jeszcze 
za trąb ią  na  odw rót, m oże nie będą tw orzyli 
„państw a w  państw ie", lecz przeprow adzą dro- 
_gą p arlam en tarną  próbę sił. Krok rew izjonistów  
zasługuje na miano T argow icy. Bolesnem jest 
m ówić to  mnie. k tóry  do ich credo politycznego 
nieryłko odnoszę się z sym patją, ale się w ręcz 
z niem identyfikuję-

W  dalszym  ciągu referen t p rzedstaw ia trud ­
ności i obojętność na iaką,. napotkał na terenie 
K ongresu p rzy  p racy  sw ej w kierunku stw orze 
nią

związku św iatow ego ogólnych sionistów. 
Jedną z przyczyn , dla k tórych ustępuje ze s ta ­
now iska p rezesa E gzekutyw y jest chęć cał­
kow itego pośw ięcenia się pracy około unifika­
cji ogólnych sjonistów  w  związku św iatow ym - 
Zwsązek ten w brew  przeciw nościom  będzie się 
rozw ija ł i p rzeciw staw i się destrukcyjnej dzia­
łalności rew izjonistów . W yciągnie do nich rękę 
do zgody, jeśli w rócą na łono zjednoczonej o rga  
nizacji ogólno-sjońskiej w zw iązku św iatow ym -

Te-nsam zarzu t braku dyscypliny partyjnej, 
tak  Koniecznej w  chw ilach przełom ow ych i cięż 
kich dla naszego ruchu, braku, w ystępującego 
u rew izjonistów , skierow uje m ów ca również

pod adresem naszej młodzieży.

H a s i a  p r a c a
R efera t Dr«* O .

W  dalszym  ciągu przew odniczący oddaje 
głos członkow i E gzekutyw y

drow i H erschdorferow i, 
k tó ry  w ygłasza znakom ity  referat o przyszłej 
p racy  i p rogram ie  Egzekutyw y. Mówca o- 
św iadcza na wstępie, że • mówić o program ie 
p racy  sjońsk ie j w ydaje  się rzeczą bardzo p ro ­
stą i n ieskom plikow aną. P rogram em  sjomiz- 
m-u jest budow a P alestyny . Cel pozostaje za w 
sze lensam , a ty lko  zm ien ia ją  się m etody rea ­
lizacji celu. M ówiąc o sy tuacji ru ch u  sjońskic 
go, stw ierdza  m ówca, że zapał i ofiarność n a ­
rodu  nie zm niejszy ła się. M am y potężny ruch 
chalucow y, którego p rzy k ład u  nie zna h isto - 
r ja . M am y ofiarne i pełne pośw ięcenia kadry  
m łodzieży. Jedynie, rozpaczliw a sy tu ac ja  go­
spodarcza w płynęła na  zm niejszenie się wply 
wów naszych funduszów . K ryzys gospodarczy 
do tkną ł w pierw szym  rzędzie stan średni, to­
też w inn iśm y  przedew szystkiem  za naczelne 
zadan ie  uw ażać w tej chw ili kolonizację s ta ­
nu  średniego w Palestyn ie, k tó rą  trzeba nale­
życie zorganizow ać. W  dalszym  ciągu m ówca 
podnosi postu lat reorganizacji i w zm ocnien ia  
naszych  k ad r organizacyjnych . W  tym  kierun  
ku  wiele zdziałała już  poprzednia E gzekuty­
wa. Przechodząc do problem u m łodzieży, m ó ­
w ca podkreśla, że pojęcie m łodzieży stam sjo - 
n istycznej pow stało u nas w K rakow ie. D aw ­
n iej nie m ieliśm y w łasnej m łodzieży ogólno- 
sjonistycznej. dziś n a tom iast istn ieje już silna 
o rgan izacja  sk up ia jąca  ruch naszej młodzieży. 
Młodzież może rozw ijać sw oją odrębną ideo- 
logję, o rgan izacy jn ie  jednak  m usi do nas n a ­
leżeć, m usi stać się częścią o rganizacji j soli­
d arn ie  z nam i pracow ać.

Zkolei przechodzi m ówca do problemu kul-

„NOW Y DZIENNIK" niedziela 10. 1. 1932

jeśli idzie o nasz krajow y teren organizacyjny. 
M ów ca podkreśla imponującą ofiarność nasze! 
m łodzieży, jednak w y ty k a  jej. że bladzi, że nie 
chce podporządkow ać się instancjom  party jnym , 
że buntuje się nie patrząc na przeciw ności k tó­
re w ym agają od nas solidarności i jednolitości. 
Koniecznością chwili jest jeden zw arty  obóz 
m łodzieży ogólno-sjońskiej. jako arka przym ie 
rza m iędzy teraźniejszością a przyszłością- 
Tylko przy  zw arty m  w ysiłku p rze trw am y  o- 
kres kryzysu , tylko głęboka w iara  w  nie.zni- 
szczalność naszego ideału pozwoli nam  p rze­
trw ać  ciężkie czasy. Tak długo walić będziemy 
w  zamknięte bramy Palestyny, aż runą i fala 
narodu będzie mogła w  nie wkroczyć. Jedność 
i zwarcie szeregów , oto hasło dzisiejszej chwili. 
(Huczne, długo nie milknące oklaski i ow acje).
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Na posiedzeniu popołudniow ym  toczyła się 
generalna d y sk u s ja  nad spraw ozdaniem  Egze­
kutyw y. P ierw szy zabiera głos przyw ódca m io 
dzieży dr. Jeh u d a  O hrenstein, k tó ry  w yg ła­
sza blisko godzinne, pełne tem peram entu  prze 
m ów ienie. Mówca porusza całokształt ogól­
nych problem ów  sjon istycznych . za trzym ując 
się w szczególności nad  problem em  m łodzieży.

SPRA W O ZD A N IE KOM ISJI W E R Y FIK A ­
C Y JN EJ

Im ieniem  kom isji w eryfikacyjnej k o m u n i­
kuje  tow. H ofsliilter. że 79 m iejscow ości zgło­
siło w ynik i w yborów  na konferencję. W  kon­
ferencji bierze udział 179 delegatów reprezen 
tu jąeyoh 72 m iejscowości, nadlo  32 członków 
R ady C entralnej i 8 członków Egzekutyw y — 
razem  219 osób. W szystkie m an d aty  zostały 
przez kom isję w eryfikacy jną zatw ierdzone.

P rzew odnictw o konferencji obejm uje dr 
W ańg  (Rzeszów). W  dalszym  ciągu toczy się 
debata gcncrąlna. w k tórej zab ierają glos tow. 
Zeiehner, F uss i d r  Stendig. Ten oslaln i w 
dluższem  przem ów ieniu kreśli obraz obecnej 
sy tuacji ruchu  słońskiego a zwłaszcza stosu­
nek do A nglji. W.końcu m ów ca zatrzym uje 
się dłużej nad  zagadnieniem  ruchu  młodzieży, 
sjonislycznej.

o r g a n iz a c y jn a
K erscftcfdrfera
tu ry , podnosząc ogrom ną doniosłość pracy w 
tej dziedzinie. Główne zadanie spoczyw a tu ta j 
w ręku rodziny oraz szkoły. M usim y udzielić 
p oparc ia  organizacji T a rb u t w je j akcji zakla 
dan ia  szkół h eb ra jsk ich . Nie pow inno znaleźć 
się ani jedno m iasteczko w klórem  nie by ło ­
by  szkoły h eb ra jsk ie j. ,

W końcu podnosi jeszcze m ów ca poslu lat 
w alki z ograniczeniam i p raw nem i i zaleca tw o 
rżenie poradni p raw n y ch  dla ludności żydow ­
skiej. Mówca kbiiczj ośw iadczeniem , że p ro ­
gram  nowej Egzekutyw y może być urzeczy­
w istn iony  tylko przy czynnej w spółpracy 
w szystk ich  członków organizacji. D o w spół­
p racy  tej m ów ca w zyw a w szystkich zorgani­
zow anych sjonistów . (H uczne oklaski).

W  dalszej d y skusji zabiera glos zasłużony 
działacz sjon istyczny  tow. K linghofer (W ie li­
czka), k tó ry  w doskonałem  przem ów ieniu 
skarży  się na rozbicie w obozie sjon istycznvm  
i w zyw a do skupien ia  w szystkich sil tw ó r­
czych w obliczu tru d n e j sy tuacji w jakiej 
znalazł sie ruch sjoński.

Tow. A ppelbaum  skarży się na niedość s il­
ny kon tak t organizacji z sźęrokiem i m asam i 
i podkreśla konieczność wzm ocnienia ap ara tu  
p ropagandy. Tow. Horn (K raków ) broni ustę­
pu jąc e j  E gzekutyw y przed stawianemu jej w 
toku dyskusji zarzu tam i podnosząc zwłaszcza 
w ielkie zasługi i ofiarne pracę ustępującego 
prezesa E gzekutyw y d ra  S chw arzbarta .

Zkolei zabiera głos
prezes E gzekutyw ę dr. S chw arzbart, 

k tóry  w znakom itym  w ywodzie odpow iada 
dyskulentoro . Mówca w spom ina o tru d n o ­
ściach, na jakie napo tykała  Egzeku vw a w 
sw ej p racy  W  pierw szym  rzędzie by ły  to tru ­

dności n a tu ry  finansow ej. Egzekutyw a m u ­
sia ła  borykać  się z ustaw icznym  brakiem  łun 
duszów , w skutek czego ucierpiało wicie prac 
o rganizacyjnych, zwłaszcza zaś ap ara t p ropa­
gandy. Mówca przechodzi zkolei do zaognio­
nego w .tej chw ili zagadnienia m łodzieży, okre 
ś ia jąc  stanow isko E gzekutyw y która  slab us i 
łow nia uciszyć nam iętności, zażegnać konflik ­
ty w łonie m łodzieży 'slam sjonislyczncj.

Z nakom itej repliki prezesa D ra Sc h w a izb ar 
ta  w ysłuchał z jazd z nioby wałom napięciem , 
darząc m ów cę burzą frenetycznyc.h oklasków

SPRAW A M ŁODZIEŻY
N astępnie odbyła się obszerna d y skusja  nad 

zagadnieniem  w iążącem  się z ruchem  młodzie 
ży. Chodzi m ianow icie o to, że w łonie o rg a ­
nizacji m łodzieży stam sion islycznej, obejm u­
jącej całą M ałopolskę (także w schodnią) w y­
tw orzyły  się dw a odłam y. Egzekutyw a sjon i- 
styczna w naszym  okręgu sprzeciw iała się e- 
nergicznie rozłam ow i wśród organizacji m ło­
dzieńczej, k tórą uważa za podstaw ę św iatow e­
go ru ch u  slam sjonistyoznego. Sfery zaś m ło­
dzieży zgrupow anej wszczególności w K ra­
kowie w ysuw ały  m otyw , że z przyczyn ideo­
logicznych p ragną zachow ać autonom ję i nie 
mogą w spółpracow ać ż resztą o rganizacji i jej 
nacżełnem  kierow nic lwem  we Lwowie. Na 
tem  tlę odbyw ała się obszerna dyskusja,, w któ 
rej zabierali głos tow . Dr. F ran d  (Kraków',, 
b roniący  ze sw adą stanow iska organizacji k ra  
kow skiej tow  Fuss. tow. H a c k a . (D ębica), w y­
s tęp u jący " ' przeciw m otyw om  org. k rakow ­
skiej tow. Z ielinkow ski (Jarosław ), tow. N icht 
hfruser (K raków ) i Dr. H echt (K raków ).

Po w yczerpaniu lej d y skusji przew odniczą­
cy poszczególnych kom iśyj sk ładali n a  p lenum  
spraw ozdanie  z obrad kom isyj.
Tow . Dyr. I g k r  (Jasło ) sk łada spraw ozdanie z 
przebiegu obrad kom isji finansow ej j p rzed ­
k łada budżet opracow any przez kom isję na  rok 
przyszły.

TO W . DR. FE Ł D 8L U M  w im ieniu  kom isji 
perm sm encyfńej p rzedk łada szereg rezolucyj, 
uchw alonych na kom isji. W  dluższem  przem ó 
w ieniu  w skazuje mówca n a  obecna sy tuację  po 
litvczną  s.jonizmu i n a  nu tę  żalu, jak ą  słychać 
było na zjeździe w  stosunku do w ładzy  m a n ­
datow ej. P ,zv  pełnym  zrozum ieniu  doniosłoś­
ci s trony  finansow ej odbudow y Palestyny, zda 
jem y sobie spraw ę, że bez politycznego po p ar­
cia w ładzy m andatow ej nie będzie można kro­
czyć naprzód. Rezolucje, które m ów ca przedkła 
da stanow ią żyw y pro test przeciw ko postępo­
w aniu  rządu  b ry ty jsk iego  w Palestynie. Ni* 
łudzim y sic co do siły oddziaływ ania  tego pro  
testu , ale pragn iem y podkreślić niezadow ole­
nie z obecnej polityki. Mówca om aw ia następ ­
nie probleni m łodzieży i pbdkrcśla, że ru ch  
m łodzieży ątam sjonjstycznej stale w zrasta i s tąd  

1 lego d.yferenciac ja. K om isja  usiłow ała dojść do 
kom prom isu  i p rzedk łada odpow iednie rezolu 
cje. K om isja  zajęła się rów nież problem em  o r­
ganizacy jnym . przyczem  R adzie C entralnej 

p rzyw róciła  ponow nie glos decydujący. Mów­
ca om aw ia z kolei' rezolucje przyjęte przez ko 
m isję w spraw ić polityki krajow ej. W końcu 
odczytuje m ów ca sk ład  naczelnych władz p a r 
ly inyeb . skład Rady P a rty jn e j i R adv  C entral 
nej. \V szvstkie rezolucie przyjęto  większością 
głosów, tylko w spraw ie rezolucyj o m łodzie­
ży tow. B lum enfcld (D ębica) zgłosił votum  
s e rw a  tum .
'Tow. Lew  (O św ięcim ) w serdecznych słowach 
dziękuje ns.’epujacej egzekutyw ie a  w szczegół 
noścj tow. Drowi I Sćhw ąrzhartow i za iego 
trzechletn ia prące na stanow isku prezesa Egze 
k u ' vwv.

W  im ieniu nowo w ybranej egzekutyw y tow 
D r Ju d a  Z im m erm ann dziękuję konferencji zsr 
w ybór i wygłasza krótkie, zw arte przem ów ie­
nie,. program ow e. Mówca podkreśla, że now a e- 
gzekutyw n będzie kontynuow ała  s ta ran ia  w 
k ie runku  rozbudowy orsan izacji sjonistycznej 
na naszym  terenie będzie prow adzić rozległą 
pracę palestyńską, szczególnie w dziedzinie 
funduszów  palestyńskich i poświęci iaknajw ie 

“ rr-^łprno^’’ młr«dz?e£\\
Tow . Dr. H ilfstein  dziękuje  w im ieniu  koi
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Ifren e ji przew odniczącem u Iow. Ch. Neigero- 
Wi i prozydjuni za spraw ne prow adzenie kon- 

E eiem  ji, b iuru  Organizacji za n a lc /y lc  p rz jg o -  
to w a i i ic  ..kou-fercm ji oraż organizacjom  ,.Ha- 
szoeliarż  ,.Agt.id.il H anoar i ,,Bnej Sjot'.1' za 
u d z ia ł  w p r a c ^ d i  nad z o r g a n i z o w a l i tem kon- 
J m . n r  ii.

W końcu zabiera' glos przew odniczący konfe
t;

I
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. rencji Iow. Cli. N eiger, apelu jąc  do delegatów, 
by n adal pośw ięcali się . p racy  sjon islycznej.

W śród  dźwięków ,,Halikvvy“ konferencję za 
kończono. —-

* • •
JJehw alóne jirzcz konferencję rezolucjo, oraz 

pclny skład now ow ybranycli w ładz jxnAyjnyc.li, 
jiodam y w następnych  num erach , 

linii

H a iL ś j t i

P o  za m k n ię c iu  zja zH u  ra h in ó w
W e czwurick zakończył się w W arszaw ie 

zjazd rabinów . Z jazd, k tó ry  zaraz n a  w stępie 
pow itał żydow ski sekretarz BB. p. M astbaum , 
m iał charak ter bu rz liw y  a m iejscam i w prost 
skandaliczny. Dziwić się należy in ic ja to rem  
zjazdu, którzy pozwolili n a  to. by  na publicz­
nym  zjeździć om aw iano  rozm aite drastyczne 
konflik ty , k tóre rab inom  nie d o d a ją  wcale a u ­
to ry tetu . Z drugiej zaś strony  n a  zjeździe m o ­
żna było zaobserw ow ać spustoszenie, jakiego 
dokonała po lityka Agudy w  rozm aitych  gm i­
nach  żydow skich. W ielce charak te rystyczne  
d la  zjazdu rabinów , bv ly  skargi rozm aitych  de 
legatów- w spraw ie konflik tów  na tle krzeseł 
rab inackioh . Słychać tam  było  żale, ze w n ie­
k tó rych  m iastach  są wieloletnie konflik ty  po­
m iędzy k andydatam i rah inack im i, że rab in i 
nie u zn a ją  sądów  rah in ack ich  itd. P rzyczyna 
tego stanu  jest zupełnie zrozum iała. A guda i 
rozm aite dw ory  rab inackie , głów nie dw ór ca­
dyka z Góry K alw arji. u siłu je  zająć w szystkie 
stanow iska rabinów- wbrew  woli ludności i ka 
hałów  a czynią to często przy  pom ocy czynn i­
ków  postronnych  Spory i k łó tn ie  n a  zjeździe 
rab inów  zajęły  najw ięcej m iejsca. Dziw ić się 
należy, że dopuszczono do takiego .ehilul h a ­
szem 11. ’ ------

Z jazd  p rzy ją ł szereg rezolucyj m . in-. rezolu 
eję, by zw rócić się z prośbą  do rządu . abv w y­
dał now elę do ustaw y  o spoczynku niedziel­
nym , rezolucję przeciw ko pro jek tow i w prow a­
dzen ia  cyw ilnych ślubów, przeciw ko szkołom 
św ieckim  itd. P rzy ję to  rów nież rezolucję prze­
ciw ko ograniczeniu  im igracji do P alestyny . 
W  skład kom itetu  kierującego zw iązku ra b i­
nów  weszło k ilkunastu  rab inów . Zw raca uw a­
gę fa-kt, ze z M ałopolski nie w szedł do kom i­
tetu  kierow niczego an i jeden rab in , oprócz a - 
gudowca Lew ina z -Rzeszowa.

Zgon dziennikarza iyd aw sk legb
Przeżywszy hu 57, zmarł w Łodzi pisarz i dzień 

nikarz żydowski Abraham Szlezinger, znany pod 
pseudonimom „Sar szci esx“. Jeszcze onegdaj w ie­
czór zmarły byl obecny n,a odczycie p A Dra jo­
nowa z Palestyny. Wśród pisania sprawozdania z 
odczytu dla „Ńajer Fótksblat11 Szleżingor zmarł. 
We środę odbył się pogrzeb zmarłego ptzy udzia­
le licznych tłumów punliozncśei. Nad oiwartym  
grobem w ygłosił przemówienie żałobne p. M. Bro- 
derzon, który zapowiedział, że syndykat dzienni­
karzy łódzkich wyda zbiór pism zmarłego

Blp. Abraham Szlezinger był ongiś współjnraco- 
wirkiem „Hamelicu".
Kowerda ckce zdawać maturę

Głośny w swoim czasie zabójca' Wojkowa. posła 
łow ieckiego w W arszawie Kowerda, skazany na 
15 lat c. więzienia przebywa od 4 lat w więzieniu 
w Grudziądzu. K o l erda jest idealnym więźniom. 
G dy czas. wolny od zajęć poświęca przygotowa­
niu się do polskiej matury. Obecnie gotów- jest do 
egzaminu i rodzina jogo zwróciła się do jednego 
z adw-okalów z zapylaniem, czy nie możnnby w y­
jednać zezwolenia na odbycie egzaminu Podobno, 
jest to niemożliwe, ponieważ skazany, pozbawio­
ny jest praw obywatelskich Kowerda czyta bar­
dzo wiele, wyłącznie polskie książki. Poza tom 
pracuje w- warsztatach więziennych w- dziale in 
licligalorskim  i odznacza się wielką pilnością 
Od w-ęźniów- komunistów Kowerda musi być ści­
śle izolowany. Raz bowiem zdarzył się wypadek 
zamachu na jego życie
Nowa ofiara hazardu

W Sopotach odebrał sobie.życie 42-letni ziemia­
nin z pod Lwowa Józef Sielocki. Z pozostawio­
nego przez denata listu wynika, że powodem sa­
mobójstwa było przegranie przezeń w- ciągu dwu 
dr.i w kasynie- sopockiem 120.000 zł. Siielecki osie­
rocił żonę i pięcioro dzieci.
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Śm iertelny sam osąd
We w si Pieluszko pow. Koniński za zagrody Bo­

lesław a Skudiarka skradziono nocą dwa konie. 
W łościanie, którzy zauważyli kradzież, zorgani­
zowali pościg P o  kilku godzinach pochwycono 
złodzieja. Bolesława Witczaka, mieszkańca Łodzi. 
Nad koniokradem dokonano samosądu. Witczak 
poniósł śmierć pod kłonicami. Policja aresztowa­
ła niejakiego Karczma-rka i Bolesława Skudiarka 
pod zarzutem udziału w samosądzie.
Falsyfikat* ICC •zlotowe

Na terenie Pomorza pojawiły się ostatnio fał- 
; szywc banknoty 100 zlotowe, pochodzące z fabry­
kacji zlikwidowanej jeszcze w  r. 1930 bandy fał­
szerzy Piesewickiego w  Poznaniu. Ostatnio zatrzy­
mano w Grudziądzu za puszczanie w  obieg fałszy­
wych banknotów Leokadję Bandygówną, którą O- 
sadzono w areszcie śledczym. Puszczane w  obieg 
falsyfikaty 100 zlotowe mają serję S. A. z datą 
emisji 28 lutego 1929 r.
Włamywacz w pełnym  „rynsztunku**

Władze śledcze w  W arszawie aresztowały mię­
dzynarodowego kasia-rza i włam ywacza Jana Ro­
szkowskiego. Roszkowski jest znany policji pra­
wie wszystkich stolic europejskich ze zręczności 
i zuchwałości w ratniinkach i poszukiwany- był li­
stami gończemi. Przy aresztowanym znaleziono 
komplet najnowszych wytrychów, specjalny palnik 
do prucia kas oraz rc-woiw-er gazowy. W ystrzał 
z takiego rewolweru nie sprawia hałasu, a gaz z 
odległości kilkunastu metrów oszałamia na prze­
ciąg kilku godzin każdego, kto znajdzie się na li- 
ruji strzału.
U*QCle szafki złodziej) kolejowych

Od dłuższego czaili powtarzają się napady na po 
i cięgi węglowe, kursujące po nowej magistrali 

Śląsk—Gdynia. Napady tc mają miejsce przeważ­
nie na silnym zakręcie w pobliżu Kiełpina. One- 
gda-j o godz. 2-giej w nocy w  pobliżi Kiełpina do 
pociągu towarowego wsk uczyło trzech osobników, 
którzy zaczęli zrzucać z wagonów węgiel. Eskor- 
tuĄfec pociąg posterunkowy oddał w  kierunku 
napastników kilka strzałów rewolwerowych. W y­
wiązała się obustronna strzelanina, poczem gńy- 
napastnikom zabrakło naboi zbiegli. Natychmia­
stowe śledztwo doprowadziło do ujęcia bandy zło 
dzieji kolejowych wraz z hersztem, zawodowym  
włamywaczem Augustem Lehmanem. Złodziejom 
odebrano skradziony w ęgiel w  ilości 40 cetnarów.

U S TY  Z KRAJU
Z TA R N O W A

Staraniem międzyfraikcyjnego komitetu sjonisly- 
eznego odbyła się w sali Astorji uroczysta akads- 
mja dla uczczenia 50-lecia poety Jakóba Kahana 
Akadomję zagaił tow J Neiger, a okolicznościo­
we przemówienie w ygłosił Iow Dr. Neiger Recy- 
lacje i punkty muzyczne wy-ipcłnily resztę wieczo­
ru. Z okazji jubileuszu odbywa się obecnie roz- 
sprzedaż dziel Kahana. Akcja zapowiada się do­
brze.

W bieżącym roku rozwija w ym iął Tarbutu na­
der ożywioną propagandę na rzecz krzewieniu Ję­
zyka hebrajskiego. Dla obeznanych z hebrajskim  
utworzono seminarjum, które prowadzą pp. Dr: 
Sdłberpfenig, prof. Krosch i prof. We.inberg. Nad­
to urządza wydział stałe referaty sobotnie, które 
cieszą się liczną frekwencją.

Przy dużym udziale członków odbyło się W alne 
Zebranie Stow. Nosęj Hnnilah Działalność finan­
sowa ustępującego wydziału spotkała się z ostrą 
krytyką zebrania W ystarczy nadmienić, iż na o- 
gólne dochody- stowarzyszenia, które wyniosły  
9457 zł. wydano na administrację 5358 zf. Nic też 
dziwnego, iż lista dotychczasowego zarządu u- 
padła, a nowy zarząd z pp Gab-jelem Durstem i 
Henrykiem Hollaendrem na czele daje gwarancję 
lepszego prowadzenia agend stowarzyszenia.

Znany poeta Roman Brandstaetter (Tai nowia- 
nin) w ygłosił w sali Kasyna odczyt nt : „Trage­
dia Juljnm Klaczki11. W blisko dwugodzinnych 
świetnych wywodach zobrazował referent głębo-

D ón iosły  w y n a la zek

Wynalazcy francuskiemu Th om as‘ow i (na odję­
ciu w  białym płaszczu) udało się skonstruować 
aparat, umożliwiający ociemniałym czytanie pi­

sma drukowanego.

4ą tragedję duchową, którą przeżył Klaczko na 
tle swego żydowskiego pochodzenia.

W Domu Robotniczym odbyło się masowe ze- 
branie ludowe, zwołane przez PPS. Ostre pizBmó-f 
wienia opozycyjne w ygłosili sen. Kłuszyńcka i po­
seł Ciołkosz.

Naczelnym lekarzem Kasy Chorych został mfat 
nowany p. Dr. Fuerbek.

Na skutek rozstroju nerwowego odebrał sobie 
życic inwalida Jan Gnrga, poderżnąwszy brzytwą 
gardło.

Nadspodziewanie dohrze udał się wieczór syl­
westrowy. W szystkie lokale były wypełnione i 
wszędzie bawiono się do rana. W dwa dni później 
odbyła się w Kasynie reduta ŻTGS Samson: Do- 
thóa kasowy był dożo mniejszy-, aniżeli w latach 
ubiegłych.

Z  W  A D O W I C
Dzięki Slow. Sierót Żydowskich pod sprężystem 

kici ownictwem p. Daniclowcj. otwarty został w  
lokalu kaliaiu półinternat dla najbiedniejszej dzia- 
twy, w którem znalazto pomieszczenie 30 dzieci, 
korzystających z pomocy w  nauce szkolnej ótjąż 
dożywianiu. Z okazji święta Ghanuka odbył ś ię ; 
tamże przy udziale licznej puDiicmości Wieczór 
C.hanukowy połąozony z deklamacjami dzieci, na­
stępnie rozdano sierotom oraz najibicdniejśzwm 
dzieciom odzież i słodycze Akcja ta spotkała "się 
z ogólnym poklaskiem społeczeństwa żydow­
skiego.

Akcję legitymacyjną przepro-.yadziła u nas tow  
T. Rotterówna, zaś akoje juhil. „Cbowewe- Z.icm'‘ 
tow. Eliasz Schwebel z dobrym wynikiem. Org. 
„Hanoar Haiwri“ licząca już kilkadziesiąt człon­
ków pięknie się rozwija.

W tut. Magistracie wykryto znaczne m alwersa­
cje w dziale podatkowym na niekorzyść płatni­
ków, w związku z tem zawieszono w  urzędowaniu 
urzędnika Magistratu p. Wilńelmiego, w  sprawia 
tej toczy się śledztwo. Jak sie dowiaduję postano­
wione zostało rozwiązanie Rady Miejskiej, wnio­
sek znajduje się w  Województwie dla zatwierdze­
nia. Decyzja V  tej sprawie jest przesądzona. W o­
bec lego ustąpi długoletni burmistrz p. Teofil 
Kluk, w miejsce którego zamianowany zostanie 
komisarz rządowy. Decyzji oczekuje się w  'naj­
bliższych dniach.

Pow. Kom. Bezrobocia pracuje w  pełni, od dłuż 
=>zego czasu wydaje się bezrobotnym bony nn pro­
wianty, obecnie jest w toku akcja dożywiania dzie­
ci. Dowódctwo 12 pułku piechoty wydaje bezpłat­
nie codziennie 25 obiadów dla bezrobotnych.

Miasto nasze przechodziło ostatnio dość ciężką 
epidemję yfusu W samych Wadowicach, nie li­
cząc okolicy, zmarło kilka osób. Di. in, iiaezelnik  
urzędu pocztowego śp. Brzozowski. Kilkanaście o- 
sób leczy się w  szpitalu powszechnym. Dzięki za­
biegom wlad,z sanitarnych epidemja wygasa.

Riuchawka antysemicka nie ominęła j naszego 
miasta. W związku z rozlapionemł Itlopsj-drami o 
nabożeństwie za duszę śp. W acławskiego, (które' 
ze względu na podburzającą treść zostały przez 
prokura turę skonfiskowane) doszło do akcji boj­
kotowej, chuligańskich napaści, rozdzielania żydo- 
żerczych ulotek itd. Władze prewadzą śledztwo 
celem wykrycia sprawców. (Sch).
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Dr. med. i .  Bernstein
p o w r ó c i ł

i przyjmuje w chorobach nerwowych 
od godziny b  — 5-tej

Kraków, ul. Basztowa L. 10. Tel. 157-48

f lr .  f t leh san d e r  O eerlander
spec. chorób skórnych, wener. i dróg 

moczowych ordynuje
w Tarnowie, ul. Różana 5.

(Dom Blondnera) 
od g o d z . lO —1 2  przedpoł. i od 4 — 7  wiecz.

Podziękowanie.
jWjPanu Drowi J, Spirze, ordyn. żyd. szpitala, za 

Szczęśliwe przeprowadzenie ciężkiej operacji ti na­
szego dziecka, WPanu Drowi Józefowi StatterowI 
ipec. chorób dzieoi, za rozpoznanie w pierwszej 
Cbwiii ciężkiego stanu choroby, — oraz WPanom 
Dr. Griinbaumowi, Dr. Schneebaumowi i Dr. Fran- 
dowi, jak również Siostrom za troskliwa opiekę, 
Mdadamy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

B. S. Lustgartenowie 
62% Podgórze, Smolki 18.

CU K iE  r  a i j , p am ięta jc ie  zabrać
li. J- V C" ■ 5 ó °  k ina  i teatru .

W y s d a  z  d r u k u  k s ią ż k a  p . t .
CMC KOBY Z Ę B Ó W

ich przyczyny sposoby zapobiegania pióra (ientyst.
1. Hellina. Żądać we wszystkich Księ­

garniach. Cena 3zł. 50gr. skład główny Gebethner 
i Wolff Kraków.

llllllll
SOBOTA, 9 GRUDNIA.

w teatrze świetlnym „UCSICHA i *

K obieta  n i e o d p a r t e g o  u r o k u  
a r ty s tk a  n a jw ięk sze j m ia ry g u e t a  ®mm
•w

w n ajn o w szy m  a rcy fiim ie  M etro -G oIdw vu p. t.

NATCHNIENIE" 'żywiołowa pieśń na cześć największej 
miłości. — W programie d.oskon.ate 
dodatki dźwiękowe.

Kraków (312.8) 11,45 Przegl prasy, 11,58 Sygnał, , 
hejnał, Ig,10 Gramol. 13,lo  Kom, mateo. 13.15 Kom. .! 
go&p. 15,45 Giełda pieniężna i kom dla rybaków. 
15,50 10,05 Gramof 10,20 Rndjokronika 10.10 Gram 
17,10 „Akademicy polscy zagranicą'' — J. Niwiń­
sk i (Lwów), 17,35 Młode talenty muz. warsz . pp. 
•N, Siłbersehlażanka i M. W róblewski (fort.): 
Metndelsohn, Rubinstein. 18,05 Dla dzieci: Słuchów. 
„Btracia małego Manii'' wg. Kipp,linga (radjofon. ] 
U. Rom owie/), 18,30 Konc-rl dla młodzieży: piosen- j 
ki, 18,50 Rozmaił koinim lit .Rzeczy ciekawe', 
19,15 Skrz. poczt roln. 19,30 „Polit. zagrań, ub. 
tyg.“ dr. J Reguła 1945 Dziennik pras 20 „Na 
widnokręgu'1, 20.15 Muz. lekka: dyr. Nawrót. M.
Fogg, (baryt.), L. Ursiein (fort.), 21.55 „Na Piilłr- 
skim do Polski" — M. Z. Szczepańska, 22.10 Muz. 
Chopina — wykon Z. Rabce wieżowa. 22.40 Dzien­
nik pras., kom. meteor, sport. 22,50 Muz. tan.

Katowice (408,7) 11.15—IG,40 p. Kraków, 16.40 
Skrz. poczt dzieci, 17.10—19 p Kraków, 19.05 „Zi­
mowa olimpjada“, 1920 ,AV Afryce póln.", 19.45—24 
p. Kraków,

Lwów (380,7) 11,45—12.10 p. Kraków. 12.10 Po­
ranek szkolny („Kołacze") 12,45—15 p. Kraków ’ 
gramof 15,15 Pogad. „Rzeczywistość1', 15.30 Gra­
mofon. 15.15—1G.40 p. Kraków, 16.40 Arje oper. 
1710 p. Kraków, 17.35 Muz. 18.05—19,25 p. Kra­
ków, 1925 „O ks. bisk. Wł Bandurskim", 19,25—24 
p Kraków.

Sztutlgart] (3C0.C) 12.35. 17.05 Muz 20,15 Operetka
Rzym (441,2) 12,15, 17,15 Muz. 21 Opera.
Wiedeń (517,2) 11,30, 17 Muz. 20,05 Operetka.
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Pierwszy PoliHi Podręcznik
GrMcIrgfezny — c z ę ś ć  I .

Dług,o oczekiwali zainteresowani na ukazanie 
się polskiego dzieła, zajmującego się badaniem 
zależności pisma od char ikleru piszącego. 1 rod­
ności językowe oraz zbyt wygórowana, cena dziel ; 
obcych, zalewających rynki księgarskie Francji, 
Arglji i Niemiec, nie pozwalały polskim czytelni­
kom zaznajomić się z tą ciekawą gałęzią wiedzy 
To też z radością powitać należy książkę w języ­
ku polskim, p. Abrahama Leinwanila, leg łego  są­
dowego w Tarnowie która częściowo wypełnia lu­
kę w  naszej literaturze naukowej 

Autor ujął swą prace v formie Iekcyj, chcąc 
tym sposobem udostępnić poznanie — zupełnie u
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Francja a światowy kryzys walutowy
Tak znaczna ilość państw doznała w ostatnich 

miesiącach zachwianiu ich systemu pieniężnego, 
że bez przesady można mówić o istnieniu nie tyl­
ko światowego kryzysu gospodarczego lecz i kry­
zysu walutowego. Jedynym krajem europejskim, 
który zdołał, zachować potężny j dobrze fundowa­
ny system walutowy jest Francją. Od r.iej też 
spodziewają się inne państwa europejskie pomocy 
pi zez użyczenie części jej ogromnego skarbca zło­
ta Tymczasem w ostatnim numerze ,,La Situation 
Leonomicjtie et Finawcicre ukazał się artykuł 
wstępny, Iclóiiy rozwiewa te nadzieje, — o ile jest 
on wyrazem poglądów miarodajnych sfer finanso­
wych Francji, co jednak jest bardzo prawdopodo- 
bnem. Otóż arłykul ten stwierdza, że nigdy jeszcze 
w dziejach Francji zapasy złota nie były tak o- 
gromne. jak w chwili obecnej a minio, iż wsku­
tek tego istnieją rozlegle możliwości '^udzielania 
kredytu przez Francję, coraz wyraźniej zaznacza 
się. w tamtejszych sferach finansowych niechęć do 
angażowania większych kapitałów w  pożyczkach 
długoterminowych. Niechęć ta — to właśnie objaw  
kryzysu zaufania, który występuje we Francji pod 
postacią lęku o zioło, Nadmiar złota w  bankach 
paryskich nie jest własnością Francji, właściciele 
tego złota — kapitaliści zagraniczni, mogą każdej 
chwili upomnieć się o. swą własność, lak jak u- 
|looninali się przed kilku miesiącami W New Yor­

ku, czy Londynie. Obfitująca w złoto l-ramoja 
pragnie być każdej chwili gotową do zwrotu ob­
cych depozytów. Mimo, żc- nic nie wskazuje dzisiaj 
na możliwości dalszych wędrówek złota z Francji 
do innych krajów, to jednak możliwości tych spo­
dziewać się można każdej chwili. Angażując obce 
kapitały w długoterminowych pożyczkach. Fran­
cja kopałaby grób dla siebie samej. Stany Zjedno­
czone uniknęły szczęśliwie bankructwa, jednak 
odpływ 700 mil jonów dolarów za ocean jest i bę- 
c.zit dla Francji ,,memento11 obowiązują.ceni i.ż do 
chwili, gdy ostatecznie zosianie rozwiązany kon­
flikt kryzysu zaufania i gdy można będzie przy­
stąpić do wspólnej, metodycznej pracy nad uzdro­
wieniem chorego organizmu gospodarki między­
narodowej.

Do tego czasu, ti. do czasu rozpoczęcia współ­
pracy owianej duchem wzajemnego zaufania, za-ró- 

| '’VI‘°  Francja, jak i inne państwa opierające swój 
j system monetarny na parytecie złota udzielać bę- 
j tlą kredytu jedynie pod postacią pożyczek krótko- 
i terminowych. Zanim będzie mogła być mowa o  po- 
I ważniejszych kredytach długoterminowych — nci- 
i szyf”; się muszą animozje polityczne, zniknąć mo- 
j sza niepotrzebne granice celne, a jednostki monę- 

itmm poszczególnych państw powrócić muszą do 
wspólnej podstawy i do wspólnej ńormy — do 
złota.

Jakie ssl^ce niezabudowane
i s c t c J I e s s a f e  p o d a t k o w i ?

Na zapytanie magistratu m stoi. W arszawy mini­
sterstwo spraw wewnlęrznyeh w porozumieniu z 
ministerstwem skarbu wyjaśniło, że wobec za­
twierdzenia przez ministerstwo robót publicznych 
1 h.tut zabudowania nt stoi. Warszawy, opodatko­
waniu podlegać będą place i grunty nadające się 
iii zabudowania.

Magistratowi chodziło o opodatkowanie wszyst­
kich placów nielylko położonych przy istinirtfą- 
eyeh i zaopatrzonych w inwestycje ulicach.

Tymczasem z wyjaśnienia ministerstwa wynika, 
że opodatkowywać można tylko te place, które po­
łożone są przy ulicach posiadających najważniej­
sze inwestycje, jak wodociągi, kanaRzncię. ośw ie­
tlenie i bruki.

2,u/ilu unie giełdowych itYnsakcyj 
ziEm^płedsm5 od portyku obrnfowegn

Ulgi podatkowe przewidziane w  okólniku Min 
Skarbu /. da. 23. 10 1930 r. dotyczące, zwolnienia 
giełdowych transakcyj zbożem ou podatku prze­
m ysłowego od obrotu, na mocy ustawy z dn. 19. 
grudnia 1931 r.. rozszerzone zostały z dniem 1 sty­
cznia 1932 r. nn wszystkie ziemiopłody. Obecnie 
więc podlegają zwolnieniu od podatku obrotowe­
go giełdowo transakcje, uskuteczniane zbożami 
chlebowemi. strączkowymi. nasiennemi. pastewne­
mu, wszelkiego rodzaju nasionami okopowemi itp.

Zwolnienie od podatku obrotowego powyższych 
tranznkcyj uwarunkowane jest tylko prawuidto- 
wem prowadzeniem ksiąg handlowych oraz udo- 
woidiiueindom każdej tranzakoji giełdową kirła u- 
tnowy. spisaną przez przysięgłego maklera gie ł­
dowego.

Wzrost kredy Sów rolniczych 
w Banku Polskim

IN portfelu wekslowym Banku Polskiego, stan 
weksli rolniczych z terminem płatności od 3—G 
miesięcy wynosił na koniec grudnia r. ub. 53)2 
miljon. zł., czyli w porównaniu ,do listopada stan 
tych kredytów zwiększył się o przeszło 5 miljon. 
zł Zaliczone do portfelu wekslowego kredyty na 
rejestrowy zastaw rolniczy wzrosły w ciągu gru­
dnia o pól miljon. zl. do 39,6 milj. zł., stan zaś in­
nych kredytów' sezonowych, jak wiosenny i siew ­
ny, utrzymał się na podstawie 186 miljon. zł. Na­
leży zauważyć, że zarówno instytucje emisyjne 
jak i banki prywatne, uwzględniając trudne poło­
żenie rolników, udzielały w miarę możności ko­
rzystniejszych warunków spłaty kredytów. Wzrost 
protestów weksli rolniczych tłumaczy się głównie 
nudostatecznem przestrzegano m terminów' płfm- 
ności przez rolników, a także nienależylem jesz­
cze usprawnieniem czynności płatniczych przez 
mniejsze kasy oszczędności i spółdzielnie kredyto­
we, będące placówkami inkasowemu banków, 
(Iskra).

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I

r.as zaniedbanej — nauki, która w najracjonalniej, 
szy sposób, pomaga przy określaniu charakterów  
i innych w łaściw ości naszych bliźnich. Oparł się 
autor na bogatej literaturze grafologiezncj, szko­
da tylko, że zawiało w yzyskał badania ostatnie. W 
każdym jednak razie publikacją p. I.eiuwanda za­
sługuje na uznanie i poparcie, stanowiąc pierw­
szy na naszym terenie naukowy podręczniik grało 
iogiczny

Zapowiedziana druga część dzieła powinna tyl­
ko większą wrykazać staranność pod względem ję­
zyka i korekty Inż. II.

„MÓJ PRZYJACIEL1’ wyszedł drukiem zeszyt 
Nr. 18 (Rek VIII.) dwutygodnik iittstr. ..Mój Przyja­
ciel" Warszawa, ul. Bielańsko. Cena 50 gr.

Na treść numeru składają się: Iskra samopozna- 
nia (z cyklu: Obserwujmy życie).

■Piewca starej Warszawy (Ór-OT). Noc wśród 
lwów (/ cyklu: Podróże i przygody) • Wołanie o po­
moc (konkurs literacki). Z teki czytelników. Samo­
lot z szyszki sosnowe] i f. d.

Kompletne Almanachy ■„ treści bardzo zajmujące!- 
po cenie zt. 350 za egzemplarz, możecie oą/ym ać 
odwrotnie. Wydawnictwo to ze względu- -'ta bogatą 
treść i piękną formę, polecamy Watn bardzo gorąco 

Oto kilka artykułów wstępnych z Nru )0 Alma­
nachu: Co powinniśmy kit-dzieć o dzienniku? Szko 
ia dla zdolnych. Cze-m chcesz być w życiu? i t. d. 
Kącik sportowy. Osobliwości ze świata książki. 
To i owo. Zastanów się!... Osra tnie zdobycze tecl - 
Mik i radiowej uzupełniają to poucz-,ijąve wydaw 
CtlWO.
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W a lfe r  R a fh e n d u  p r c s F  H e rz la  o i n t e r ­
w e n c ję  w  s p r a w ie  H s r t ie n a

N iestrudzony badacz H erzla, nasz wsjjólpra 
<»wnik d r. '1, N usseiib latt ugl.as.il oncgdaj w 
,,N eui‘s W icner Ju u rn a l"  ciekaw y przyczynek, 
ilu sk u ją c y  w sjraniałoniyślność wielkiego iw ór 
cy renesansu  żydowskiego. Chodzi tu  o list 
R a th cn au a  do H erzla  w sp raw ie  H ardena. Jak  
w iadom o, H ardcn  skazany  został swego czasu 
n a  więzienie z pow odu obrazy m aje s ta tu  ce­
sarza  W ilh e lm a  II, W a ite r R athenau , p rz y ja ­
ciel H ardena, zw rócił się do Teodora H erzla 
z prośbą  o in terw encję  u  cesarza W ilhe lm a. 
Było to wtenczas, k iedy  cesairz W ilh e lm  p rzy ­
ją ł  H erz la  na  aud jencji. H erzl, o trzym aw szy 
pism o R athenaua, ośw iadczył n a ty ch m ias t go- 
itowrość in te rw en c ji,ja tę  zażądał abso lu tnej d y ­
skrecji oraz bezpośredniego lis tu  od H ardena. 
Hcrzl w idocznie dobrze zn a ł H ard en a  i d la te ­

go dom agał się takiej gw arancji, obaw iając 
się zdezaw uow ania H erźl m ia ł rację, a lbo­
wiem, gdy*t w obronie H ardena stanęli rozm ai ­
ci pisarze, H arden  w szystkich ich zdezaw uow ał.

Między R alhenaucm  a Hcrzlem  prow adzona 
była w tej spraw ie dość żyw a korespondencja;' 
z k tó re j d r. N usseiiblatt przytacza n as tęp u ją ­
cy list, pocnodzący z roku ls)01:

„W ielce Szanow ny Panic!
Serdeczne dzięki za P ań sk ie  życzliw e słowa. 

B ardzo m nie ucieszyła P ań sk a  życzliw a goto­
wość o tw orzenia  m i szpalt swego fejletonu. 
P ań sk a  sy m p a tję  d la  W ysokiego P a n a  (cesa­
rza niem ieckiego — przyp. red.), k tórego P an  
w ym ienia, podzielam , lem bardzicj, że go oso­
biście, i mogę powiedzieć, dobrze znam . To 
m i n ie  przeszkadza wcale w p isan iu  d la  H a r­
dena, k tó ry  jes.t m oim  przy jacielem . Poniew aż 
w swej w ielkiej dobroci okazał się P an  życz­
liw ym  sędzią m ego exercitium , (k tóre ja uw a

żarn za nicdoslalecznc we w ysokim  stopn iu ), 
popylam  P anu  nową próbkę mego p ió ra , a 
m ianow icie m ój przedostatn i a rty k u ł z ,.Zu- 
k un it" . Posiadam  lylko ten jeden, nieco już 
zniszczony egzem plarz i dlatego proszę o 
z.wrot gdy się nadarzy  okoliczność. O baw iam  
się przedłożyć P anu  inny z m ych d w u n astu  
lub p ię tnastu  eksperym entów , do k tó rych  przy  
w iązuję więcej wagi. N azyw a się „H óre 
Israel" a niektórzy czytelnicy w yczytali W 
tym  arty k u le  an tysem ityzm . W  rzeczyw istości 
nic positula tej tendencji, do której zresztą n ie  
by łbym  abso lu tn ie  u p raw n io n y , poniew aż 
sam  jestem  Żydem.

Z lego ostatniego pow odu czytałem  też ze 
żyw etn zain teresow aniem  pub likacje  o P a ń ­
skich sjon istycznyćh  dążeniach, o ile m i ty l­
ko były  dostępne.

P ozdraw iam  P a n a  — z w ysokiem  pow aża­
niem  oddanv W alle r R a lh en au

Podatki znacznie Z N 2 0 K E !
prze prowadzeniu prawidłowych ksiąg 
handlowych

Biuro Buchalleryjno-0rj{adizacyjne
Wilhelma Sckolera
K r a k ó w , B o n e r o w s k a  3 .  Tek. 1 8 0 -9 8
zakłada i prowadzi księgowość dostoso­
waną do przedsiębiorstw i do wymagań 
sbarbow o podatbow ycb, sporządza bilan­
se, przeprowadza rewizje ksiąg i rozli­
czenia spólników Specjalność: organi­
zacja k s ięg o w o śc i w ed łag  now oczesnych  
system ów  przebitkow ych.

W a r u n k i b u rd zo  p r z y s tę p n e .

SENSACYJNA W YfPRZEDAZ
POSEZONOW A! Jedyna sposobność na­
bycia dobn cli i niedrogich rękawiczek, pończoch itd.n firmie

P. Łfebiński iw . &ńfty 2

„ L io ir
S a l c  n  c z e s a n i a  

P 3 ń
F. BUBZMSZEK

K raków  
ul. G rodzka 3
W? konuje artysty ­
czne f a r b o wa ni e  
włosów, manicure, 
sta łą  ondulację w o­
dną, c z e r n i e n i e  
brwi i rzęs na sta le  

oraz upinanie najm odniejszych fryzur i peruk 
według w łasn ego  system u i m odeli zagraniczny
Sad Okręgowy w Krakowie 
Wydział II. handlowy.
19 września 1931 
L. H. Firm. 1365/31 

Spółd.z. II. 141.
Do ts. rejestru handlowego Oddział C przy hni! 

Bank Zaliczkowy i Kredytowy Spółdzielnia z ogra;. 
K pów . w Krakowie wpisano dodatkom o: Data w p - 
su 19 września 1931. Firma przedsiębiorstwa brzmi: 
Spółdzielczy Bank Zaliczkowy i Kredytowy Spół­
dzielnia z ogran. odpowiedzialnością w Krakowie. 
Wysokość udziału oznacza się na 75 zt. Pierwszy 
udział musi być najpóźniej >w tydzień po złożeniu 
deiklaraoji o przystąpieniu na członka w 1/3 części 
wpłacony. Reszta tego udziału oraz połowa dalszych 
udziałów musi być w  przeciągu miesiąca, zaś reszta 
w przeciągu dalszych* 3-ch miesięcy wpłacona. — 
Każdy członek przy wstąpieniu winien wpłacić po 
6 zł. .za każdy zadeklarowany udział. Wipisano na 
podstawie podania z 11 września 1931 i protokołu 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z 24 czer­
wca 1031,

Majteczki 
damskie 

la la 
Z il'8 0 -2 '4 0  

z£ parę
Grodzka 71 Szewska 7

W E Ł N Y  I W Ł Ó C Z K I)
Przedstawicielstwo i Skład Konsygnacyjny

Rrm y Unicn-TextUe Łórfź-Częstochoti
P. D. M. C.

Paul Desurirent, Motta & Co.
na Malopolskę zach. i Śląsk Ciesz.

H .  L I C H T K 3 i S y n
K R A K Ó W

Grcdzka 71 Wielicka 25

P o ń c z o c h y  
Jedwabne

bu ra zo  dobry  
g a l. o k a zy jn ie

71 2 5 0
za  p arę

Grodzki 71 Szewska 7

Kat teczki 
dzieciąa 

la la 
Z? 1-60 - 2 ' -  

za pare
Grodzka 71 Szewska 7

RÓŻNE

N a jta ń szą  oprawę o-  
l ir a z ó w  oraz In śtra  
wykonuje -  K lip s te fn , 
Kraków, Dietlowska L. 8< 
(rog Starowiślnej) 2151 x

i. g ło s z e n ie  l ic y ta c j i .
W składach Wolnocłowych 
firmy ,dolski Lloyd" w 
Krakowie, pizy ul. Zaci­
sze 9 odbędzie się dnia 
11 stycznia o godz. b i pół 
publiczna licytacja 21,615 
sztuk skóry wierzchniej.

59

JAK należy pielęgnować 
cerę? Porady bezpła­
tnie: 1NSTITUT COSME 
T10UE „YLANG". Kra­
ków', Sławkowska 30. — 
Zamiejscowym po załą­
czeniu znaczka pocztowe 
go na odpowiedź. 9

J^oncesjonowane Przedsiębiorstwo dla
wszelkich urządzeń elektrycznych j j E f  6  ł C t F Y C i I R ©  Ś t i  

Wykonuje; I n s ta la c je :  światła elektrycznego i przeniesieni siły. U rzą d ze ­
n ia :  telefonów i dzwonków. U r z ą d z e n ia :  elekt yczne dla P T. lekarzy, 
dentystów, t. i lampy kwarcowe i wszelkie aparaty. M on taż: lamp i świeczni­
ków. Instalacje radjowe,,gromo<.hiony. K a p r a w a  gizejników (żelazka garnki 
elektr., aparaty fryzjerskie 1 t. p.) Przyjmuje zamówienia również na prowincji. 
P o ą o to w ie  monterskie czynne stale w dnie powsz. i świę'a od 8 rano do !<■ 

wieczór. Przyjmuje konserwację instal. światła i motorów.
liwaganaaditsi K r a k ó w ,  K r a h t i w s k a  G <w podworcu) Teielon 106-20

P la c ó w k a  lekarska z 
dobrze zaprowadzona pralc 
tyką w okolicy Krakowa 
do objęcia. Zgłoszenia pod 
..Dobra okazja* do Aum. 
N. Piz. 65x
W y tw ó r n ia  różnych cu 
kierków. marmolady, po­
wideł z zaprowadzoną kii 
jentelą poszukuje spólnika 
z gotówką do 10.J00 Zł. 
/głoszenia pod „Solidny 
nteres" do Adm. N. Dz.

________________  S-S
K o r z y s ta jc ie  u s z y s *
c y  z usrug .KULTURY" 
wypożyczalń; książek To­
masza 25. Największy wy 
bór nowości polskich, nie 
mteck ćh. francuskich, an 
gielskich. Urzędnicy', ucz­
niowie bez kaucji 51m

Ż a r ó w k i p r z e p a lo n e
przyjmuiem- ;'o naprawy 
również zamieniamy na 
fabrycznie nowe z? dopła 
tą T r iu m f Kraków. Fic 
rjafiskt Telefon 1 S 4 8 .

48p
3 0 (1 0  d o la r ó w  poży­
czę za oprocentowaniem 
na pierwszą Lipotekę w Kra 
kuwie. Zgłoszenia pod .,F 
100“ do Acim N. Dz. lOg
(L ś u ia d e z e n ie . Stwier 
dzani niniejszem iz wy­
rządziłem krzywdę firmie 
S. Neuman w Warszawie, 
ul.Nowolipie 80 oraz przed 
s awrcielowi tejże firmy p. 
M. Petteilowi w Krakowie, 
ul. Pal'nama 20, zuco wy 
m eu or,. ułi tą drogą naj­
mocniej przepraszam 2!'g 

iz.yaor Palb

U n iew a żn ia n i zgubio­
ne świadectwo na nazwi­
sko Henjamln Fink wysta 
wiene przez cech stolarzy 
w Muszynie. Ig
S m a c z n e  obiady od Zł 
1'— wydaje pierwszorzęd­
na kuchnia rytualna, Sta­
rowiślna 12 ot. lewa par­
ter m. 18. 9I'5e'

REPARACJE maszyn do 
Sizycia, rowerów', grama 
fonó-w, wózków dziecię­
cych, tanio, precyzyjnie, 
pod gwarancja. Na żąda­
nie odbiór, dostawa do 
domu bezpłatnie. Tele­
fon 138-77. Skład ma­
szyn do szycia Kraków. 
ZWIERZYNIECKA 6, 12x
P o k ó j dobr/e umeblo­
wany dia 2 pań do wy­
najęć a Jasna 10 m. 22.

Wiener Hausbesifzer
ubcriiHTUW Hauscrycrwaltungcn mit nachweisbarer 
hochster Rcntabilitats.gestaltung, Prompte Beschaf- 
fung von Mictzinsvorschuss.en, billgste erste und 
zwcitc .Hypotekensatze, Renoyierungskreditc etc. •— 
Wahnung der Stcueriintcrcssen des Klionten. Inkasso 
und AuszahlungSigaramie. Zuschriiten an den hiesiigen 
Bevollmachtigten: Ferdinanj Br jnner, Paulinska 14.

Podajemy do wiadom ości P . T. Odbiorcom. Iż 
p. MOSES KNEPPEL od 20 grudnia 1931 roku 
iest naszym  przedstawicielem  na m. Przem yśl 
i okolice. Fabryka Cukrów i Czekolady

„ALFA" Sp. z Cs o.
73x W arszawa, ul. Burakowska 10.

A A A A A A A A *  A A A A A A A *
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W schód  
słońca  

7 łn . 21

Zachód 
słońca 

15 m . 4 2

d o  Komitetów Lokalnych 
E zry  Utiaiucou/ei

Oucgduj odbyła się posiedzenie Centralnego Ko­
mitetu Ezry Chalucowej dila z ach. Małopolski i 
Śląska w  Krakowie, na którem również byli obe­
cni przedstawiciele Egzekutywy Komitetu Rejono­
w ego Org. Hitachdut w  osobach prezesa Hitach - 
dutu, dr. Terly i sekretarza Aselrada. Po dłuż­
szej dyskusji Komitet Centralny Erzy Chalmoowej 
przyjął oświadczenie przedstawicieli Org. Hi lach- 
dutu w  sprawie przystąpienia do współpracy z Ko 
mitetem Centralnym Ezry Chaluoowej w  Krako­
wie.

Wobec powyższego w Centrali Ezry są obecnie 
zastąpione wszystkie frakcje sjonistycz-ne, tak, że 
praca Ezry zostanie powiększona dla dobra cha- 
Fuców.

Zo zwiedzeniu szeregu Komitetów Lokalnych 
Ezry Chat. tow. Kohn z ramienia Centrali w  Kra­
kowie przyjedzie w sprawach reorganizacyjnych 
do następujących miast: Katowice 9 bm., Król Hu­
ta 10 bm., Cieszyn 11 bm., Skoczów 12 bim.. An­
drychów 13 bm. i Wadowice 14 bm.

W związku z powyższem Komitety Lokalne E- 
zry C hał, lub o ile takich niema, lub nie są czyn­
ne, to Komitety Lok innych frakeyj sjonistycz- 
nych, winne zwołać w wyżej podanych terminach 
zebranie Wydziału i zaprosić przedstawicieli 
wszystkich frakeyj sjonistycznych.

Spadek drożyzny w grudniu
Wedle obliczeń Głównego Urzędu Statystyczne- 

do koszty utrzymania w grudniu obniżyły się pra­
w ie o 1 proc., ściśle zaś — o 0,8 proc. Zniżka 
wskaźnika kosztów utrzymania została spowodo­
wana spadkiem cen w grupie żywności. Zniżko­
wały mięso, masło, jaja W grupie odzieży zanoto­
wano nieznaczną zniżkę w  cenie obuwia.

— DZIŚ NOCNY DY^UiT a PTEK: Rynek 13, ul. 
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9 i 
Rynek podgórski 9.

— WYSTAWA PRZECIWGRUŹLICZA. Jak już
donsiiLiiśinyi celem poparcia państwowego ,,Mie­
siąca wałki z gruźlicą" otwarta będzie staraniem  
Okręgowego Związku Kas Chorych i Kasy Cho­
rych w  Krakowie wystawa przeciwgruźlicza, któ­
ra zapozna zwiedzających z zagadnieniem gru-« 
żl.Lcy jako najgroźniejszej klęski społecznej. Otwar 
cie wystawy nastąpi w  niedzielę 10 bm o godz. 
12-tej w  hali wystawowej przy ul. Rajskiej. Obja­
śnień udzielać będą lekarze. Wstęp bezpłatny 1

— NOWE BANKNOTY 20-ZŁOTOWE, JUZ 
WYCOFYWANE Z OBIEGU! Świeżo przez Bank 
Polski emitowane i w obieg puszczone nowe ban­
knoty 20-złotowe są już wycofywane z obiegu O- 
kazało się, że banknotom tym, wykonanym zre­
sztą z dość dużym smakiem artystycznym, brak 
kapitalnego szczegółu, stanowiącego o ważności 
biletów, jako środków obiegowych w państwie 
polskiem, a mianowicie zapomniano nowe ban­
knoty zaopatrzyć w następujący napis: „Bilety 
Banku Polskiego są prawnym środkiem płatni­
czym w Polsce“. Cały nakład nowych banknotów 
ulegnie zniszczeniu, a Bank Polski poniesie straty

— ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYDOWSKICH 
WIŻO przeniosło z dniem 1 bin. swój lokal na 
u,. Florjańską 28, I p. Bogato zaopatrzona czyiel- 
nia otwarta jest codziennie ód g. C—8 wlecz. Biu­
ro pośrednictwa pracy urzęduje codziennie od g.
3—6-tej.

— FIVE 0 ‘CLOCK SYNDYKATU DZIENNI­
KARZY KRAKOWSKICH w  pięknej saii restau­
racji ,,PavilIon‘ plac Szczepański 3, to znakomita 
okazja do świetnej a niedrogiej azbawy. jeśli się 
zważy dobór towarzystwa, które te dancingi od­
wiedza, oraz niskie ceny, które umożliwiają zaba­
wę. nie obciążając budżetu Najbliższy five bcloek  
odbędzie się w  niedzielę 10 bm o godz. 4'30 popo­
łudniu. Wstęp 1-50 zł i 1 zł

— Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
Pa,n mgr. Leon Krieger rodem z Krakowa uzy­
skał na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw.

— BEZPŁATNY PRZEJAZD KOLEJAMI DLA 
UBOGICH CHORYCH. Ostatnio Minister komuni-

Wydrwigrosze przy pracy...
F abryka p o w ie la n ia ... d o larów  w hotelu  „V ietoria“. —

Górliwy zn a la zca
Władze śledcze ujawniły dwie w ielkie afery o- 

szukańcze, które miały ostatnio miejsce w Kra­
kowie. W pierwszym wypadku chodzi o oszustwo 
popełnione przez wyłudzenie, Nv podstępny spo­
sób od kupca krakowskiego Izaka Łabowskiego, 
zam. przy ul. Zwierzynieckiej 8, kwoty 1.300 do­
larów.

Ho Lubowsikego zgłosiło się trzech nieznanych 
osobników, którzy opowiedzieli mu o skonstruo­
waniu rewelacyjnego aparatu. Po włożeniu d,o 
aparatu tego pewnej ilości banknotów dolarowych  
wytwarzała się po pewnym czasie większa ilość 
tychże banknotów. Na poparcie swych twierdzeń 
okazali oszuści powielacz, składający się z kilku­
nastu probówek, retorty, napełnionej jakimś tajem 
niczym płync-m, aparlu inhalacyjnego i prasy. Do 
aparatu lego w suwało się paczkę banknotów do­
larowych^ a P° kilku godzinach miały być goto­
we nowe banknoty dolarowe.

Celem przeprowadzenia całej manipulacji w  
dyskrecji, udali się oszuści z wymienionym Lu­
bawskim do hotelu ..Yictoria" przy uJ Zwierzy

lem wyjęcia pieniędzy z aparatu. Gdy godziny mi 
jały, a osobnicy ci nie wracali, Lubowski. otwo­
rzył prasę i wyjął z niej paczkę, która miała za­
wierać dolary. Ku swemu prozrażeniu stwierdził, 
iż w paczce znajdow ał się popiół.

O zajściu tom zaw iadom ił Lubowski władze- śled 
cze, które wszczęły dochodzeniu w lej spraw ie. •

Druga afera dotyczy aresztow ania oszusta-; któ- 
y-r podając sic za dra W iśniowskieg, objeżdżał 
jako ajent po m iastach w  Malopolscc -Wykorzy­
stując różne ogłoszenia W czasopism ach o Zaginio 
nyeh przedmiotach, w/.gl. gotówce, w ysyłał rzeko­
my W iśniowski listy do tych osób, prosząc o  ' 
przysłanie do miasta, w którem przebywał, kwo­
ty potrzebnej na przyjazd do Krakowa, obiecując 
równocześnie przywieźć ze sobą zaginiony przed­
miot, który miał znałeść podczas swego pobytu 
w Krakowie. Rzecz prosta, iż zgłoszenia jego nie 
pozostawały bez skutku. Osoby, które dążyły do 
odnalezienia zaginionych przedmiotów, nie szczę­
dziły kosztów i w ysyłały pieniądze pod wskaza­
nym adresem. W ten sposób naciągnął rzekomy

nieckiej. Tutaj ustawiono całą aparaturę a do j dr W iśniowski, oporujący również pod lunami na 
środka wsunięto paczkę, zawierającą 1.300 dola- | zwiskami cały szereg łatwowiernych osób. Po 
rów, które Lubowski przyniósł ze sobą. Po-nie- s wykryciu oszustwa przez władze śledcze został on 
waż chciał on być obecnym przy „fabrykacji", oso przytrzymany i osadzony w aresztach w  Krako- 
bnicy kazali mu pilnować prasy, sami zaś w yszli wie. 
do miasta- obiecując wrócić po jakimś czasie oe-

kaćji wydał rozporządzenie w  sprawie bezpłat 
tych  przejazdów kol o jam i w drodize powrotnej ze 
szpitali publicznych, osób leczonych na koszit 
związków komunalnych W myśl togo rozporządzę 
nda osoby niezamożne, które nie korzystają ze 
świadczeń Kas Chorych, korzystać mogą z bopłat- 
r.ych przejazdów W drodze powrotnej ze szpitali 
publiczny cii, gdzie leczyły się na koszt związków  
komunalnych do miejsc zamieszkania. Osobom tym 
przysługuje bezpłatny przejazd w  wagonach III 
klasy pociągów osobowych na linjach kolei pań­
stwowych i prywatnych, pozostających w  zarzą­
dzie PKP.

— ‘Ku r s  k r o j u  k r a w i e c t w a  m ę s k ie g o .
DyrełłCja Muzeum Przem ysłowego i  Instytutu 
Rzem. Przem ysłowego zawiadamia, że z powodu 
licznych zgłoszeń na kurs kroju męskiego, zosta­
ną, równocześnie przeprowadzone dwa identyczne 
kursy. Zgłoszenia dodatkowe przyjmuję i informa- 
cyj udziela Dyrekcja Mu-zeum i Instytutu (ul. Smo­
leńsk 9) w godz. od 8—2.

— KALENDARZE STRAŻY POŻARNEJ. Kra­
kowska Straż Pożarna prosi nas o zaznaczenie, iż 
do sprzedaży kalendarzy upoważnieni są jedynie 
sprzedawcy zaopatrzeni w odpowiednie pełnomoc 
r.ietwa.

— »PĘR RONI na targu w Krakowie przy ul 
Zahlocie był następujący: Ogółem spędzono 20ł 
koni i płacono za sztukę za konie pojazdowe od 
150—400 zł, za konie pojazdowe lekkie 120—220 
zł, za konie rzeźne 10-^40 zł. Ze spędzonych koni 
sprzedano: na w yw óz zagranicę kraju 2 sztuk, na 
rzeź miejscową 7 sztuk. Ceny utrzymały się na 
poziomie targu poprzedniego. Popyt słaby. Ten­
dencja zniżkowa.

— DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE Wczoraj w  
południe targnął na swe życie w lokalu związku 
diukarzy w Rynku gł. 12, maszynista Jan Szy­
mański (lał 25) przez wypicie jodyny. Po prze­
płukaniu żołądka przewiozło go pogotowie do 
szpitala. — W godzinach wieczornych popełnił 
zamach samobójczy w bramie domu przy ul. Szlak 
17. Franciszek Eiohmanii (lat 23) szlukater. W y­
pił on mieszaninę kwasu solnego i karbolowego. 
W stanie ciężkim przewieziono go do szpitala.

_  OCET — ZŁODZIEJEM — ŁYKO — WŁA­
MYWACZEM. Sipwora Helena właścicielka skła­
du węgla przy ul. W rocławskiej 1 10 zgłosiła do 
policji, żc zajęty u niej robotnik Jan Ocet korzy­
stając z jej chwilowej niooebcności w składzie, 
skradł torebkę z zawartością 90 zł, poczem zbiegł ) 
w niewiadomym kierunku — Łyko Karol (lat 30) 
ślusarz, został- aresztowany za kradzież z włam a­
niem do sklepu cukierniczego Teofili Nussabutn, 
przy ul. Długiej 1. 30, skąd skradł różne wyroby 
cukiernicze wart. około 200 zł W ezasie rewizji 
znaleziono u Łyki 2 pęki różnych kluczy i wyley- 
ehów oraz różne narzędzia służące do włamania 
Jak ustalono, Łyko ma na sumieniu włamanie do 
droguerji Jakóba Wilkosza przy ul. Karmelic­
kiej 1. 14, gdzie skradł kilka tuzinów maszynek 
i żyletek do golenia ogólnej wartości 500 zł. Część 
skradzionych rzeczy od Łyki zdołano odebrać

— TO I OWO Braumfeldowi Salomonowi kuo- 
oowi zam w Rabce skradziono w czasie postoju, 
na ul. Dietlowskiej z wozu paczkę z różnemi ma- 
terjałami płóciennemi wart. J4 zł -— Ostem A!e-

Zgon francuskiego ministra w ojny

Francuski minister -wojny — Andire Magtlmo*, 
zmarł, jak donieśliśmy, onegdaj w Paryżu.

DYW ANY, CERATY, LINOLEUM  
A. NUSSBAUM, D IETLA  45.

— W SPRAWIE CZASU PRACY W HANDLU i
iw związku, z rewizjami oraz grożącemi karami aa  
przekraczających przepisy o czasie pracy, odbędzie 
się jutro, w niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 6-eJ wlecz, 
masowe Zgromadzeoie knpców w salach Krak. Sto­
warzyszenia Kupców, ul Grodzka 43. 489x

 -o§o— —
— 2 LEKCJE NAKRYWANIA I PODA WANIA

DO STOŁU, odbędą się dnia 13 i 14 bm o godz. 
4 popol. w  szkole zawodowej dla dziewcząt żyd. 
„Ognisko Pracy" w Krakowie, ul. Mikołajska 9, 
Ii p. Zgłoszenia i wpisy w  kancelarji szkoły od 
godz. 11—1. Teł. 158-211. • 55

W ESOŁY KĄCIK
RÓŻNICA

— Jaka różnica istnieje między optymistami 
a pesymistami? pyta któryś z giełdziarzy londyń­
skich.

Odpowiedź; — Opyimiśei mówią: pewnego dnia 
pójdziemy z torbami i będziemy żebrać, pesymi­
ści zaś dodają: zgoda — ale a kogo?

(TLt - Bits)

WYNIK SPISU LUDNOŚCI
Spis ludności z. 9 grudnia 1931 wykazał, ża 

wśród mieszkańców Polski jest 1 dziadek, 1 dzia- 
dosz i 30.00p.yu0 dziadów. (Naprzód).

ksander (lat 19) student U J. zam. w Kral 
przy ul. Przemyskiej 1 3 pozostawił w pa 
osobowym teczkę z książkami naukowemi i i 
sent. — Kutrzeba Anna zam w Krakowie pr 
Studenckiej przechodząc ul Studencką -'gubiłStudenckiej pr 
ty damski zegarek n 
wartości 50 zł.

rękę z czarną
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Już w poniedziałek - wynik?
^ u k o ń c z e n i e  s p r a w o z d a  L i l a  z  p r z e b i e g u  p i ą t k o w e j

rozprawy
Sensacyjna mewa Witosa

N asi^pnie m ów ca om aw ia zajścia w  r. 1923 
i sw oje przem ów ienie pod pom nikiem  M ickie­
w icza w  Krakow ie. Kilka słów  o O learczyku- 
O learczyk bardzo się oburzał, g ay  się go py ta  
no, czy  w idział na  oczy sędziego Dem anta- Za 
dałem  sobie w obec tego nieco trudu, ażeby  
so raw dzić  zeznania, sk ładane przed D em antem  
3 i 4 grudnia i930 roku. Obejmują one 1.585 
s tro n  pism a m aszynow ego. D oszedłem  do prze 
konania, że  w ykonan ie  tego w  ciągu dw óch 
dni Dyło niem ożliwe. O dpow iadając na zarzut, 
że rzekom o obrażałem  P rezy d en ta  n a  w iecach 
stw ierdzam , że na  w iecach p rzy taczałem  zaw ­
sze art. 51 i 54 Konstytucji- B y ła  złośliw ość 
pod moim adresem , ż e  o trzym ałem  karabiny- 
Dlatego, że  byłem  w  Brześciu', to mi leszcze 
karab iny  m aszynow e p rzysłano , k tó re  zresztą  
do mnie nigdy nie doszły. Z apy tyw ano  mnie, 
co robiłem do K ongresu krakow skiego  i co robi 
łem po K ongresie. To wiadom o, że Cadillac‘em 
z szybkością 90 km na godzinę jechałem  do 
B rześcia. P rzed  K ongresem  robiłem  to, co na­
leży do człowieka, k tórego sironnictw o pow oła 
ło na pew ne stanow isko. Chcę w szystko  po 
porządku  opowiedzieć- M usiałbym  m ów ić o 
B iześciu , a nie chciałbym  ażeby  mi ostatn ie  sło 
w o odebrano. D ostałem  się do B rześcia, to jest 
fak t stw ierdzony, n ik t nie m i a ł ------------

Później om aw ia osk. M astek sp raw ę bukietu 
róż dla m inistra G randiego, podkreślając, ;e 
polskich socjalistów  obow iązuje szczególna 
w dzięczność w obec M atteottiego, k tó ry  w  ko­
m isji sojuszniczej dom agał się niepodległości 
Polski. Po zam ordow aniu  M atteottiego zaopie­
k o w ał się jego rodziną Amendola. B ył za to 
Idwukrotnie skatow any, raz  w  roku 23, raz 25. 
W  Neapolu, leżąc n a  łożu śm ierci, m ówił do 
sw oich to w arzy szy : Faszyści zabili parlam ent 
ł  straciłem  m ożność m ów ienia, zabili w olność 
(pracy, straciłem  ■wolność pisania. Zabili mnie. 
tracę, życie. Ale nie to jest u ao ;okropniejszem . 
najgorsze :esi, że zabito Ita-lję-

P anow ie  sędziow ie, kończąc mam jedna p roś­
bę : W iem , że panow ie n ie  m acie możności zbyt 
dużo in teresow ać się życiem- P anow ie  są zaję 
ci w sadzie sądzeniem  poszczególnych w y p ad ­
ków . ale spróbujcie zejść kiedyś na dól, do
ludzi bezrobotnych., gdzie ja pracuję — -------
Musimy przestrzegać  społeczeństw o przed tem. 
gę w Polsce w razie dalszego łam ania praw a, 
grozi naw et u tra ta  niepodległości.

P o przerw ie  obiadow ej zazbtera g ‘os osk. 
Bagiński i ośw iadcza, że zam ierza w ygłosie  dru 
gą część swoiej obrony. S tw ierdza, że iego 
stron inctw o nigdy nie należało do zam achow ­
ców . Szczególnie bolesnem  są dla niego sp ra ­
w y  w ojskow e bo p rzez 20 lat służył wojsku 
i dla w ojska p racow ał, jakkolw iek nigdy nie no 
Sb munduru- Ciągle p rzeprow adzał zasadę oby 
watelskościi w  wojsku- W alczy ł o now y typ 
oficęra-obyw atela  O typ ten w alczy ł w  Sej­
mie razem  z Lieberm anem . Ale gdy był w  
B rześciu — — P ro k u ra to r w idział w  moich o- 
czach jakiś b łysk, ten błysk ma w  Polsce 30 
TTJfljonó dusz. To byłoby 'ednak straszne, gdy­
by spojrzał w e w szy stk ie  te oczy. Za ten błysk 
w  oczach daw ano dawniei odznaczenia. Mówi 
się co jest w ielka postać  w Polsce- M yśm y 
skazali nasze mienie i życie dla w yhodow ania  
tej postaci. Ja p ierw szy  napisałem  broszurę o 
Piłsudskim  pt. .Naczelnik". M y w plataliśm y w 
ten wieniec, laurow y żyw e liście, aie po tem 
jego załam aniu się m am y praw o w yciągnąć rę 
kę i w ydrzeć te 'iście z w ieńca. Dziś sąd ma 
v rękach decyzję czy w szystko  w  P o lsce  ma 
upaść-

N astępnie przem aw ia osk. poseł W itos: 
Jeżeli zabieram  dziś głos, to nie dlatego aże­
bym  się chciał zająć praw ną stroną procesu. 
Nie zajmę się tak że  sw oją osobą, nie będę rów  
n ie i  polem izow ał z przedstaw icielam i innych 
stronnictw . Jako  ooyw ate l pań stw a  chcę poru­

sz* ć  sze reg  zagadnień i odpow iedzieć na tezy 
p rokura to rów . P ro k u ra to r G rabow ski zupełnie 
mnie zdyskw alifikow ał, cytu jąc niepochlebne 
dla mnie ustępy z książki D aszyńskiego, a po­
mijając to, co D aszyński napisał dla mnie ko­
rzystnego- U ra to w ał mnie D aszyński.

M ów ca przypom ina, że D aszyński w książce 
napisanej o  rok  w cześniej, daje o  W irosie pew  
ną ch a rak te ry s ty k ę , a w  rok później inną. W i­
to s  porów nule oba c y ta ty  i m ów i: Je s t w tem 
może nieco przesady , może naieży p raw d y  
szukać  pośrodku, lecz jeśli w ejdę w  siebie, to 
m uszę przyjść do przekonania, że przez ten je­
den rok tak fataln ie przecie nie zgłupiałem .

P ro k u ra to r  tw ierdzi, że proces nie jest Jiisto 
rycznym  B yć może, że  nie jest nim w  tej chw i 
ii ale  m oże nim się stać  k iedyś n aw e t w brew  
w oli p rokuratorów . D latego naszym  obow iąz­
kiem jest w ydobyć na jaw  całą praw dę Jeśli 
p rzyp isyw ano  mi zasługę należenia do rządu 
lubeisL ego, to ja  tei zasługi nie przyjm uję. Do 
rządu tego nie należałem  i p rzypadkow o tylko 
zauw aży łem  na m-urach Lublina afisz z  deklara  

I cją tego rządu i moim podpisem. P anu  D aszyń- 
l skiem u ośw iadczyłem  w ów czas, że nie mam  

m andatu  od sw ei partji i do rządu nie w stąpię.
Należałem  do rządu M oraczew skiego na  pod­

staw ie  woli mego stronnictw a, postaw iłem  jed 
nak waruneic, ażeby  ten rząd n ie  by ł jedno­
stronny  i ab y  dano w  nim miejsce p rzedstaw i­
cielom W ielkopolski. Gc^y odm ów iono, z rządu 
tego się w ycofałem .

P an  p rokura to r nazw ał moją tragedią to, że 
m usiałem  konferow ać z Ciołkoszem . k tó ry  w  ro 
ku 1923 organ izow ał dem onstracje przeciw ko 
rządow i, na czele którego stałem- Trag^dji tej 
nie miałem, bo z panem  Ciołkoszem  nie konfe­
row ałem  ani razu. Ja roku 1923 nie zapom nia­
łem, gdyż takich rzeczy  ła tw o  się nie zapom i­
na.

Dalej oświadcza mówca: Rząd sanacyjny za- 
, przepaści! za^adnieiie Małopolski wschodniej i 
i Polska cofnęła się wstecz. P. prokuratorowi wyr- 
j w ał się tutaj okrzyk o ukochanym wodzu Nie 
( wiem czy w tym procesie jest Piłsudski dla p. pro 

kuratora ukochanym woazc.n Prokuratorzy roz­
grzeszyli zamach majowy a w łaśnie takie rozgrz? 
szenie jest nie do przebaczenia. Mówca porusza za 
sługi Sejmu, dowodząc że Sejm zorganizował ar- 
mjt- i przyjął konstytucję. A wreszcie przyszedł 
pokój ryski i znowu z tego Sejmu w yszli ludzie, 
którzy ten pokój robili i znów z pewnej strony sta 
rano się temu przeszkodzić Mówiąc o  zasługach 
armji podkreśla mówca wiedzie zasługi posła Lie 
bermana, który spra\tTy wojskowe referował w 
Sejmie.

W yrok  zapadnie w  poniedziałek.

5,666.00(1 bezrobotnych 
w Niemczech

Berlin. 8. 1. PAT. W’edług  w ykazu  Urzędu 
pośrednictw a p racy  ilość bezrobotnych w  Niem 
czech w dniu 31 grudnia 1932 r. w ynosiła  
5.656-000 osób, tzn. o 316-000 więcej, niż w  poło 
w ie  grudnia.

N owe D elhi 8. I. PA T . D otychczasow y prze 
w odniczący kongresu, A nsari, został areszto­
w any. —

Glendc.rama. (S tan Missisipi). 8. 1. PAT. Na 
skutek zerw ania  tam y na rzece  T allakatchi na­
stąp ił gw ałtow ny  w ylew , przyczem  z a la n y c h ’ 
zosta ło  12.000 ha ziemi upraw nej. Setki mie­
szkańców  uciekają w  panice, pozostaw iając m ar 
tw y  i ży w y  inw entarz. Panuje obaw a, że  są Ii 
ćzne  o fiary  w ludziach.

Paryż. 8. 1. PA T. P ogrzeb  zm arłego mini­
s tra  M aginota odbędzie się w  niedzielę, o  go­
dzinie 10-tei.

Paryż. 8. 1. PA T. Na życzenie m inistrów  
p racy  i ro b ó t publicznych dyrekcje kolei żelaz­
nych postanow iły  w  czasie  do 30 cze rw ca  1932

SALA STAREGO TEATRU

Wieczór Hanki Ordonówny
Po długiej nieobecności przyjechała do Krakowy 

pani Hanka Ordonówna. Kraków swoją ulubieni-, 
cę przyjął bardzo gorąco. Mimowoli byłem św iad­
kiem rozmowy pań, które siedziały za mną. Pani* 
te wciąż wspominały o tem, że pani Ordonówna 
jest obecnie hrabiną — to im widocznie bardwj 
imponowało. Wszak żyjemy w republice dem o 
kralycznej, która żadnych nie uznaje tytułów szła* 
checkich! Mam atoli vvrażenie, że nietylke dla 
mnie, ale dla przeważaiej części publiczności pani 
Ordonówna była dawną Ordonką, tj. świetną i  je­
dyną w Polsce pieśniarką, która żadnych nie uzna 
je tryków, żadnego Błuffu, nie porusza się po li' 
nji najmniejszego oporu, cyzeluje każde słow o, wy 
dobywa każdą pointę i jest zwłaszcza niedości-i 
gidom a w pdosenkacn o liryczno- tragicznych ak-i 
centach Mistrzynią jest jednak leż w  piosenkach* 
charakterystycznych, z których wydobywa swoisty) 
humor, stwarzając prawie zawsze silnie zaryso­
waną sylwetkę, zrastającą się niejako z tekstem, 
i melodją piosenki. Publiczność szalała wprost 
z zachwytu i przez kilkanaście minut domagała, 
się jeszcze naddatków. Artystka była Jednak zmę­
czona i nie mogła uczynić zadość życzeniu publi­
czności. Spodziewamy się, że pani Ordonówna 
znowu w najbliższym czasie do nas zawita.

r-si).
 ogo-----

Z EKRANU

„Ułani, ułani, chłopcy 
malowani"

Kinoteatry „Wanda1* j „Bagatela**
Scenarjusz lej pierwszej polskiej stuprocento­

wej komedjł muzycznej, śpiewanej i mówionej, 
napisali Ferdynand Goetel i generał B. W ieniawa 
Długoszowski, reżyserja zaś spoczywała w  rę­
kach Mieczysława Krawicza. Zdaje mi się, że 
autorzy scenariusza poszli po linji najmniejszego 
oporu, stwarzając komcdję operującą niebardzo 
wybrednym humorem. W szystkie tegc rodzaju ko- 
medje mają zresztą pewien posmak gloryfikacji 
ż\c ia  wojskowego. Nie jestem takim pacyfistą jak: 
pan Kogutek, sekretarz magistratu Grajdołka, w. 
którym odbywa się główni akcja iego pierwsze­
go stuprocentowca mówionego, ale nie mogę się 
oprzeć wrażeniu, że autorzy scenarjusza zbyt so­
bie ułatwili sw e zadanie, p isząc swoją komedję, 
zdaje się dla pewnych bardzo w  Polsce poiular- 
r.ych komików. Nie zawiedli się w swych rachu­
bach, albowiem pani Żuta Pogorzelska i panowie 
Dymsza i Krukuwski dają naprawdę stuprocento­
we gwrarancje sukcesu 

Mnie podoba się przedewszystkie-m wSpani tła 
sylwetka starego mistrza Mieczysława Frenkla, 
luóry na afiszach wprawdzie nie figurował tłu- 
stemi czcionkami, ale zato kapitalną s'w orzyl po­
stać burmistrza Grajdołka Obok Frenkla, tego 
olbrzyma polskiej sceny, wysunęła się na pierw ­
szy plan Zula Pogorzelska, stwarzając soczystą- 
i pełną samorodnego wprost komizmu postać słu­
żącej, zakochanej w „konnej* kawa-erji Że pa­
nowie Dymsza i Krukowski prezścigali się w za­
jemnie w „kawałach**, wzbudzając stuprocentowy 
śmiech na widowni, me jest niespodzianką dla 
nikogo, niespodzianką natomiast jest pani. Mar ja 
Clraveau, która niezwykle udaną stworzyła sy l­
wetkę pani burmistrzowej. Film jest zresztą bar­
dzo pogodny i może liczyć na duże powodzenie u 
publiczności Moassi.

Jubileusz 50-lecia działalności 
sionisfycznej Usyszhina

Jerozolim a. (ŹAT) P rezy d en t ŻFN p. M. M.
U syszkin obchodził jubileusz 50-Ieeia sw ej dzia 
łalności sjonistycznei- Jubilat o trzym ał liczne 
listy  pow italne od różnych insty tucyj żydo­
wskich-

uw zględniać podania o bezp ła tny  przejazd ro ­
botników  obcokrajow ców  zm uszonych w skutek  
bezrobocia do  pow ro tu  do ojczyzny.

W arszaw a. 8. 1, PAT- A m basador turecki 
D żew ad B ey złożył dzisiaj w południe w izy tę  
p. p rezesow i ra d y  m inistrów  Pirystorowi.
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Skandaliczne nadużycia w endeckiej 
placówce bankowej

R abunkow a g o sp o d a rk a  u jaw n ion a  w B anku Z ag łęb ia
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sosnow iec. 8. 1. (K) C ala okolica jest poru­
szona w ykryciem  olbrzym ich nadużyć w B an­
ku Z agłębia w  Sosnow cu. Z powodiu runu na 
tenże bank, k tó ry  nastąp ił przed medavTi5om 
czasem , zosta ł w y b ran y  now y zarzad- k tó ry  
m iał usanow ać czynności banku. P o  p rzepro­
w adzen iu  kontroli p rzez now o zaangażow ane­
go ayreicfora stw ierdzono popełnienie olbrzy- 
imicfr nadużyć. P rzep row adzone śledztw o usta­
liło, iż poprzedni dy rek to r od roku 1925 syste­
m atycznie przyw łaszcza! sobie w iększe sumy, 
łącznej w ysokości około 400.000- złotych. 
Za przyw łaszczone pieniądze n aby ł olbrzym ią 
posiadłość ziem ską w  poznańskiem  piękną wil­
lę, około 100 ha  lasu i dw ie fab ryk i w Sosnow  
cu. U chodziła mu to przez 6 la t zupełnie bez­
k a rn ie  z  pow odu braku kontroli ze s trony  za ­
rządu i rady  nadzorczej, Które same są grubo 
w m ieszane w  tę aferę, P re z e s  rady nadzorczej 
tego banku, w łaściciel cegielni Feliks W ieczo­
rek , korzystając  z zajm ow anego p rzez siebie 
stanow iska, pożyczył" sobie 250.000 złotych, 
których nie oddał. Podobne „pożyczki" pobrała 
rów nież resz ta  członków  zarządu- Z powodu  
tej rabunkowe! gospodarki liczni em eryci i 
w dow y po urzędnikach państwowych którzy 
w  przeważnej części złożyii tam swoje oszczęd  
ilości, zostali zupełnie zrujnowani. P rzed  ban­
kiem rozgryw ają  się codziennie wstrząsające 
scery  W  kołach kupieckich w yw arło ujawnię 
n ie  tych nadużyć ogrom ne w rażenie. N ależy 
dodać, że B an k  Zagłębia został założony przez 
tow arzystw o „Rozwój" i był placówką endecji 
w  Zagłębiu.

Afera podatkowa w Sosnowcu
(Telefonem od naszego korespondenta)

sosnow iec. 8. 1. (K) Na teren ie  Zagłębi? D ą­
brow skiego zo s ta ła  w y k ry ta  n iezw ykła  a fe ra  
'podatkowa. W śró a  kupiectw a sosnow ieckiego 
od  daw na k rąży ły  pogłoski, iż p rz y  w y m iarze  
podatkow ym  w  izbie skarbow ej w  Sosnow cu 
dzieią się n ieczyste  m achinacje. S p raw ą zajął 
się w ydzia ł śledczy w  Sosnow cu, k tó ry  w szczął 
energ iczne śledztw o. D oprow adziło  ono do sen  
sacyjnyeh rezultatów . O kazało się, ż e  dw aj kuip 
ey  sosnow ieccy, będąc w  ścisłyn, kontakcie z  
kilkom a urzędnikam i izby skarbow ej, za pew - 
nom w ynagrodzeniem  pośredniczyli p rzy  redu 
kcji w ysokości podatków  do minimum dla po­
szczególnych kupców . S praw a w y sz ła  na jaw  
przy  ściąganiu podatków  od zak ładów  przem y ( 
słow ych  B raci W oźniak w  Sosnow cu. W yso- f 
k o ś ć  podatków  tej firm y w ynosiła  30u-000 zło­
tych- W ym ienieni kupcy za  w ynagrodzeniem  
20.000 złotych podjęli się zredukow a tę sumę 
do 100.000 zło tych, co też zostało  uskutecznio­
ne. Obu pośredników  a resz tow ano-W  aferę tę 
w m ieszany  jest ca ły  szereg  kupców  z Zagłębia. 
W śród drobnego kupiectw a Zagłębia panuje o- 
grom ne w zburzenie gdyż afera ta doprow adziła 
do ruiny cały szereg  drobnych kupców , kosztem  
których w yrów nyw ano niedociągnięcia podatko 
w e. k tóre  w ynik ły  z tej afery. Śledztw o prow a 
dzi w dalszym  ciągu specialna komisja mini­
sterialna

ZgOnł zi*aiivgo  m iljo n e ra  i  f i ia n t io p a

O s tra  nuta S ia itó w  Zfe c n c c zo n y c h  
w  s p ra w ie  iR a n d żu rskie j

(T elegram  w łasny

Nowy Jork 8. I. (R) R ząd am erykańsk i prze 
sła ł1 Jap o n ji i Chinom- oraz sj% natarjuszom  pa 
ktu w aszyngtońskiego notę, w której ośw iad­
cza, że Słany Zjednoczone nie mogą obecnego 
stanu w Mandżurji uznać za stan prawny, po­
nieważ z powodu ostatnich operacyj w ojsk ja­
pońskich podeptana została suwerenność Chin 
w Mandżurji południowej. Rząd am erykańsk i 
nie uzna też za  ważne żadnych  trak ta tó w  lub  
układów , k tóreby  uszczuplały  p raw a  Stanów

,,N ow ego D zienniku')

Zjednoczony cii lub ich obyw ateli w C hinach. 
Dalej ośw iadcza rząd am erykańsk i, że nie uzna 
żadnej sy tuacji an i układów , które były  o sią­
gnięte środkam i sprzecznem i z paktem  Kellog- 
ge. W reszcie zauw aża rząd am erykańsk i, że 
nie neguje prarw japońsk ich  w M andżurji. j a ­
kie uzyskane zostały drogą układów  i zapew ­
nia, że nie zam ierza in terw enjow ać w załatw ię 
n iu  sporu chińsko-jarpońskiego,

Co odpowie Japonia?
Ulema mowy o ^[liecnaniu akcji m b antieoerji.— 

G ^ t a  b.oksady portów chińskich
(Telegram własny „Nowego Dzienn‘k a ')

I ondyn. 8. 1. (L) Z japońskich kół oficjalnych 
donoszą, że na notę rządu am erykańskiego 
rząd japoński odpowie w najbliższycli dniach. 
W  odpow iedzi tej rząd japoński zaznaczy, że 
akcii swej w  Mandżurji nie może zmienić, gdyż 
dotychczasowa akcja jest najłagodniejszą for­
mą represji w  celu zabezpieczenia słusznych in 
teresów i uprawnień japońskich w  Mandżurji. 
Z tego sam ego źródła donoszą, że w razie dal­
szego trw ania  w  Chinach bojkotu tow arów  ja­
pońskich. rząd japoński będzie sie w idział zmu

szony do blokady ponów  chińskich przez ilote
japońską.

dymisja rtąilu Jap; ńsldsuc
Londyn. 8. 1. (L) Z Tokio donoszą: W  związ 

ku z dzisiejszym  nieudanym  zam achem  na ży ­
cie cesarza japońskiego podał się do dymisji 
rząd premjera Inukai, utw orzony niespełna mie 
siąc te mai- D 3’misję uzasadnia prem jer tem, że 
winą rządu jest, iż nie potrafił zapobiec zama­
chowi na cesarza.

blnyi Desrgr za skreśleniem 
reparacji i długów

Londyn. 8- 1. PA T. „Daily H erald" podaje 
:dziś w yw iad  z Lloyd Georgem, k tóry  w czoraj 
rano pow rócił do Anglji. Z apytany  o sytuację 
m iędzynarodow a Loyd G eorge ośw iadczył, że 
trzeba zupełnie skreślić w szystkie długi wojen­
ne i reparacje, aby dojść do rów now agi gospo­

darcze. św iata Długi wojenne i reparac.t są 
zdaniem  Loyd G eorgea tak ze soba zw iązane, 
że  tylko całkowite, obustronne skreślenie ich 
może osiągnąć pożądany skutek.

W arszaw a. 8. i. PAT P  P rezyden t Rzplite; 
przyjął dzisia. o godz. 11-ej przedpołudniem  na 
audiencji p. m inistra WR i O P Jędrzejew icza

Jak już w  części nakłuć"! wczorajszego donie­
śliśmy, zmarł w  Chicago w  69-lym roku życia 
znamy amerykańisld miijonor Juilius Rosenwald 
Rosenwald był Żydom i ofiar ow a! znaczne suimy 
na cele filantropijne. Szczególną opieką darzył 
murzynów, na których cele _fiarował 2C milio­

mów oioiairow

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 8. 1. 1932. A keje mocniej. Dolar bez 

zmiany.
Papieiy  procentowe: 4-ptroc. F/ęm  Paz. uw e*  

stycyjna 80.25.
Zebranie giiudowe cechowało W oałezym ć>ągu 

brak większego zapotrzebowania, jrapiury badko* 
we, handlowe i  przemysłowe bez notowania. Z pnO 
centowych robiono jedynie 4-proc. F. eanjorwą Po* 
życzką inwestycyjną przy silniejsz^n z-potnzebc. 
waniu po kursie mocniejszym. Obroty niewielkie:

Na pogiełdiziu ruch żywszy. Płacono 3-proc. Po-j 
życzkę Budowlaną 32.50 zwyżkowo i  4-proc. Ptrem 
Pożyczkę dolarową 42.50 mocniej, przy wiRksBPJa! 
zapotrzebowaniu. ObiOly zn&csńiejiszę.

Waluty i dewizy oficjalnie bez ncjowaitća.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych sytuacja bez zmiany. Te jd n .  
eja utrzymana. Usposobienie spokojne. Popyt nie* 
co większy. W .Krakowie dolar gotówkowy U90 
—S.92, czeki bankowo 8.90 —8.92. Kursa orientacyj­
ne: Marka niemiecka 210—212. Frank szwajcar­
ski 174 25—174.75. Funt szlorling 3020—30.60, nie* 
co mocniej.

K rakow ska giełda  zbożow a t amia 8. 1. i9&2
żyto dworskie stand. 26—26.50, targowe stand. 
25.50 —20, owies zadeszczony dwors. 24—25, jęcz­
mień browarniany 25—26, na krupy stand. 21— 
21.50, mąka pszenna okręg Kran.: grysikowa 46 
—48, mąka pszenna z młynów kongi.: grysiko­
wa 43—44. Tendencja spokojna, dowozy średnie.

GIEŁDA w a r s z a w s k a

Warszawa, 8. 1 P a T. Akcje: Bank Polski 105. 
Pożyczki. 4-proc. inwestycyjna, 80, 51, 80 i pół,
4-proc. inwestycyjna seryjna 88, ó-proc. kor)wer­
syjna 39 i trzy czw., 8-proc Lsily zast. BG-K. 94, 
7-proc. staa»il.izacyj.na 53, 53 i pół, 52.

Waluty: Dolar 8.90, S.92, 8.88. Dc,vizy: Gdańsk 
173.90, 174.33, 173 47, Londyn 30 50. 30.75."30.45, No­
wy Jo r k  8.922, 8.913^ 3.902, telegr. 8.928, 8.918, 
8.908. Paryż 35, 35.09, 34.91, Praga 26.42, 26.43, 26.36 
Szwajcar ja 171.25, 171.08, 173.82, Wiochy 4555, 
45.79, 45.31, Berlin pryw. 211.90.

GIEŁDA p o ź n a n s k a
Poznańska giełda zbożowu z dnia 8. 1. 1932

Bez zmiany.
GIEŁDA ZliRYCHSKA

Zurych, 8 1 PAT Paryż 20.10 i pól, Londyn 
71.57 i pól, Nowy Jork 5.12 i trzy czw., Belgja 
71.25, Wiochy 26.01, Berlin 121.75. Praga 13.19, W a r  
szawa 5715, Bukareszt 3.08.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 8. 1 PAT. Waluty i dewizy: Berlin

i6S.OO—169.60, Budapeszt 124.29 i pói, Bukareszt 
4 26—1.30, Londyn 21.35—21.55 Nowy:; Jork 709.20 
— 713.20, Paryż 27.92—28.08 Praga 21.01 i pól do 
21.13 i pół, W arszawa 79.51—79.99, Zurych 138.40 
—13920. Amerykańskie 707 75—713.75. Niemieckie 
16S.20—16910. Angielskie 24.18—24 42, Francuska 
27.80 - 28, Włoskip 36.26—36.54. Pólskic 79.35- - 
79.95, Szwajcarskie 137.90—139.10.

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 10 70, Bro 
wary Lwowskie 31 i trzy czw , Lwów Czerniow- 
ce 26 i jedna czw . Galicja 12 i jedna czw.

ZMARLI W KRAKOWIE: Dorota Friscłi 1 70
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POSAD POSZUKUJĄ

R u t y n o w a n a  pianistka 
udziela prywabJe lekcji 
gry fortepianowej na bar­
dzo przystępnych warun­
kach. Zgłoszenia t  poda­
niem adresu pod „Muzyka* 
Biuro ogłoszeń Si ttera, 
Kraków 58

K ie r o w n ik  trykotaż - 
zmieni posadę Zgłoszenia 
z podaniem warunków — 
pod „Fachowa siła* do 
Adm. N. Dz. 30g

S i ła  biurowi, z ukończo­
nym rocz. kursem handl. 
poszukuje posady bezpłat­
nie. Zgłoszenia pod „Bez­
płatna* do Adm. N. Dz.
 _______________  35g
S a m o d z ie ln a  modniar- 
ka poszukuje posady od 
zaraz. Zgłoszenia pod „Sa­
mo dilera* do Aam N. 
Dz. 89g
H a f tu j ę  monogramy, wy 
prawy śluone, luksusową 
bieliznę, firanki, kapy, — 
montuję poduszki Stocko- 
wa Dietlowska 50, II, p.

_ 3 6 g
K o n c y p ie u t  rutyuuwa- 
ny -  ujmującej powierz­
chowności — substytucją 
— przyjmie posadę zaraz. 
Zgłoszenia poo Suosiytu 
Cji B. M." do Adm N. Dz.

68k

Aplikant adwokacki z 
kilkuletnią praktyką po­
szukuje posady w Krako­
wie lub na prowincji — 
Zgłosz. pod „Sumienny* 
do Adm. No w. Dzienn ka.
  %
P r z e p i s u j ę  na maszy- 
_iie oraz przyjmuję wszel­
kie dyktaty, koresponden­
cje polsko-niem. rżtenogr.; 
Dietlowska 36 II. p. of a. 
ua prawo, drzwi Nr. 29 
 ____________________Ug
B u c ł ia lt e r -b ila n s iis ta
sporządza bilanse oraz za­
kłada i kontroluje księgo­
wość. Zgłoszenia pod , Ru­
tynowany do Adm. N. 
Dz. at>7bp

LOKALE

M am  lo k a l  (ul. Długa) 
obejmę fuję ewent. sprze­
daż komisową za gwaran­
cją lub też pizyjmę spol- 
nika Oferty pou „Interes* 
do Adm, N. Dz. 19g

POKÓJ umeblowany — 
osobne wejście, ewentu­
alnie użycie fortepianu, 
do wynajęcia: Krowo­
derska 51 in. 5. 2415b
4  d u ż e  p o k o j e  słone­
czne z balkonem, komfort 
2araz do wynajęć a Kar­
melicka f>,i. 17g
W j n a jm ę  U p o k o je  agen 
to m , u r z ę d n i k o m  iuo n a  
p r a c o w n ię .  P o k o j  z 2 łó ż ­
k a m i ,  p o k ó j  b i u i o w y  z te  
l e f o n e m  i k o m f o r to w e m .  
O g łoszen ia  p o d  „iNłeści- 
e ie t"  d o  A d m  N. Dz. 258'
'£■ p o t  u je  kuchnia, sło­
neczne z ko..,tortem w no 
wyru domu po pizys,ępnej 
cenie do wynaję ta. Pod­
górze, Długosza e, drzwi b

m

PRZECHOWANIE mebli 
u— m o-i . w  suchych 

składach oraz PRZEPRO 
WADZKI najtaniej usku­
tecznia Biuro spedycyjne 
„HERMES", Krskow -  
Stolarska 13. 1042x

P o s z u k u j ę  mieszkania 
ż jednego — ewentualnie 
dwóch pokoji. Oferty pod 
„Dokładny czynsz" — do 
Adm. N. Dz. 41g
S k le p  kompletnie urzą­
dzony, telefonem, piwnicą 
zaraz do wynajęcia. Zgło-
 ula Starowiślna 17 lnb
telefon 14190. 25g
Inaraz do wynajęcia 3 
pokoje z Kuchnią w Kra­
kowie, przy ulicy Bożego 
Ciata 14. Oglądać moi.ua 
codziennie popołudniu o t 
godziny 4-tej. Wiadomość 
u dozorcy domj. 61 p
P o k ó j  frontowy słonecz 
ny, komfort pierwsze pię­
tro ż utrzymaniem (bez) 
Kraków, Aleja Słowackie­
go 34 mieszkanie 4. 58x

M tilŻ b u słw u  bezdzietne 
poszukuje pokoju z uży-' 
waniem kuchni. — Wiado­
mość do „Dehaku“, Kra­
ków, Plac Dominikański 4 

7Cv

ZDROJOWISKA

Z a k u p * n r  — Pensjonat 
„G ranit** - gruntownie 
odnowiony poleca pokoje 
słoneczne, komfortowo u- 
rządzone, kuchn a smacz­
na. - na maśle, - centrum, 
fortepian radjo ceny przy 
stępne — pod zarządem
Amaiji Weindlingowej. — 
Telefon 178. 5.: v

Przedstawicielstwo na Kraków:

 A. DYGAT, PODWALE 7
Społeczne Biuro Pośrednictwa 

Pracy
dla wszelkiej kategorji p racy  kobiecej p rzy  

ZJEDNOCZENIU KOBIET ŻYD. (WIZO)
w  Krakow ie, zostało  przeniesione

na ul. Florjć Aską 281.p.
(lokal G iełdy Zbożowej) i urzęduję od godz. 
3—ó-tej codziennie z w yjątkiem  sobót i świąt- 
63-V Telefon 138- 73 i 143 28.

REKLPMA 
W W W  E iW t G U W  HffHDLUn

SPRZEDAŻ

H e s t a u r a c j a  .. .wszyn 
ltiem Kraków śródmieście 
do sprzedania. Biuro oglo 
szeń Sienna 12 '„Resfaura

KUŚN IERSKA maszynę
..Singer ‘, okazja Zł. 196, 
sprzeda: Krscher, Kra­
ków —
ZWIERZYNIECKA ó. 13x

cm . fig

Z u r n a le  mód po c.en;u h 
konkurencyjnych. Firma 
Wernnfh Dietlowska 95. 
Taiute prżybory piśmi in­
ne. 42g

O n u la r y  najtaniej optyk 
GrOssler, Krabów. Grodzi 
kn 4 '  2289p

MEBLE KUCHENNE -  
PRZEDPOKOJOWE -  
D7IEClEr.E -  NAJTA 
NIEJ _  NAJSOl IDN1E 
wykooace. WieBa w f  
bóv: „SPECJALNOŚĆ"
Kraków ul. SŁAWKÓW 
SKA 12. w podwórcu.

201 e»r

S y j a m y
aamśkie i męs..it — 
b onjurk i i szlafroki

UBRANIA
TRENINGOWE

po niskicn cenacn 
sprzedaje: 973

WYTtiuRNIA 
KRAKÓW, K0LETEK 1

P O D A T E K  O B R O T O W Y  
Z N I Ż O N Y

«  B I 1 1 R Z L  
K R A K Ó W  
P l j a r s k a  5

UWAGA :

DLA PR Z E D SIĘ B IO R ST W  
PR O W A D Z Ą C Y C H  

P R ł  W i D t C W t  K S I Ę G I  H A N D L O W E .  
O R G A N iZ A C Y J M M  i E L T K A L I T R Y ^ C  - E E U t Z Y J M M

W I K T t R a  S T A N  b  i  KF/SEH
r r i y s l ę n t .  I e w ld en la  k s ią g  — Znaw cy  S ą d o w e g o  

udz ie la  ale; uBzelkSch in i c r n a c y )  1 p o rad  w  tym  z a h r e » l e  bezp la ln le .
dla  p rzed sięb io r& lw , n ie m o g ą c y th  u t iz y m y w a ć  b u c h a lte ia . p ro w ad zi buehuH erJę w e  w /aso em  biurze 
w ła s n e m i s itam i biurom em i p rz y  a a s io so w a n iu  n a jn o w sz y c h  u rząd zeń  m a szy n o w y c h . £& 13x

z a k o p a n e : |
Znany Pensjonat Beck 
(z Rabki) otworzył na 
obecny sezon zimowy 
pensj. z pełnym kom 
fortem w Zakopanem. 
Kuchnia rytuał, obhta. 
Odiębny dział dla dzie­
ci od lat t-ciu. t'horvch 
nie przyjmuje się. Zgł. 
przyj. Beck, Zakoraue 
wilia „Oleńka* Kru­
pówki 8l.

Z A K O P A N E
P e n s j o n a t  „EL1TE**
ul. Zamojskiego, prowadzi 
oheenie R, braunówna z 
K r y n ic y . — C:epła i 
zimna woda w pokojach. 
Kuchnia pierwszorzędna, 
ceny bardzo niskie t>0

Z a k o p a n e  Willa Wysoka 
akibów ki poleca piękn.e 
umeblowane pokoje — 
odnajmuje także dla wy­
cieczek. Guttman Zakopane 
Bkibówki. 950bp

T R O C H Ę  H U M O R U
ZIMNA KREW

— Nie mam zwyczaju chwalić się. Zosiu, ale rao 
gło cię chyba uderzyć, że na pierwsze twoje w o­
łanie „pali się‘‘, najspokojniej w  świeoie w ło­
żyłem na siebie ubranie swoje — jak gdyby nigdy 
nic.

MASZYNY do szycia kli­
ka szalik, w bardzo do­
brym stanie, od 9b zł. — 
sprzeda OKAZYJNIE Fa­
bryczny Skład. Kraków, 
ZWIERZYNIECKA 6. 16x
W ó z k i dziecinne i lalko 
wę poleca znana cd lat 
20 fiima Botwln. Kraków 
Flor ańska 80. 2145ek

FiRANKt. kttpy oc naj­
tańszych do nalwykwm 
tołejszycb — oraz wieik 
wybÓT firanek ttruge: 
poieca Wytwórnia Kra 
ków— Podgórze, Rękaw 
ka 3. — tuż cbok Rynki; 
Podgórskiego. 44*D

WÓZKI d2iec.ęce i ialko 
we, przepiękne, poleca 
po 24 zł. — Fabryczny 
SKład, Kraków — 
ZWIERZYNIECKA 6. 14x

F I R A N K I
kapy, gabelmy, dywany 

I wyprawy ślubne
folię*

Wytworni*, artysty czn. 
robót ręcznych
„M I A A“

(PFEFFKRb HRG)
Kro : , , , ,  S u n .c k a  8  

Ttlefor 165-67

D u z c  Kusa ogniotrwała 
prima Wertheim, dwoje 
drzwi, okazyjn e dc sprze­
dania Landau, tStradom 13

36*

O p r  u w  e  obiazów 
L u s t r a  szlifowane po 
leca Kornbauser. Staro­
wiślna 21. Tel. 171 09 fflo

K raków , S zp ita ln a  11

GRAMOFONY, patefony, 
od 80 zł.- Piyty nowe od 
2 złotych, poleca nai a- 
niej. gotówką, ratami —  
Fabryczny Skłaa Kraków 
ZWIERZYNIECKA 6 15x 
Wieik i wybóir; żydew  
skich płyt.

DYWANY juczne, kili­
my: .Dywan". Kraków 
Podgórze, ul. Kingi 9. — 
Telefon 116. 09. I21m

KILIMY artystyczne — 
Dywany orjentajae: GrC 
n*rt«”a K raKOw. Tarło- 
wslu 6 boczna Zwierzy 
is.’eck'el 1296*

M ATRYM ONJALNE

K u p ie c  rozwiedziony — 
' * 9' -i) poszukuje panny 
około 35 lat z zasaJami 
pw.edu ojennemi. Fotogra­
fię, wysokość posagu skie 
rować pod „Setjo“ — do 
Adm N. Dz. Anonimy do 
kosza. 62v

NAUKA
I WYCHOWAŃ*

NAUCZYCIELKA gimna­
zjalna, absolwentka uni­
wersytetu zagranicznego, 
udziela lekcyj niemieckie 
go, francuskiego. Konwer 
sacja, gramatyka, litera- 
tuira, korespondencja han 
dlowa.— Również lekcje 
zbiotowe. — Zgłoszenia: 
Kraków, uJ. Zielona 11,
II. piętro, m. 10. 21 x

B u c h a l t e r  - biransista 
znający wszystkie systemy 
zakłada księgi, bilanse, 
wykonuje wszelkie czyn­
ności biurowe za skrom- 
nem wynagrodzeniem 
/głoszenia pod ..B iegl>“ 
do Adm. Now. Dziennika.

238«x
U  y d a je  się,smaczne od­
mowę obiady po zniżonej 
cenie. — Dietlowska 111
1. piętro, drzwi 7 786bp

„MECHANIKA" Dietlów 
ska 44 naprawia maszy­
ny do pisania oraz zapal 
mczki. lx

i RENLMERA1 A: w Krakowi r,. pro w, tniesżęcza ZŁ 6*00. kwartał. ZL lb'W 
w Krakowie z  odnoszę®, dc domu » 6‘2h m m 18*60
Na prowincji z przesyłka pocztowa 9 „ 6*6® „ „ 19*8f
ZagranJca ? przesyłka pocztowa „ „ 10*60 „ „ 30‘0(

..NOWY DZIENNIK" wyebrdza codzćenn.'* takie w poTFedrarkl ! <frf pośw a

Utił (SZEM A; Pocs.awa obkczeń jest 1 mi limę tt w jednym lamie. — Strona w 
tekście i uadWanenj ma 3 łamy po ?4 n Tm, _  Stront z ł  tekstem 6 1. 
mów po 37 mfftn. — Najmniejsze ogkdzenic dTobnr liczymy za 10 słów  

CENY w złotych: L stroi* l*2L — Tekst I*—. Nade ułase 0*75. — Za tekst en 
0*25. — Drobne od słowa 0*2C Tla pos*ajfculacrcb pracy 0*10 — Gratula­

cje 12*50 — Za tastrzełenf* nr.elscs dolicz* s it  25%
: n ! r n r ^ - 7 - ~ = = = ^ . ---------- - —  , ń-hi~= ~~r.---= = -. =7==-------5 -------■______________________________________ 1 ■■ -.i* 1 s b s
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